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,,Okrqgły stół": słowa, które znowu rozbudzaiq ·nadzieie, ale i obawy: przekonanie, ·ie 
musi dojść do radykalnych zmian, i nieufność, by nie skończyło się na pozorach, dykto­
wanych taktykq. Z dys·k·usii, które- przetoczyły . się na ten temat przez cały kra;, wybra­
liś~y fragmenty niezwykle mądrei i głębąkiei rozmowy Leszka Będkowskiego z prof. Jerzy!" 
Szackim. Za·mieszczamy też tekst własny, sięgaiący po . dokument. Sądzimy, ie będzie 
dobrym przykładem potwierdzaiącym zdanie profesora, że „wsi:ystkie prawdy, wokół któ­
rych nieustannie krążymy, zostały ~ Polsce -wypowiedziane dawno temu''. Może przypom­
nienie, kiedy i gdzie zostały wypowiedzaane, ·ułatwi wyciągnięcie własnych wnios ków. s~n. 6- 1 
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Redakcja· t ygodnika „Kontakty" 
ogłasza ' doroczny konkurs-plebiscyt 
pod ttasłem „Nauczyciel życia'• o 
nagrodę i medal JAKUBA FALKO­
WSKIEGO. 

Naszą inrnjatywę ogłaszamy w 
Dniu Edukacji Na.rodowej, a więc 
w czas świąteczny, kiedy nauczy­
ciele i szkoła znajduj~ się w cen­
trum zainteresowania. Nie znaczy 
to jednak, że myślimy o nich tylko 

. od święta. Są nam potrzebni na co 
dzień. oczekujemy od nich życzli­
wości. mądrej rady i wsparcia w 
trudnych momentach. Czy na11czy­
ciele potrafią sprostać ~ym oczeki­
waniom? Jacy są? Których najbar­
dziej cenimy i za co? Otp pytania, 
które kierujemy do młodzieży. li­
cząc. ie nie t>ozostan:t bez odpo­
wiedzl 

Gospodarzem konkursu-plebiscytu 
„Nauczyciel życia'• jes' młodzie:t 
klas V-Vlll szkół p'odsta\vowych 

oraz wszystkich szkół ponadpodsta­
wowych. Tylko ona może zgłaszać 
swoich ulubionych. ·najwyżej cenio­
nych nauczycieli; takich. którzy 
wywierają wpływ na osobowość ucz­
niów i cieszą się autentycznym au­
torytetem - nie tylko Jako dobrzy 
wykłado,vcy przedmiotów, ale i lu­
dzie. 
Wyłanianie kandydatów do tytułu 

„Nauczyciel życia" odbywać się Ję-' 
dzie przez konkurs prac uczniow­
skich, zawierających ich charakte­
ry!;>tyki; najlepsze z tych prac bę­
dziemy publikować w „Kontaktach". 
O szansa.eh nauczyciela w plebiscy­
cie zadecyduje więc jakość pracy­
-zgłoszeni:~. Prace autorstwa zbioro­
wego lub indyWidualnego (ale nie 
anonimowe!) można od Z? az prze­
syłać do redakcji. Kwalifikować je 
będzie do druku kolegium. złożone 
i; uczniów szkół średnith. 

Rozstrzygnięcie pierwszej edycji 
plebiscytu nastąpi w czerwcu przy-

PIS tv'! O PZPR 

szłego roku; termin nadsyłania kan­
dydatur nie może przekroczyć 30 
marca 19S9 r. Po zakończeniu dru­
ku char:.kterysty~ ogłosimy listę 
kandydatów i oddamy głos Czytelni­
kom. Oni za.decydują e przyznaniu 
tytułu. medalu i nagrody. Zwycięz­
ca plebiscytu otrzyma medal z wi­
zerunkiem Jakuba Falkowskiego i 
200 tys. zł. Wśród głosujących rów­
nież rozlosujemy atrakcyjne nagro­
dy. Są jui pierwsi fundatorzy: ZW 
ZSMP. ZM\\1. ZHP. Stowarzyszenie 
„Stopka" (m.tn. wycieczki zagra­
niczne). Czekamy na następnych. 

Obok i na str. 9 prezentujem, 
sylwetk_ę Jakuba Falkowskiego, wy­
bitnego nauczyciela. którer wybra­
liśmy na patrona naszego przedsię­
wzięcia. O ·wyborze - oprócz jego 
dorobku na skalę europejską - za­
decydował fakt, że człowiek ten ~pę­
dził część swego pracowite.go życia 
w naszym regionie i tworzył jcgd 
historię. 
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D1·uga polowa XVIIl w., 
o\va ciemna epoka upadku 
Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, 
to jednocześnie 
czasy, \V których 
działało wielu wybitnych I 

. reformatorów o'\viaty, 
I 

~ nauczycieli 
I • d „ 11 pe agogow, 
l t „ „ • t•• h ! \VOfCO\V - IS 111e1ącyc 

do dziś - in~tytucji 

: :riauko\vo-wychowawczych. 
I 

; W galerii znanych 
! z pod1·ęczn~ków szkolnych 
i 
1 osobistości 
I . . . 
; poczesne m1c1sce 

'. zajmuje nasz krajan 
I 
1 z Podlasia - pijar 
Jakub Falkowski, 
który jeszcze za życia 
zdobył ogromne uznanie 

· oświeconych \varstw 
społeczeńst\va 

i przydomek 
„nauczyciela 
niesz~zęśli\vych" . 

CIĄG DALSZY NA STR. 9 
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JĘ gmin Perlejewo i Bogut,. pro- w nusiąpnym numerze: KOMPLEKSOWĄ TELEFONIZA-1 

,~~dzi "''.o~e\• ódzki Zarząd In:es:~~ T PĘKŁA WĄTŁA Nić: Uznał, że wina jest ewidentna, wskazał 
CJ1 Rolmc:i:ych. P~lega ona . też winnych. V POKER O DZIECI: Powiada, że to jego brat, Cze­

stalowaniu aparatow t~Iefomczn:c? sław, sfingował całą intrygę przeciwko Krystynie. T OSKARŻE­
w co dzie iątcj zagrodzie chłopskieJ. NIE: Adaś miał poparzone nóżki; od kolan po same stopy. W Bia­

Koszty w kwocie 80 mln zł zostaną ł k I 
.k. b d" t . • ymsto u mu poparzyli: T EKSPERYMENT: W sumie pełny cyk 

~ok:yte z nad7z d1 u ze 
0 ""eJ w~.,. kształcenia nauczyciela trwać będzie 5, a nie jc:;:ik dotąd, w przy­

Je,vodztwa, z un uszu p~e':'7ency.i- padku absolwentów SN-ów 7 lat. 
ncgo PZU oraz przez rolrukow; np. ' 

w gminie Perlejewo telefon kosztuje 

rolnika średnio 160-· 170 tys. zł. 

NAGRODĘ 5 MLN ZŁ otrzymały 

miasto i gmina Szczuczyn w ubie­

głorocznej edycji konkursu „Mistrz 

gospodarności" (za osiągnięcia w 

dziedzinie ochrony środowiska natu­

ralnego). 

ILDUS ZINNUROW, reżyser z Ka­

zania, przygotował w Teatrze Lalek 

w Łomży w scenografii Walentyny 

Gubskiej premierę swej sztuki, 

„Oczy węża" - baśni umiejsco_wio­

nej w realiach ja·pońskich. a opo­

wiadającej o potędze miłości. Akto­

rzy zastosowali japońską technikę 

kukiełek. Przedstawienie bardzo po­

dobało się starszym dzieciom i do­

rosłym, natomiast 2-3-letnich malu­

chów (byli i tacy tta premierze!) 

wPrawiło w przerażenie. Dyrekcja 

Teatru powinna zaznaczać na plaka­

tach i zaproszeniach wiek dzieci, do 

których adresowana jest sztuka. 

'· NADAL NIE MAJĄ stałego zasi-
lania. elektrycznego mieszkańcy o­
siedla przy ul. Parkowej w Graje­
wie (mimo obietnicy dyrektora 
PBRol-uL że jego firma z.a.kończy 

tam prace do końca sierpnia). W u­
biegłym tygodmu, na skutek awarii 
prowizorycznego podłączenia, prądu 

pozbawieni byli mieszkańcy osiedla 
„Maria" w Łomży. 

„SLADAMI PIŁSUDSKIEGO" -
to tytuł wYStawy fotograficznej na­
szego redakcyjnego kolegi, Gabora 
LOrinczego, którą można obejrzeć w 
Gminnym Ośrodku l{ulłury w . Bo­
gutach. Zawiera „wileńskie ślady" 
Naczelnika. W listopadzie przenie­
siona zostanie do Łomży. 

STANISŁAW KRASOWSKI, eme­
ryto·wany kurator oświaty i wycho­
wania, przysłał nam podziękowanie 
za dobrą współpracę w okresie peł­
nienia swego urzędu. Podobnie p,o­
żegnał się z nami Wiesław Dębiński, 
wieloletni prezydent Łomży, który 
wrócił do pracy w spółdzielczości 

społemowskiej. Cieszą objawy no­
wego - zdaje się - obyczaju. 

ZYGMUNT JAKACKI ze Sniado­

wa mimo woli narażony został prz~ 

nas na przykre przeżycia. Otóż .­

całkiem przypadkiem - takie imię 

i nazwisko nadała jednej z postaci 

swego reportażu „Egzamin z ludz­

kości" („Kontakty" nr 38) red. Da­

nuta Wroniszewska. Jeszcze raz pod­

kreślamy, że jest to zbieżność przy­

padkowa, a pana Jakackiego prze-

praszamy. 

PROKURATOR KEJONOWY w 
Wysokiem Maz. skierował do &ącfu 

~ 

akt oskarżenia . przeciwko 38-letnie-

mu męźezyzme, który - stosując 

przemoc i groźbę - doprowadził 

swoją 18-letnią córkę do czynów 

nierządnych (odbywał z nią stosunki 

płciowe), a potem znęcał się nad nią 

i nad żoną, m.in. wypędzaJlłc Je z 

domu. \V przes~łości był karany za 

czyny nierządne (6 lat więzienia). 

-------------·-----------------------------------------------------e Na lll sesji Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej radni uchwalili wo- · 
jewódzki program kadencyjny na la~ 
h. 1988-92 oraz przyjęli sprawo­
zdanie wojewody z wykonania woje­
wódzkiego planu rocznego i budżetu 
za I półrocze 1988. Na wniosek wo­
jewody - WRN przyznał dotację 

(38 mln zł) Łomżyńskiemu Przedsię­
biorstwu Budowlanemu na spłatę 

kredytu inwestycyjnego. Relacja z 
sesji i komentarz - za tydzień. 

e Inauguracja roku akademickie­
go odbyła się w nowo otwartym 
Oddziale Zamiejscowym w Łomży 
Wydziału Pedagogicznego Wyższej 

dar, ufundowany przez społeczeń­

stwo, a poświęcony w tamtejszym 
kościele podczas uroc·zystości z u­
działem biskupa Kurii Łomżyńskiej; 
grupie weteranów wręczono odznaki 
„Za udział w wojnie obronnej 1939" 
i awanse. W Mężeninie odsłonięto 

pomnik upamiętniający powstańców 
1863 roku. . 

e Medale i odznaczenia komba­
tantom wręczono również na uroczy­
stym posiedzeniu Zarządu Woje­
wódzkiego ZlloWiD-u. Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczono: Antoniego Da.nowskiego, 
Czesława Domalewski~go i Antonie-

KRONIKA 
Szkoły Pedagogicznej w Olsztynie. 
W tym historycznym wYdarzeniu 
wzięli udział rcktoT i przedstawiciele 
senatu WSP oraz władze Łomży i 
województwa. W Łomżyńskim Od­
dziale Zamiejscowym kształcić się 

będą nauczyciele o specjalnościach: 

nauczanie początkowe, wychowanie 
przedszkolne i wychowanie plastycz­
ne. Wywiad z prodziekanem-dyrek­
torem Oddziału, dr. ,Witoldem Win­
cenciakiem - za tydzień. Woje­
wódzka Rada Narodowa uhono~owa­
ła rektora WSP, prof. Stanisława 

Kawulę, i dziekana Wydziału Peda­
gogicznego, doc. dr. A6drzeja Rut­
kowskiego, odznakami „Za zasługi 

dla woj. łomżyńskiego". 

e Kombatanci ll wojny światowej 
z gminy Rutki uroczyście obchodzili 
45. rocznicę powstania Ludowego 
Wojska Polskiego. Z tej okazji gmin­
ne koło ZBoWiD-u otrzymało sztan-

ł 
go Waśniewskiego; Krzyżem Ka­
walerskim - Broni lawa Dob­

, rońskiego, Ignacego Ga.linkę, Ta.-· 
deusza Pietrz-a.ka; Jana Jar­
·muszewskicgo uhonorowano meda­
lem „Za udział w wojnie obronnej 
1939" i Krzyżem Oświęcimskim. 

e Z okazji 44 rocznicy powstania 
MO i SB odznaczeniami, awansa­
mi i nagrodami uhonororwano 
funkcjonariuszy milicji. W Woje­
wódzkim Ur.zędzie Spraw Wewnętrz­
nych odznaczeni zostali: Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski - Jerzy Panasewicz, a Ka­
walerskim - Tadeusz Danowski, 
Ryszard Wądołowski, Zenon Zdano- · 
wicz i Ryszard Zieliński. 

e Krystyna l\lichalczyk-Kondra-
. towicz otrzymała od prokuratora 

generalnego PRL, Józefa Żyły, po­
dziękowanie i gratulacje za wzoro­
we pełnienie funkcji prokuratora re­
jonowego w Łomży. 

Wszystkie grupy społeczne wołają o ochronę dla 

sytuacji kryzysowych niedostatków; kto silniejszy, ciągnie 
siebie w 
w swoją 

stronę, chcąc przerzucić ciężar kryzysu na innych. 
Stanisław Kwiatkowski, 

dyrektor CBOS-u 

,m yśf z ateste,m 
„ Wymyślanie usprawiedliwień dla własnej bezczynności było zaw-

sze silną stroną naszego społeczeństwa". Stanisław Brzozowski 

Wiadomości o zaostrzeniu odpo­
wiedzialności indywidualnej dyrek-

NA GOkĄCO 

torów i urzętinJk.ów za rezultaty ich IJO W łEfł 
działalności opinia plllhlicz.na przy l- ·:I~~ 
muje z entuzjazmem. Te jasne: po usłyszałem głos z megafQ<nu„ ktary 

tylU latach balagana„ ni.egos.podar- poi.nrf-OTill0Wał, iż mój autoli>us 
0
z. 

n<.>ści i biu:rnk.racji ebywatele chcie- p.rzyczyn techniezn1Ych nie 0 djedzie'''. 
liby poznać z mi:iema · Dazwiska p ,...,.,,f.a.. - ~~ T--" """ 

! tych. którzy i\m szk~---- U po<i'ł-0ża Ci>V<i-1..111.'ern więc. "'""' ,,....H"'Ci>rmac,,.. z 
- -. • 

1 pretensJami, a tu panienka roz.kJa.'da 
tego ~agruenia leży ró\V'llil:i:eż tęsk- ' · t Ik -~'- · „_,.,, -
lilOta do Ś.Wiata n1'Acz;t-.io i 11p.0rząd1.- ręce.:. J3' y O p~·~amJę Ja.!!.ii.tl>ili'Jla'a-

_.- ""'CtJ eję,, proszę iść ClłQ kierowcy. Kie--
kowanego, w którym. każdy oopo- , rG>wea klimiie, bo, zepsuła mu. się część, 

wiada za swoje czyny. Jest to w , któTej domaga się już 00 m.ies-iąca, 
g.rWil.cie rzeczy filozofia optymistycz-

1 
a poza tym ten stary gruelwt już 

na, zakłada bowiem, iż wszystkie dawno po-winien być wycofahy. 

nasze kłopoty są skutltiem złej woli Biegnę więc do dyrektora, przek©­

lub nieko·mpetencji osób i że· wy- nany, że oto odkryłem prawdziwego 

starczy ich się pozbyć, wziąć na ich winowajcę. Dyrektor pokazuje mi 

miejsce lepszych, a nasze sprawy · odpowiedź fabryki autobusów, która 

przybiorą korzystny obrót. To praw- zamiast zamówionych dwudziestu 

da, wszak wszystko w końcu zależy pojazdów, przesyla sześć; wielu 

· od ludzi. Jest to jednak sąd tyleż części zamówionych nie widział już 

banalny, co niczego nie wyjaśniają- od roku. Po krótkiej rozmowie opu­

cy. Nie sposób opędzić się od pew- szczam gabinet, dz.iękując w duchu 

JESZCZE DO 30 PAźDZIERNIKA nych wątpliwości: przecież, ·przyglą- panu dyrektorowi, że ten interes w 

można wYSyłać prace na xm ecly- dając się temu, co się wokół nas ogóle się jes.zcze kręci. W gazecie 

1m dzieje, należałoby wyciągnąć wnio- czyta..... "'arzekania szefa fabryki au-
cję. reporterskiego konkurs11 · k · · p 1 · l l t „. " 

se , iz w o sce przez wie e a tobusów w Sanoku na hutę za kiep-

Franciszka Gila. .Jak ZwYłde - •r- na kierowniczych stołkach zasiadały ską jakość blachy. Dytektor huty 

ganizatorom zależy aa reporłaiach $ame niedołęgi. Nie jest to prawdą narzeka. na„. itp. Podobny los spo-

nkazuJąeych „w sposób pełny i ar- choćby przez wzgląd na prawa sta- tyka interwencje w sprawie złej ja-

"' tystyki; w końcu przecież, choćby kości· pi"eczywa (nie ma wyboru,. 
łyst7ezny r.r;wef łyda a wsi • • · · łb. · tr · 

przez przeoczerue, musia Y się a- mąka jest centralnie sterowana), 

uwzględnieniem trudnołd, konlłik- fić choć jeden mądry. kiepskiego tempa budownictwa 

łów, suk-cesów. Teksty (w I egzem- Tak się jakoś składa, iż ilekroć mieszkaniowego itd. Każdy przyta-

plarzach. opatr.zone codłem) przyJ- · chcę . rzetelnie - ale naprawdę rze-· cza na swoje usprawiedliwienie o­

muje: Oddział SD PRL, .Jl-OSI Rse- - . telnie - dojść prawdy i wykryć b1ektywne powody i, co dziwniejsze, 

nów al. Komunistów 1•. Nagrody: SJ?rawcę .jalcie~~ś zan~ed~nia ~zy są one często przekonujące. Może , 

• . n1-egoopodarnosci., natrafiam na trud- więc admil'l.istracyjna odpowiedział~. 

I - 75 iys„ li - 50 ł:rs„ m - '° ny do przerwania łańcuch przyczyn ność indywidualna za funkcjonowa­

tys. zl · oraz wyrółnienia po ł5 łJ'S. i skutków.:' Wełmy przykład pierw-. nie gospodarki nie jest w ogóle moż-

zł. szy z brzegu. Czekają<: na dworcu liwa? 

.· 

O TYM SIĘ MOWI 

błąd w sztuce? 
Mieszkańcy wsi Czaplice zostali 

zbulwersowani okolicznościami 

śmierci 42-letniego Władysława 

Trockiego. Któregoś dnia, po powro­
cie z pola, poczuł on silny ból gło­
wy. Ponieważ póUora roku temu 
przebyl zawał, ródzina natychmiast 
wezwała telefonicznie pogotowie z 
Łomży. Przez tel efon z dyżurną pÓ­
gotowi a rozmawiała sąsiadka Troc­
kich, Irena Szabłowska; opisała do­
legliwości oraz poinformowała, że 

chory jest zawawwcem. „Karetka 
już wyjeżdża" - powiedziała dyżur­

na. Jednak do Czaplic (ok. 10 km 
od Łomży) dotarła po godzinie. Le­
karz pogotowia zbadał chorego, za­
poznał się z kartą leczenia szpital­
nego, zrobił zastrzyk i kazał mu 
zgłosić się nazajutrz do przychodni 
rejonowej. W tym czasie chory -
według relacji rodziny i sąsiadów 

- tracił już przytomność; nawet dla 
laika wyglądał na śmiertelnie cho­
rego. Na sugestie rodziny, żeby za­
brać go do szpitala, lekarz wpadl w 
rozdrażnienie i powiedział, że nie 
ż·yczy sobie pouczeń. O puścil miesz­
kanie, a następnie wrócił i zaczql 
podtykać c1Ąoremu jakąś kartkę. Zo­
na Wladyslawa przypuszcza, że 

chc iał go skłoqiić do podpisania o­
świadczenia o niewyrażeniu zgody 
na zabr anie do szpitala! Ponieważ 

chory nie był w stanie utrzymać 

dlu.gopi su w dłoni, zeźlony medyk 
odjechal karetką do Lomży; rzuciw­
szy na odch odnym pa rę e-P'ltetów 
pod adresem zebranych. 

Po godzinie, gdy stan chorego po­
gorszył się. rodzina ponownie we­
zwaia po{j ot ow ie; dyżurna pr zeka­
zała sluchawkę temu samemu leka­
rzowi, który czym prędzej ją O<ilo­
żyt. Późnym wieczorem zawieziono 
Władysława Trock iego samochodem 
.sąsiadów do szpitala w Łomży. Po 
wykonaniu podstaw owych badań na 
O<idziale wewnęt,rznym l zkarze orze­
kli wylew; wkrótce cho·ry stracil 
przytomność, a po trzech dobach 
zmarl. 

Mamy nadzieję, że dyrekcja Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego 
wyciągnie wlaściwe wnioski z tego 
incydentu. (mak) 

perso .~a li ł::.! 
Nowl dyrektorzy wydziałów Urzędu 

Wojewódz kiego: Wydziału Budownictwa, 
Urbanistyki i · A rchitektury - Jacek 
Mieszkowski (doty chczas dyr . Wydziału 

Planowania Przestrzennego, Urbanistyki 
i Nadzoru Budowlanego); Wydzlału Han­
dlu, Drobnej Wytwórczości i Usług -
D:irbara TarcLcwska (d<> tychczas dyr. 
wojewódzkiego oddziału PUPiK-u w 
Lomży); Wydziału Młodzi·eży _, I Kultury 
Fizy cznej - Ilenryk Troj?.nowski (do­
tychczas dyr. Wydziału Kultury Fizycz­
nej, Sportu I Turystyki); Wydziału Prze­
mysłu i Zatrudnienia - Zygmunt Ma­
zińslti (dyr. zlikwidowanego Wydziału 

Drobne j Wytwórczości I Usług); Biura 
Organizacyjno-Prawnego i Kadr - Ilen· 
ryk Wilczek• (dotychczas dyr. Biura Wo­
jewódzkiej Rady Narod0wej); Biura 
WRN - Jerzy n nczewski (doty chczas 
kierownik Wydziału Polityczno-Organiza-
cy jnego KW PZPR). . 

Mój sąd można by potraktować 
jako subiektywny i niekompetentny, 

' gdyby nie był zbieżny z ocenami 
prawników. Nas?!e prawo nie jest 
bowiem bez.bronne -wobec orzeja­
wów niegospodarności; istnieje arty-

, kul 217 kodeks.u karnego, regulują­

cy te sprawy dośl: szczegółowo. Fa­
chowcy z . 0rga-n6.w ściga nia - na 
podstawie własnych obserwacji .,,­
twierdzą, iż właściwie w każdym 

' przedsię_biorstwie czy instytucji mo-
gliby znaleźć fakty „podpadające" 
pod artykuł Zl 7. I cóż z tego, skoro 
w śledztwie trudno ustalić winne­
go. Im głębsza anal!za mechanizmów 
powstawania st,rat, tym mniej jed­
noznaczna jest od powiedzialność. W 
toku postępowania dowodowego ro­
,dzi się tyle wątpliwości na korzyść 
obwinionego, że nie pozostaje nic 
innego, jak wydać wyrok uniewin­
niający . 

Chciałbym być dobrze zrozumiany: 
nie namawiam do pobłażliwości dla 
przejawów złej woli, niekompetencji! 
tępego biurokratyzmu: chodzi •m: 
tylko o to, aby problem inywidual· 
nej odpowiedzialności w idzieć w od­
powiednich proporcjach i aby nasza 
energia nie zoslała roztrwoniona na 
działania pozbawione istotnego 
znaczeni.a, tzn. żeby para nie poszła 
w gwizdek. Ilekroć słyszę o za­
ostrzeniu i ndyw1dualnej odpowie­
dzialności za działalność gospodar· 
czą, mam wraże nie. że kto§ rozpo­
śeiera zasłonę dymn~ nad rzec~Y­
wistymi przyczyna!Jli naszych nie· 
szczęść. · 

. JAN ONISZCZUI{ „ 



* NO,VOGROD. Od kilku la t 
trwa tu budowa obwodnicy, która 
przejmie na siebie ruch pojazdów, 
odbywający się teraz przez centrum 
miasteczka, Ta główna ulica pilnie 
wymaga remontu, na który naczel­
nik· nie ~a pieniqdzy. Mo-~ e znajdą 
się w Dyrekcji Okręgo,wej Dróg 
Publicznych w Białymstoku? Inny 
problem komunikacyjny Nowogro­
du: brak połączeń autobusami ZKM 
z Łomżą w soboty i niedziele. 
MPGKiM żąda do tych kursów do­
tacji w wysokości 3,5 mln zł . Radni 
z Nowogrodu skłonni są pewną su­
mę wyłożyć, ale nie aż tyle. 

z bocznych 
:tras 

* GRĄDY (gm. Nowogród). Mie­
szkańcy od dawna p_o s't ulują w 
Gminnej Spółdzielni, by ta ·przebu­
dowała - znajdującci siq w ich \-Vsi 

. ....:. staq szkołę na sklep. Prezes po­
s tawił 'v'-arunki: wieś musiałaby sfi ­
n::inso\vać budowę magazynu, po­
nieść koszt lastryko\vej podłogi i do­
prowadzenia wody. A w ogóle nie 
wróży sklepowi sukcesu - miejsco-­
wość jest za mała, by uspołeczniony 
hnnr el mógł zrobić w niej interes. 

* SZABl,AK (gm. 'Nowog ród). W 
w~ejskim klubie mi esżkaitcy chcą 
mieć kolorowy , telewizor. Pieniądze 
n:1wet b y siq znalazły, tylko gdzie 
~o kupić? 

* SULIMY (gm. Nowo.r!r9d). Ta 

I 
wieś · też jest mała, ale ambicje ma 
duże: mie..:zka11cy chcą własnego 
sklepu._ N '.e poma~ają perswazje. 

* KUPNIN'A (gm. Nowogród) . 
.N:e-\.vide brakowaloJ a <vlaścici ele 

gruntów, położonych przy drodze 
prowadzącej do wsi ·waśki. zaorali­
by ją . GLodeci ostatnio na nowo 
wytyczyli «ran ice drogi i zapowie­
dzieli rolnikom, że za ich narusze­
nie grozi grzywna do 50 t ys . zł. Nie 
byloby p-okusy, gdyby droga została 
oko}>ana rowami i utwarclz Qna żwi; 
rem. 

* STANISł, A \VO\YO (gm. Zbój­
na). Vie wsi j est telefon, a-le n ie u 
sołtysa. Micsz. al1cy bez skutku sta­
rali s ię o przeniesienie · aDaratu do 
mieszkania sołtysa przez całą ka­
dencję. \Vkrótce nowę wybo ry i lu­
dzie mają dylemat: czy wybrać na 
sołtysa osobę, która ma już telefon, 
czy też znów kogoś bez telefonu i 
martwić się ·O przenosiny? 

* RUDA OSO\YIECKA (gm.. Z 11ój­
na). Bez. v.iary w skutek 01icszkm'1-
cy postulują poprawę komunikacj i 
PKS z siedzibą gminy i Łomżą. 

* POPIOLKI (gm. Zbójna). Rol­
n icy upon1inają się o remont drogi 
do Cieciorek. Naczelnik przedstawił 
war-.mki : za gminne pieniądze zo­
stanie na wieziony żwir i wynajqia 
rÓ\:\:niarka; resztę mleszknńcy muszą 
wykonać własnymi rękami. 

* S1'VIKI (gm. Zbójna). M iesz­
kafrcy zwrócili się do vVoje,vódzkie-
go Urzędu Telek munikacji o prze­
dłużenie godzin pracy centrali 
telefonicznej, do której podłączony 
jest ich ti>lefon; w tej chwili czynna 
jest ona t:..-Iko do go dz 15.00. Czeka­
ją na odpowiedź. 

-$)f DĘB~IKI (gm. Zbó jna). Nie­
czj nne jest uliczne OŚ\v1eLlenie, a 
.monterzy z Rejonu Energetycznego 
n:e spit;szą się z usunięc:em awarii. 

* POPO\VO (gm. Grajewo). Rol­
nicy z niec!erpliwością czekają na 
zakończenie budowy podziemnego 
kabla telefonicznego na tr::lSie : 
Szczuczyn-Grajewo. Każdy liczy na 
telefon. 

:* DYBŁA (gm. Grajewo). Udrqką 
lllleszkańców jest zła kcmunikacja. 
Do najbliższego przystanku PKS 
muszą chodzić piechotą do Wierzbo­
wa lub Mareckich. 

{\V.K.) 

JAN ONISZCZUK: - Wiele słyszymy 
o przebudowie radzieckiej partii, lecz 
in.formacje te dotyczą najczęśoiej Mo­
skwy. Czy w republikach i okr<;gacb 
widać już jakieś zmiany? 

NAIL K DYRMTETOW: - Oczy­
wiście. Dążymy do tego, aby partia 
zajmowała się przede wszystkim 
spr a wami pali tycznymi, a zrzuciła • 
z siebie część obo\viązków gospodar­
czych. W komitetach obwodowych 
Likwidowane są wyd~ialy branżo­
\:i;e. a ich kompetencje prze jmuj<-; 
rady i komitety wykonawcze ró-i.­
n.rch szczebli. Zmieniają się równie? 
zasady wyboróN do gremiów par­
tyjnych. Dotycl1czas wybory te cz~­
sto były forrnnlno śc.i<l, bo kandyd<i­
tów 1,,vybierano w wąskim gron ie 
aktywu. Teraz obo\.viązuje wybór 
spośród kilku kandydatów i tajne 
gtosowanie. P odobne zmiany doty. 
czą również wyborów do rad ob­
wodowych i republika ń skich. 

- Zajmuje się Pan w Komitecie Ob­
wodowym środkami maso'\ ego przekazu. 
Na czym polega, rana Zdaniem, nowa 
fOla prasy w Związku Ra d zieckim'? 

- Dotychczas prasa traktowmrn 
była u n2s tylko jako oręż w wa: . 
ce ideo'.ogicznej; dzisiaj stała siq 
partnerem \V zmaganiach o piere­
~trojkq. Oczekujemy od niej po-

Bieżąca woda w zagrodzie w1cJ­
skiej nadal w nas;rym wojewódz­
twie je ·t rzadkością. \:Vedług danych 
oficjalnych - na ok. 50 ty . gospo­
da-:-stw tylko 9,3_tys. korzy ta. z wo­
dociągów (18,6 proc.): Ostatnio co­
raz czP,ściej m(nYi się o tym, że ko­
niecznosc przy. pieszenia budO'-'VY 
n·odociągów po\.vinna być i>o<lykto- . 
wana nie tylko względami procluk­
cyjuyroi, lecz także - a może prze­
<le wszy!:-tkim - zdrowotnymi. na­
dania . ,,-ykaza.ly bowiem. że woda w 
ok. 80 proc. studni chłopskich nie 
n<ł ,daj0 s ię do picia z powodu nad­
miernych zaniec;ryszczeń bakteriolo­
gicznych i chemicznych. 

Jednak tempo, w jakim budowa­
ne są no\\-e wodociągi ze stacjami 
uzdatniania, nic rokuje nadziei 
na szybkie wyeliminowanie zatru­
h eh tudni. Główną przeszkodą jest 
brak pieniędzy. Srodki, jakie np 
przeznaczyła nf\ wodociągi \<\'o.ie­
wódzka Rada Narodowa w pięcio­
latce 1986-90, wystarczyłyby na do­
prowadzenie wody tylko do 2815 go­
sµoclarstw. Na szczęście w ostatnich 
latach wojewódzki „fundusz wodo­
ciągowy" zasilany je t bkże z in­
ny~ źrótleł, co pozwoliło przyspie­
szyć nieco tempo pra.c. Np. w roku 
1988 \Vojcw'óllzki Zarząd Inwesty­
cji Rolniczych zapłaci przeclsiębior­
stw<>m budującym wodociągi 905,4 

O roli prasy w pierestrojce i Współpracy między Tatarską ASRR 
i województwem f(;imżyńskim w dziedzinie wydawnictw i informacji 
- z NAILEM l{ADYRMIETOWEM, sekretarzem Komitetu Obwodowe· 
go KPZR w Kazaniu - rozmawia JAN ONISZCZUK. 

O PARTII~ 
BEZ SZTAMPY 

ważnej, odpowiedzialnej dyskusji o 
wszystkich naszych ważnych spra­
wach; nie tylko kry-tyki i sensacji, 
lecz także posmkiwanfa i wskazy­
wania dróg poprawy. Prasa jest na 
co dzieó. b:isko ludzi, może więc stać 
się mostem łączącym społeczeństwo 
i władzę, przek azyvv:lć informacje 
w obie strony_ Zresztą prasa to 
rozumie: każdy, kto czyta nasze ga­
zety, n ie może nie zauważyć, jak 
bardzó się one zmieniły. · 

- Czy prasa, która przez siedemdzie­
siąt lat była tylko „orężem w walce 
ideologicznej", może odzyskać zaufanie 
~poJeczne? 

- Jeszcze piQć lat temu najtrud­
niejszym i najbardziej niewdziQCZ­
!1Ym obowiązkiem pracowników apa­
ratu partyjnego było zachęcanie 
ludzi · do prenumero\vania gazet: 
dziś obywatele mają do nas pre­
tensjq, gdy prasa do nich nie dc­
ciera. Myślq , że środki maso\x..·e.c;o 
przekaz.u mają teraz swój wielk! 
::zas. 

- Jak ·prasa rad.li so bie w no~)·cb 

.va runkacb? _ 

- Bę.rdzo dobrze. ·wprawdzie nie 
zawsze jesteśmy zadowoleni z tego , 
co pisze, ale naj\vażniejsze, że wal­
czy, że wciąż idzie do przo du. Na 
czele są, oczy\viście, pisma central­
ne, np. „Ogoniok" i ,.Moskowskije 
Nowosti"; prasa republikailska i ob­
wodowa czqsto za nimi nie nadą­
ża, ciągle zbyt wiele w n iej sche­
matu i sztampy, szczególnie w pisa­
niu o partii. Poza tym ludzie u nas 
nie są przyzwywcza jcni do jawności 

demokracji, czQsto niepokoi ich 

~In zł (woda doprowadzona zosta­
nie cło przeszło 900 zagród). Dwie 
trzecie tej kwoty (6Gl mln zł) po­
chodzi z budżetu województwa, ale 
dołożyły ię ró,vnież: PZU (57 mln 
d), Rady Narodowe gminy Łomża i 
Zambrowa (12,8 mln), fundacja koś­
cielna (18 mln zł) i Przedsiębior two 
Obrotu z,°'rierzętami Hodowlanymi 
w Grabowie (10 mln zł). 
Część ko ·-itów (ok. 95 mln zł) po- · 

kryją sami rolnicy. Uchwa!a n·oje­
wódz1dej Racly Karodowej z roku 
l983 mówi o budowie wod'ociągów 

wg 
rowia 

„lTrzy udziale środków własnych 
rolników". Oznacza to, ie żadna no ­
wa budowa (z wyjątkiem tych ,,-e 
w ·iach gminnych) nic może być roz­
poc7.ynana bez zoboffiązania. ię rol­
ników do ui ·zczenia od 20 do 30 
proc. jej ko ztów. \Vówezas, w roku 
1983, deklarację zgocly na takie roz­
n iązani" złożyło 190 w ·i i te są za­
łatwiane w pierw zej . kolejności. 
Przed rozpoczęciem budowy w zain­
teresowanych wsiach powstają spo­
ł('czne komit.et~ któr.e ustalaJą coz­
kład kosztów na gospodarstwa. W 

sama różnorodność poglądów na 
jedną sprawę. Odzywają się wtedy 
protesty i pada sakramentalne<1>yta­
nie: kto prasie pozwolił o tym pi­
sać? Cierpliwie tłumaczymy, że cza­
sy pozwalania już się skończyły. 
Najważniejsze to nie wpadać V! pa­
nikę tylko dlatego, że kto§ m~ In­
ne zdanie niż my. Nasza telewizJa 
zorganizowała w Kazaniu audycję, 
w której przedstawiciele władz re­
publikańskich „na żywo" odpowia 
dali na pytania widzów, zadawane 
przez telefon. Pytano nas o ró!ne, 
najbardziej drażliwe sp1awy, mię­
dzy innymi o przywileje władzy i 
aparatu partyjnego. Podczas tej au­
dycji wyjaśniliśmy sobie wiele 
spraw. 

- ~ czym ma polegać ws_p6lpraea 
Tatarskiej ASRR i województwa lom­
żyuskiego w dziedzinie wydawnictw i 
informacji? 

- l\IIamy zamiar wspólnie wyda-­
\Vać książki i albumy w językach 
polskim, rosyjskim I tatarskim. Eki­
pa naszej telewizji wybiera się 
wkrótce do Łopriy, aby nakręcić 
film o waszym wojewódzwie i, jeśli 
łomżyńskie wladze dojdą do poro­
zumienia z telewizją warszawską 
gotowi jesteśmy przyją~ podobną 
ekipę u siebie. Poza tym chcemy 
zorganizować stalą wymianę infor­
macji i materiałów między . naszymi 
gazetami, aby jak naj\x,.-ięcej o sobie 
pisać. Zamierzamy założyć w Ka­
zaniu pismo młodzieżowe i mam 
nadzieję, że nie zabraknie w nim 
artykułów o młodzieży ł<>mżyńskie j. 

- Dziękuję za rozmowę. 

jesl woda! 
PIOTR CĘOINSKI, sołtys wsi Ni­

ziołki Dobki w gminie , Kulesze KQ­
ś cielne, był jednym z inicjatorów 
budowy wodociągu, z którego ko­
rzystają także sąsi~dzi z Niziołków 
Starych i Litwy Starej. Do końca 
tego roku jeszcze dwie wsie w gmi­
nie Kulesze - Grodzkie Nowe l 
Grodzkie Szczepanowięta - Otrzy­
mają wodociągi. Koszt obu inwesty­
cji wyniesie ok. 70 mln zł. Rolnicy 
z pięciu wsi vvnieśli swój udział -w 
wysokości 7,6 mln zł; kwotą 18 mln 
zl wsparła ich _ - nowo powstała 
przy prymasie Polski ..;.... fundacja 
kościelna, która za cel postawiła 
sobie niesienie pomqcy przy budo­
wie wodociągów i kanalizacjl na 
wsiach. Z okazji oddania do użyt­
ku wodociągów w _gminie Kulesze 
Kościelne przehy·wali tam przedsta­
wiciele fundacji oraz ambasadorzy: 
ameryka11ski i RFN-owski. . (mak) 

Fot. GABORA LljRINCZEGO 
(jak l pozostałe nle podpisane 

zdjęcla w numerze) 

tym roku np. gospodarshvo, które 
chce korzystać z wodociągu, b~dzie 
musiało wpłacić na konto budo,'\"y 
równowartość 40 . kwintali żyta (ok. 
l<l5 tys. zł); ą jednak i takie wsie 
(o za.budowie kolonijnej), gdzie pła­
ci się po 450 tys. zł z gospodar twa. 

Rolnicy na ogół nie zdają- jeszcze 
sobie spra.wy .z tego, iż to, kiedy \V 
-ich wsi będzie wodociąg, zale:iy 
przede wszy tkim od nich samych. 
Innrestor - 'Vojewódzki Zarząd In­
westycji Rolniczych - z reguły 
sympat znje z tymi, którzy potrafią 
sprawnie ię zorganizowa.ć i bez 
kłótni u talić zobo"dązania pienię­
żne. A pozyskanie ympati' " TZIR-n 
- · to więcej niż połowa sukcesu. 
Duże· zna,czenie ma też po ·tawa na­
czelników gmin. Dobrzy naczelnicy 
potrafią nie tylko przyspie zyć or­
ganizację społc-cznyeh komitetów, 
ale i '"Y. -tarać ię o nowe źródła 
finan owania wodociągów. Najlcp-
ze wyniki mają naczelnicy gmin· 

ł ... Qmża, Kulesze Rościelne. Kobylin 
Borzym , Piekuty, \Vy ·okic l\laz. i 
Sztunowo. 

Jednak najbliższe Ia,ta nie zapo­
wiadają przełomu w tempie budo­
wy wodociągów zbiorowych. l\'1ajac 
do ''·yboru: zdrowie albo płytkie 
~tu.duie - rolnicy aini będą mu­
"-ieli ponieść koszt zaopdrz~ia w 
ezy t<t wodę. 

I (mak) 

, 
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prywatna sprawa 
Nie czuje się pokonana. Jedzie do 

Nowego Jorku. ·Musi do$łć sic: · do 
k-0nsula, spojrzeć mu w tWarz, za­
dać kilka pytań. Przyjmuje ją kon­
sul generalny. Krystyna K. pyta: na 
jakiej PQdstawie pan konsul po­
twierdził fałszywe doniesienie? Ja­
kimi dyspenował dowodami? · Dla­
czego wyrządził jej taką ogromną 

krzywdę? Przecież tu chodzi o przy­
szłość dwojga dzieci. 

Konsul ją uspokaja - potwierdzał 
jedynJe podpisy, a nie treść. Takie 
d<>niesienie nie może być żadnym 
dokumentem dla sądu. Krystyna 'jest 
~askoczona. Trudno jej zrozumieć, 
ze konsul nawet nie przeczytał tak 
krótkiego tekstu (na trzy czwarte 
strony~, . decy?ującego o jej (i nie 
tylko JeJ) życiu. A więc każdy mote 
podać, co tylko zechce, i Konsulat 
przykłada pieczątkę; byle był podpis 
oszcze:c~. Krys~yna dziwi się: „Co 
to za sw1adkow1e bez adresów? Dla­
czego boją się podać ~woje dane?" 
Pekazuje konsulowi poprzedni do­
nos, do ~tórego dołączyli zdjęcie 
pornograficzne. 

K'.onsul powiada, że wszystko to 
m?zna ~Y?rostować. Sąd w Graje­
wie powm1en zwrócić się oficjalnie 
do Konsulatu PRL o przesłuchanie 

K:ystyi:y, a może nawet i tych oś­
i:im ś~1~dków. Niechby potwierdzi­
h w JeJ obecności to. co napisali 
Krystyna zgadza się na każde prze­
sł1:1c~anie. Tyle że znowu upłyną 
m1es1ącE!, . a ona chce jak najprę.dzej 
sprowadzić synów. Każdy rok od­
dala dzieci od nieJ. Rodzina Ł. wy­
grywa te~ czas na swoją korzyść 

Je?n!ik me ma wyboru: musi cier­
pli wie czekać. 

·Bracia i siostra jej tragicznie 
zmarłego męża już się urządzili w 
Ameryce. Najbardziej zamożny jest . 
Czesław Ł., px:owadz.i firmę futrzar­
'ską, dysponuje kontem w wyso­
k?ści 25.o ·tys. dolarów. Krystyna 
me z?a?e sobie sprawy z tego, że 
wynaJęlt prywatnego detektywa. 
który śl~dzi jej poczynania. Jego 
r~port, spisany na kredowym pa­
p1 e~ze, w pięknej oprawie, trafia 
takze. d~ konsula. Inwigilację pro­
wadzi firma z tradycjami i usta­
loną renomą - „De Lorenzo" -
założona w 1961 r. 

Me-ldunki · składa na piśmie agent 
SC". Pi.sze, iż sprawdził: K~ysty­
na ~· Jes~ zatrudniona jako pra­
c<?wmca fizyczna 40 godzin tygod­
niowo w fabryce. Zarabia 6.5-8 do­
larów na . godzinę. Jej mąż, John K 
(poprzednio rozwiedziony: znęcał się 

nad żoną i dzieckiem), był trzy­
krotnie karany~ dwa razy za kra­
dzieże, raz za „niebezpieczne narko-

1 
tyki". Krystyna z nim nie mieszka. 
J?hn K. przebywa ze swoją przyja­
ciółką w Arizonie. Z kim zatem 
mieszka Krystyna K.? Kto ją od-
wiedza? Jak często? Agent prowa­
dzi szczegółowe obserwacje. Foto­
grafuje. Notuje: 

„Godz. 7 .30 - agent opuścił biuro 
poje.chał pod adres Krystyny K : 
Chcial się dowiedzieć, czy poddana 
obser~c;i faktycznie tu mieszka i 
czy w og6le wychodzi z domu. 

10.04 - prz~d dom zajechał sa­
mochód Mieczyslawa M. Podejrza­
ny wysiadl z samochodu i wszedł 

pod numer 805. 
10.21 - podejrzany opuścił 805 

Garden Street i wsiadł do swego 
wozu. Natychmiast odjechal. 

11.07 - wr6cił do domu." Itd. 
Na kolorowych zdjęciach widać 

starszego mężczyznę o solidnym 
wYglądz.ie. O ni~: „Mieczyslaw M. 
jest Polakiem, ma 53 lata, nie ka­
rany. Pracowal jako monter, obec­
nie przebywa na zasiłku chorobo­
wym. Krystyna mieszka z nim od 
czterech lat. Obserwowani są do­
brymi lokatorami, placą też na 
czas komorne". 

Rodzina Ł. chyba nie jest zado­
wolona z wyników pracy „agenta 
SC". Chociaż... ta k i mąż też ob­
ciąża, a życie z innym - wg nich 
- jeszcze bardziej. Sygnalizuje to w 
swoim piśmie. 

Konsul tak komentuje raport: „Za­
rzuty o uprawianiu nierządu nie 
wynikają także z raportu prywat­
ne; agencji detektywistycznej. 
Stwierdza on jedynie, że Krystyna 
K. przez jakil czas mieszkala wspól­
nie z mężczyzną (Polak), a to jej 
pr11watna sprawa". 

ełową w mur 
Rok 1988. W kraju wyznaczony 

jest jut termin rozprawy sądowej. 
Krystyna wnosi o przywrócetde ZL • 

wieszanej władz7 rodzicielskiej. Jej 

Krystyna „K. otrzymała przez, 
pomyłkę . kolejny donos ośmiu 
śwl,adków. „Niezbite dowody ·o 
pro~adzeni~ -niemoralnym ży­
cia". Tym razem - z pieczątką 
Konsulatu i podpisem· konsula. 

W AMERY.KA~SKIM STYLU (3) 

pismo przebija wniosek o pozba­
wienie jef tej władzy. Sąd rozpatrzy 
obie kwestie na jednym posiedze­
niu. . 

Ale oto Salomea Ł zosta je po­
walona paraliżem. Zdawać by się 

mogło, że teraz już nic nie stoi na 
przeszkodzie wyjazdu chłopców do 
matki. Do kraju przyjeżdżają Cze­
sław i Andrzej Ł. oraz ich siostra 
Regina. W lipcu 1986 do Sądu w 
Graj.ewie wpływa pismo (pisane na 
maszynie) z podpisem Salomei: 
„Wnoszę o umorzenie sprawy prZf!­
ciwko mojej synowej. W związku 

z tym, że usilnie stara się odzyskać 
dzieci, dysponuje znacznymi iror:J,­
kami - wniosek o pozbawienie. wła­
dzy r~zicielskieł traci sens". 
„Oświadczam. ze matka jest chora 

- pisze Czesław Ł. - przebywa w 
szpitalu i nie podpisała tego pisma. 
~oże podpisał je Andrzej l:.., któ-ry 
3est w Polsce?" On i jego matka nie 
zgadzają się na żadne umarzanie. 

Salomea Ł. informuje (poczuła się 
lepiej?): „dowied.ziaiam się , że mój 
s1!~, Andrzej sfałszowai mój pod­
pis • Ostrzega przed nim: „bez mo­
jej wiedzy zamierza sprzedać m6j 
dom i doprowadzić do wyjazdu 
moich wnuków Jerzego i Marka". 
Czyżby Krystyna zdobyła sojuszni­
nika? 

Smiertelnie chora · Salomea L. leży 
już w domu. Opiekują się nią sio­
stra PCK i wynajęte kobiety. Opieki 
wymaga także jej stary, zniedołęż­

niały mąż, Mikołaj. Salomea już 

nie może mówić. Bełkocze. Sporzą­
dza testament. Swój majątek prze­
kazuje Czesławowi, pomi jając cór­
kę i pozostałych synów. 
Grudzień 1986. Odbywa się roz­

prawa sądowa. Swiadkowie mają 
odpowiedzieć na pytanie, jaką mat­
ką była (jest) Krystyna. Wśród nich 
nie ma Andrzeja Ł. i jego siostry, 
Reginy, pomimo że nadal przeby­
wają w kraju. Regina przysłała po­
nownie (podpis potwierdzony przez 
polskiego notariusza) opowieść o 
pracy Krystyny K. w domu publicz­
nym. Jednakże zeznać tego wprost 
przed sądem nie ma odwagi. · 

Jest jednak i~y świadek jej ,,nie­
moralnego" - tycia. Był wtedy w 
Ameryce, wszystko widział; jego · 

nazwisko znjaduje się wśród tych 
osmm w piśmie do Sądu. Ten sta­
wi~ się na rozprawie, wezwany na 
wniosek Salomei Ł. Oświadcza: nie 
zn? Krystyny K. ani nikogo z ro­
dzinnego klanu Ł. Nie podpisywał 

żadn~g~. do~iesienia („ To nie mój 
podpis! ) Nigdy też podczas pobytu 
w USA nie przebywał w New Jer­
sey, gdzie oni wszyscy mieszkają. 

Pozostali świadkowie wspominają 
Krystyr;ię j~ko dobrą matkę, cichą , 
pracowitą zonę. A ci co widzieli . . . 
się z mą w Ameryce, mówią o wy-
syłanych paczkach i listach. Nie ma 
jeszcze protokołu przesłuchania 

Krystyny przez konsula. 
Sąd postanawia: brak podstaw 

by Krystynie K. przywrócić władzę 
rodzicielską. Przebywa nadal za 
granicą, nie mogłaby więc sprawo­
wać nad dziećmi osobistej opieki. 
Gdyby władzę odzyskała, dzieci zo­
stałyby pozbawione prawnego opie­
kuna w kraju (Salomei t..). Nie ma 
też podstaw, by jej władzę odebrać 
całkowicie. Nawet gdyby była pro­
stytutką (co nie zostało udowod­
nione), może być przecież dobrą 

matką. 
Mija ósmy rok od wyjazdu Kry­

styny. Jej synowie mają już 12 i 11 
lat. Sprawa wraca do punktu wyj­
ścia. 

„ma pr zy1emną osoboYiość" 
Umiera Mikołaj Ł. St~ Salomei 

jest nadal bardzo ciężki. Krystyna 
prosi Sąd, by w tej sytuacji opie­
kunką prawną synów ustanowiono 
jej siostrę. Zastrzega, by dzieci nie 
wydawać Czesławowi L. ani nikomu 
z rodziny. Chłopcy żyją w ciągłej 

niepewności. Babcia umiera, matka 
śle listy i paczki, a wujek Czesław 
obiecuje, te zabierze ich na ,,fan­
tastyczne wakacje" do siebie. 

-Kolejna rozprawa. Stawiają się: 
siostra Krystyny i Czesław Ł. Kry­
stynę reprezentuje jej adwokat. Nie 
mote zapaść wyrok. Sędzia poucza 
krewną dzieci, jakie musi dostar­
czy~ dokumenty. Czesław L. prote­
stuje; pisze wniosek o wyłączenie 
tego sędziego: skoro poucza, widać, 

ż~ stronniczy. J.est już kwiecień 

1987. 
Nast~pny sędzia przejmuje spra­

wę. Zwraca się do Konsulatu -
prz~z ~mbasadę PRL w Waszyng­
torue - o przesłuchanie Krystyny 
K. Ona na biurku konsula kładzie 

opini~ z miejsca pracy. Pracuje w 
fabryce opakowań plastykowych bez 
przerwy od 1980 r. Prezes firmy 
pisze: „Ona jest sumienna, bardzo 
solidna i nigdy n&e spó.tnia się do 
pracy. Ona ma bardzo przyjemnq 
osobistość i jest Lubia·na przez ro­
botników i kierou:nictwo. Jej wy­
-gląd osobisty ;est cz11st11 i przyjem­
ny . . Jej nastawienie jest zawdy . po­
zytywny i ona jest nadzw·ycz.a1 zdol­
na do załatwiania trudnych zajaci. 

_ W skrócie Krystyna K. jest wzoro. 
wa pracowniczka i główny wkłaj 

do naszej firmy". (Zgodność z ory­
ginałem potwierdza pieczątka tłu­

macza). 
Gdzie mieszka? Krystyna kładzie 

drugie pismo. Wynika z mego, że 

od 1984 r. wynajmuje trzypokojo­
we mieszkanie '(70 m kw.) i płac i 
za nie 350 dolarów miesięcznie. 

Sytuacja materialna? Na koncie 
20 OOO dolarów oszczędności. Ma do­
wód z banku. 

Konsul pisze do Sądu: „Wysokość 
płaconego czynszu świadczy, że Kry­
styna K. m ieszka w st osunkowo 
dobrej dzielnicy na dobrym stan­
dardzie. Przedłożyła też dowody za­
kupu mebli t innego wyposażenfa 

na ku:otę ok. 5000 doiarów. Jej sy­
tuacja materialna, stała praca oraz 
fakt uzyskania stałego pobytu w 
USA (z czym zwiqzctne jest uzyska­
nie świadectwa moraLności), czyniq 
zarzuty uprawiania nierządu .mało 

prawdopodobnymi". 

nieoczekiwa:1v zw.rot . 
Pismo jeszcze nie dociera do Sądu 

gdy .akcja nabiera nagłego przyspie~ 
szenia; ale nie w kwestii prawne­
go opiekuństwa nad dziećmi. Oto 
Czesław Ł. występuje z wnioskiem 
o wydanie zezwolenia na wystąpie­
nie o paszporty dla bratanków. Chce 
ich zabrać na pobyt · czasowy do 
siebie. Sąd traktuje to jako odręb­
ną sprawę; tak, jakby nie było po­
przednich. Nie zawiadamia też ad­
wokata Krystyny. 

Wniosek zostaje złożony 26 czer ­
wca 1987 r. Dołączono zaświadcze­

nie ze- spitala, że Salomea Ł: prze­
bywa na oddziale z powtórnym za­
torem mózgu, i drugie pismo z 13 
kwietnia 1987, że wyraża zgodę na 
wyjazd wnuków z synem Czesła­

wem Ł. (Pieczątka notariusza, ale 
bez numeru rejestracyjnego Biura). 
Dziwne, że na rozprawie, 14 kwiet­
nia, Czesław Ł. nie przedstawił tej 
zgody przed sądem. 
Sąd Rejonowy w Grajewie wy­

daje zgodę już następnego dnia. 28 
czerwca umiera Salomea Ł. Adwo­
kat Krystyny otrzymuje anonimową 
wiadomość telefoniczną: „Proszę na­
tychmiast przyjechać, dzieje się coś 
złego". Przyjeżdża. Nie może zrozu­
mieć, jak to możliwe, żeby ten sam 
Sąd, przed którym toczyła się roz­
prawa opiekuństwa, podjął tak ra­
dykalną decyzję, pomijając fakt 
istnieJ?-ia matki i .jet woli. 

Zamm postanoW1eme się uprawo­
mocnia - Marek i Jerzy Ł. są już 
w Ameryce. „Matka dzieci widziała 
je tylko z daleka, bo Czesław Ł. 
zamknął je u siebie w domu, a 
przecież mieszka. ona o 20 minut 
jazdy samochodem od domu Cze­
sława l:. ." - pisze adwokat w piś­
mie rewizyjnym. 

Nie wdając się w kwestie proce­
duralne - Sąd Rejonowy dla mia­
sta. Warszawy we wrześniu 1988 
przywraca Krystynie Ł. zawieszone 
prawa rodzicielskie. Wyrok jest pra­
womocny. Czy także dla Czesława 

L.? 
Ciąg dalszy rozegra się już na 

Garden Street 805. 

• 
Z braku miejsca Lo stało pominię-

tych kilka wątków. J ednego jednak 
nie wolno pominąć. Marek i Jerzy 
byli małymi dziećmi, gdy Krysty­
na wyjechała. Nie znają swej matki. 
Wychowano ich w niechęci do niej, 
obarczając nawet winą za tragiczną 
śmierć ich ojca. Zajmowa la się nimi 
babcia; teraz są w rodzinie stryja 
- cały czas wśród ludzi, dla któ­
rych pieniądze były najważniejsze. 

Nawet w listach do matki babcia 
dyktuje im różne wyliczenia . Jedno· 
cześnie tracą poczucie bezpieczeń­
stwa. Są straszeni, ie matka przY· 
jedzie i ich zabierze. Odzyskawszy 
prawnie swoje dzieci - czy KrY· 
styna zdobędzie · ich miłość? 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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FOTOTEKA 

Ochraniacze bram przed -kołami 
wjeżdżających pojazdów były daw­
niej często spotykanymi detalami 
architektonicznymi. Dziś należą do 
rzadkości. Ten, w kształcie krasna­
la, zachował się przy pl. Niepod­
ległości w Łomży. 

Bolesław Deptuła 

StOOKIE ŻYCIE 

ODPUST ZUPEŁNY 
N ie dzielę postanowiłam spędzić 

po bożemu. Udalam się w stronę 
katedry, gdzie kręcil się spory tlum 
rolników .Bardziej jednak niż świą­
tynia przyciąga? ich uwagę stragan 
z tandetą. Cóż, pomyślalam sobie, 
nawet Chrystus miaŁ klopoty z han­
dlarzami, to czego wymagać od na­
szego proboszcza. 

Przedarłam się przez tlum do 
straganu, żeby sprawdzić, co, jak 
i za ile. Obok mnie pożeral wzro­
kiem odpustowe cuda zafascynowa-

-ny 5-latek. ll'e za ten samochód? 
- rzuciła z determinacją jego ma-
musia. Dwie straganiarki o zróżni­
cowanej tuszy mrugnęły do siebie 
porozumiewawczo:- „Trzysta". Ależ 
ta inflacja szaleje - przes -:lo mi 
przez g łowę, bo dwa tygodnie temu 
na odpuście w Piątnicy kupilam 
swoim pociechom taki sam za sto 
Pięćdziesiąt. ;,za drogi' - stu:ier­
dziła mat ka 5-latka, wyrywajqc mu 
bohatersko z rqlc zabawkę. Młody 
człowiek ptiścil sttmochód, ale w 
mgnieniu oka chwyci? bransol etkę. 
„Ile?" - jęknęla z rezygnacją jego 
rodzicielka. Tym razem zar·ysowała " 
się różnica zdafi: „Sto pięćdziesiqt" 
- rzuciła g?·v ba. „Dwieście" 
Przelicytowala ją chuda. „ Tu jest 
napisane, że 57" - wslca::alam cenę 
Producenta, wybitą na tekttirce przy 
bransoletce. Straganiarki, lekko 
skonsternowane, obrzuciły mnie wro­
ąim spo,irzeniem, wyrwaty ozdóbkę 
i schowały pod Ladę. „A •bo to jest 
Przymus? Może nie kupować" -
Pouczyły mnie oraz matkę brzdąca . 
k~óry, po: ba w'iony brutalnie .:abaw- · 
ki, zaczqt wrzeszczeć i tupać no­
oami. Gdy wycofywalam się w 
stronę świqtyni, sterroryzowana 
matka wlaśnie ptacila i za samo­
chód, i za bransoletkę. 

Wielka jest potęga handlu - po­
myślalam. zanurzajqc się w inny. 
lepszy świat . 1lż przystanęlam. tak 
-zoje odkrycie wyclalo s ię mądre. 

e też wcz śnicj na to n ·e wpad­
la~: świat to ryn ek, u.•sz11stko 
mozna sprzeda ć i ku.pić. Nawet od­
Plrnt. Z upelny. 

OS.'\ 

MARIA K.ACZY~S&A: Ukoi&csyt 
· pan koleJnlł powleśC. Czy dute bę4zte 
vr nleJ o ł:omiy't 

JOZEF STOMPOR: - O, tak. 
Mogę nawet powiedzieć, że jest naj­

."bardziej „łomżyńska" ze wszystkich 
. moich książek; sam tytuł. niech 
mówi za siebie: „Od Łomży do 
Monte Cassino". Do jej napisania 
zainspirował mnie pamiętnik ofi­
cera 33 Pułku Piechoty, majora 
Łempickiego. Potem poznałem in­
nych oficerów tego pułku: porucz-

tywnych; w tych retrospekcjach za­
warłem sporo fa'któw z tragicmej 
historii ziemi łomżyńskiej po 17 
września· 1939 roku. 

- Czy owe studia wniosły teł eoj 
istotnego do Pa4skleJ wiedzy o słynneJ 
bitwie wloskle.JT 

- Jestem pod wrażeniem ml_śli 
taktycznej Andersa. Był to wspa­
niały żołnierz, genialny taktyk; nie­
stety, na polityce znał się gorzej. 

- Znając Pańską twórczośC, nie wąt­
pię, ie i tym razem na pierwszym pla­
nie będzie niebanalny wątek miłosny. 

O łomżyńskich inspiracjach i planach twórczych - z autorem 
„Narkomanki" i „Niewiernej", JOZEFEM STOMPOREM - rozmawia 
MARIA KACZYŃSKA. 

' ' WOJIA, M ŁOSC I„. 
BIAŁE PLAMY 

nika PerkowskiegoĄ kapitana God 
lewskiego, podpułkowników: Piłata 
Biegańskiego, Branickiego.. Byłem 
zafascynowany ich wojenną ep•Jpe­
ją, a zwłaszcza jej finałem: udzia­
łem w bitwie o Monte Cassino 

- Jak · długo pracował Pan nad do­
kumentacją'? 

- Przez rok studiowałem wszy_ 
stkie dostępne źródła history r:zne, 
dotyczące 33 Pułku, powstania for­
macji polskich w Związku Radziec­
kim oraz walk II Korpusu Andersa 
we Włoszech. Poruszałem się wiei~ 
razy po obszarach tzw. białyci1 
plam (np. zajęcie Łomży 17 wrz~-
nia 1939 przez wojska radzieckie. 
wywóz mieszkańców Łomżyńskiego 
na Syberię w roku 1940 itp.}. 

- Czy wykorzystał Pan tę wiedzę w 
powłeści't 

- Owszem. Wprawdzie akcja za­
sadniczej warstwy fabularnej toczy 
się bezpośrednio przed szturmem na 
Monte Cassino i po nim, ale wpro­
wadziłem wiele wątków retrospek-

• .„ 

- Poniekąd. Głównym bohaterem 
jest lekarz, oficer 33 Pułku Piecho­
ty, który po klęsce wrześnioweJ i · 
„epopei wschodniej" trafia do br­
macji szykującej się do s -~~u::-mu na 
Monte Cassino. ów lekarz i;-oznaje 
dziennikarkę amerykańską (kore­
spondentkę wojenną) polskiego po­
chodzenia i tak to się zaczyna„. Nie 
powiem, żeby ten wątek domino­
wał. Tym razem mało ·.1ap13ałem o 
miłości; „tyle, co kot napłak:ił" . 
jak stwierdziła moja żon~. 

Kiedy ltsiąika będzie gotowa'? 

- W tej chwili przepisuje ją ma­
szynistka. Trochę to potrwa, bo 
rzecz będzie spora (25 arku~zy wy­
dawniczych). Jeszcze w . tym roku 
złożę ją w białostockim Oddziale 
Krajowej Agencji Wydawniczej, 
która obiecuje druk w przyszłym 
roku. 

- Czy w przyszłości będzie Pan nadal 
pisał o Lomży? 

p·ruć na ·Ukos, aby nie pozwolić prą­
dowi znie§ć się zbyt daleko! [ ... / 
Przeplywanie bylo urozmaicone, ale 
i niebezpieczne. gdy rzeką szły tra­
twy niekończącymi się lańcuchamł 
płyt. Wtedy trzeba bylo zręcznym 
ruchem dostać się na tratwę { ... ] 
przebiec ;ą w paru susach i z dru­
giej strony skoc.zyć ;ak na;daie3. 
Czasem plynęlo się kawal drogi na 
tratwie, nago, zawsze w najlepszych 
stosunkach, z oryla-mi ( ... ]" 
wspominal swoją młodość z prze­
łomu XIX i XX w. Bohdan Wi-

LOMZYNSKIE LAZIEr,1 

„Odkąd tylko się ocieplilo - a:? 
do ch iodów j esieni wielid basen 11: 
iazienkach. tzw. omnibtts, rozbrzmie­
wal radosnym gwarem mniejszych 
i większych nagusów: niektórzy sp<:­
dzali tam godziny [„./. Ja1roż to była 
rozkosz przez ot ll'ane na riekę 
drzwi skoczyć w jej nurt glęboki 
i wychynąwszy, silnymi rzutami 

niar<>ki. Muzeum Okręgowe w Lom­
ży po.., lada . w woich zbiorach po­
cztówkę z 1916 roku. na kt61·ej u­
wiecznione są sznury tratew i . .ła-
1:ienki" .Jankówskiego - od strony 
P iqtnicy. 

Tekst i rcprod. 
BOLESI..A \V A DEPTUL Y 

- Im lepiej poznaję historię tego 
regionu, tym więcej widzę dla siebie 
tematów. Pociąga mnte zwłaszcza 
okres II wojny światowej, tragiczny 
splot zdarzeń: wkroczenie wojsk 
radzieckich i włącz.ienie Łomży do 
Białoruskiej Republiki Rad, otues 
rządów radzieckich, następ!l~e wy­
buch wojny radziecko-niemie~kit:j· 
wycofanie się Rosjan i wkroczerne 
Niemców... Wstrząsają:e są na\\-et 
relacje świadków tamt11...h czasów, 
a cóż dopiero same wydarzenia! 
Mam domek w Jurka·:h nad Pis~ 
Chętnie tam przebywain i pilnie na­
słuchuję, co mówią miejscowi lu­
dzie. Zaczyna mi się gromadzić ma­
teriał fabularny do nastGpnych po­
wieści. 

- Ma Pan na koncie Już 1,3 miliona 
egzemplarzy wydanych książek; Jest 
Pan pisarzem, który odniósł sukces. Co 
o nim zadecydowało? 

- Rze·czywiście, wyJawcy są mi 
przychylni. Pochlebiam sobie, że 
osiągnąłem już takie nakłady, jakie 
miała Rodziewiczówna za życia. A 
dlaczego? Myślę, że zadecydowała 
p-roblematyka, którą bez przerwy i 
na różne sposoby penetruję: nasza 
historia w II wojnie światowej. 
Teraz otworzyły się nowe, wspania­
le możliwości. Gdy piętnaście lat 
temu złożyłem w wydawnictwie ma­
szynopis „Niewfernej", cenzura zmu­
siła wydawcę do usunięcia . tych 
kilku stroniczek, na których zaled­
wie otarłem się o problem: 17 
września 1939 w Łomży. Dziś mam 
nadzieję, że piąte wydanie ukaże 
się rozszerzone o duże fragmenty , 
zawierające fakty dotychczas skry 
wane. 

- Towarzystwo Przyjaciół Ziemi ł..e>m­
źyilskiej, z okazji swojego 30-lecia, uho­
norowa.ło Pana różnymi zaszczytami. 
Czy uwata się Pan za działacza Towa­
rzystwa't 

- Nie lubię takich etykietek. Lu­
dzi, którzy tu dziś się spotkali, 
traktuję z szacunkiem, gdyż ieh in­
tencje są szlachetne, a patriotyzm 
godny naśladowania. 

- A Jakle są Pana osobiste związki 
z ł.omtą't 

- Kiedyś ożeniłem się z łomży­
nianką ... 

- Dziękuję za rozmowę. 

Z PRZESZŁOŚCI 

KRDL 
AUTOMOBIL 

Choć w Łomży w roku 1913 za­
rejestrowanych było zaledwie 8 sa­
mochodów · osobowych. zaczęły się 
cieszyć popularnością rajdy samo­
chodowe. Ich celem - w odróżnie­
niu od dzis.iejszych - nie było o­
siąganie rekordowych prędkości, a 
ustalenie, jaki samochód najlepiej 
nadaje się na ówczesne drogi. 

J eden z takich rajdów zorganizo­
wało w dniach 9-11 i 22-24 maja 
1914 r. Towarzystwo Automobili-
tów Królest.wa Polskiego (z etapem 

w Łomży). 9 i 22 maja 25 maszyn 
wystartowało z Płocka, by przez 
Ostrołękę dotrzeć do Łomży, gdzie 
wyznaczono punkt kontroli technicz­
nej; następnego dnia uczestnicy wy­
ruszyli do Suwałk. Jednocześnie w 
odwrotnym kierunku zmierzał-a in­
na grupa, która 10 i 23 maja wy-
tartowała z Grodna, by \V tym 

samym jeszcze dniu dotrzeć do 
Łomży, a o godz. 4.30 dnia na tę­
pnego wyruszyć z Łomży do Ze­
grza. 
Choć samochód długo jeszcze 

wzbudzał w Lomży sen ację, trak­
towany był przez mieszkańców ra­
czej bez nabożeństwa. Zwłaszcza 
~zi~ciarnia m~ała świetną zabawę, 
cw1cząc celnosć oka i inne umie­
jętności na automobili tach. Stałym 
miejscem ..zasadzek" była Lomiy­
ea. Budowano tam wieczorem na 
drodze zapory, a następnie cierpli­
wie czekano na ofiarę. Gdy kie­
rowca, upora.wszy się z przeszko­
dą, ruszał dalej, ukryci w pobliżu 
chuligani żegnali go gradem ka­
mieni. Policja była bl'zradna. Rów­
nież centrum miasta nie należało 
do bezpiecznych. Pracownicv Ban­
ku l'aństwowego, przejeżdżaj.ąc ,. · ?­
cżorem 27 czerwca 1914 r. ulicą 
Dworną, zainkasowali kamień wa.:. 
gi 3 funłów. 
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LESZEK BĘDKOWSKI: - Rozległ się 

gwar oo stołu, a pan mi lczy? 

JERZY SZACKI: - Gdyż w tej 
sprawte wykazuJę niejaki brak 
zrównoważenia Chwilami wydaje mi 
się, że szykuJe się wielka rzecz, a 

chwilazru, że to szum. Obracamy 
s1ę „mimo wszystko" w sferze ogól ­
ników, ważnych, nie przeczę, jak 
hasła o dialogu lub potrzebie poro­
zumiewania się Są to prawdy w 
Polsce istotne, tylko że nie wynika 
z ni-eh koniecznie wiele, jeśli· do 
stołu nie przyjdzie się z programa­
mi, o których można byłoby dysku­
tować 

- Obawta slę' pan, że grozi nam nowy 

narodowy mit: mit „okrągtego stołu'"? 

- Obawiam się. Uzgodnienia wy­
magają, owszem, sprawy absolutnie 
elementarne, ale na załatwienie cze­
ka mnóstwo spraw szczegółowych 

Załatwienie jednocześnie jednego i 

drugiego wydaje się bardzo trudne 
- W lutym 1981 roku, odpowiadając 

na pewną ankietę, napisał pan, te de­

mokracja socjalistyczna, jak każda In­

na. nie moż~ obejść się bez jawnej kon­

frontacji ldel I tnteres"ów, chociaż ta 

konfrontacja nie musi przeradzać się w 

polityczną walkę o władzę, jeśli w po· 

rę stworzone zostają odpowiednie drogi 

ujawniania sprzeczny~b lnt&esów t 

znajdowania rozwiązań kompromiso­

Vl--ycb. Czy jest to Jedna z tych prawd 

elementarnych, co do których trzeba się 

dogadać? ~ 

- Ja jej nie wymyśliłem. Wszy­
stkie prawdy, wokół których nie,­
ustannie krążymy, zostały w Polsce 
wypowiedziane dawno temu f ••• }. 

- A co, według pana, jest zapłonem 

do ponownego podjęcia dyskusji na te­

mat zmian modelu paftstwa? 

- Kryzys gospodarczy to jedno. 
Przemawia to każdemu do wyo­
braźni i pociąga za sobą pewne za­
chowania społeczne. Strajki letnie 
były ostrzejsze od wiosennych i 
cieszyły się więks~ą sympatią wśród 

nie strajkujących, co zauważył Al­
fred Miodowicz w przemówieniu na 
VIII Plenum. . 
Jesteśmy też w Polsce od dość 

dawna w sytuacji, która do żywego 
przypomina · przedrewolucyjną, jak 

. to charakteryzowal Lenin. Społe­

czeństwo nie chce żyć po staremu. 
władza nie może po staremu rzą­

dzić Mamy dodatkowo do czynie­
nia z okolicznością, że polskie wła­
dze mają za sobą doświadczenie sta­
nu wojennego i zdają sobie chyba 
sprawę, że nie rozwiązał on pro­
blemów 

- Zatem ponownie dialog. Czy znaj­

duje pan · Jednak inne · przykłady na 

polski ~posób rozwiązywania proble­

mów? Nie przez rewolucję, nie poprzez 

akt władzy, która odpowiednio wcze­

śnie wychwytuje sygnały o aspiracjacb 

społeczeństwa i dokonuje odpowiednich 

zmian systemowych, ale właśnie poprzez 

dialog. Przy czym staje się on w tycb 

warunkach nie tyle · metodą, co treścią 

Taka demokracja konsuHacyJna. 

- Nie znajduję przykładów hi­
storycznych. Rewolucja nie jest mo­
żliwa i niewielu jest tak szalonych, 
by iść w tę stronę. Z kolei władza 
znajdowała setki tzw. obiektywnych 
tłumaczeń na opóźnianie swych 
posunięć. Chociaż zapewne są we 
władzach ludzie, którzy wyraźnie 

rozumieją potrzebę zmian. To, że -
ostatnio coś się ruszyło, jestem 
skłonny przypisywać tej świado­

mości, że bez wyjścia poza środki 

konwencjonalne niepodobna czego­
kolwiek zrobić W sumie jednak 
mamy w ten sposób do czynienia 
z patem. Kiedy narasta napięcie . 

wYłaniają się formuły dialogowe. 
kiedy napięcie słabnie, wracamy do 
tej patowej równowagi. Zróbmy coś r 
- zdają się wszyscy mówić. Tylko 
co? - za chwilę się zastanawiają. 

- Może stąd się biorą konsultacje? 

- Nie wiem, na ile są to rzeczy-
wiste konsultacje i czy wobec tego 
jest to precyzyjne pojęcie ~ de­
mokracja konsultacyjna. · Jesteśmy 

raczej nadal państwem autorytar­
nym z pewnymi tylko elementami 
jakiegoś innego systemu. 

- Jest to sformułowanie nęcące dla 

przeciwników władzy, ale ogólnik. Czy 

mógłby pao sprecyzować swe stanowi­

sko? 

- Zbliżamy się do granicy, któ­
ra oddziela państwo autorytarne od 
państwa istotnie demokratyctnego 
Czy tę granicę przekroczymy, jest 
właśnie tym wielkim znaki'em za­
pytania 

- Jakie konkretne fakty byłyby dla 

pana sygnałem, h granicę przekroczo­

no? 
- Nie wierzę w polityce w wiel­

kie akty stworzenia. Nawet w przy­
padku rewolucji zmiany rzeczywiś­

cie głębokie zachodzą dłuieJ niż· 

trwa „efekt uliczny" 
Dlatego uważam. że jak do tej 

pory zbyt dużo energii jest skie-

rowane na dość abstrakcyjne rozwa­
żania o tym, jakie to derńokra­

ty~zne instytucje można by w tym 
kraJu stworzyć. To może jest nawet 
ciekawe. ale z jednym zastrzeże­
niem, że Jest to praktycznie niewie­
le warte tak długo jak dluao 
przedmiotem dyskusji 'nie staje się 
stosunek do realnie istniejących in­

stytucji i organizacji, zwanych dla 
uproszc.zenia niezależnymi. I z tego 
P.unktu widzenia kluczowa wydaje 
się sprawa ,.Solidarności", ale nie 
tylko o nią chodzL Dla mnie na 
przykład jest cieka we nie to ile 
powstanie nowych czasc")ism ' ale 
jakie będą możliwości ·legainego 
dzi~łania ju~ istniejących ( ... ). 

Nie chodzi zatem o wynajdywanie 
najwspa.nialszych nawet instytucji, 
ale w pierwszym rzędzie o znalezie­
nie sposobu współżycia władzy z 
tymi elementami demokratyczneao 
_społe~z~ńst wa, które rozwinęły się 
w m1monych latach najczęściej 

wbrew jej zakazom. l. .. J 
- Wróćmy na chwilę do r>ański ej tezy, 

że demokrac ji · się nie dekretuje, ona 

\ 
sama się rodzi. Czy d-l atcgo z t akim 

dystansem odnosi si~ pan do głosów 

o potrzebie zawarcia" nowej umowy spo­

łecznej, że byłby to kolejny dekret, ty­

le że wydany przez większą liczbę auto­
rów? 

- Umowa społeczna - piękna 
rzecz. W r oku 1986 powiedzieliśmy 

na ten. temat niemało głupstw i rze­
czy naiwnych. To tal<;że samokryty­
ka. Otóż umowa spoleczna może być 
zawarta jedynie między reprezen­
tantami. a nie osobarpi prywatny­
mi Jeżeli przy stole zasiadają oso­
by prywatne, to nie można marzyć 
o umowie społecznej. Jest to przy­
padek Wałęsy, nazywając r~cz po 
imieniu. Ja nie uważam współcze­
snej „Solidarności" za potęgę po­
równywalną z tym, czym była w 
roku 1981 Anachronizmem byłoby 

traktowanie tak zwanego kierow­
nictwa „Solidarności" jako przed­
stawicielstwa całego społećzeństwa. 

Niemniej, ma ona pewne symboli­
czne znaczenie w polskiej sytuacji. 
A społeczeństwo potrzebuje znaku, 
że dzieje się rzeczywiście coś waż­

nego. 

- Czy nie popada pan w sprzeczność; 

i~tnieJe ryzyko, ie kolejna tura „naro­

dowy"cb rozmów" ograniczy się do sym. 

boll, a sam pan m6wil o potrzebie kro­

ków realnych? 

- Być może nieco lekkomyślnie 

użyłem słowa „symbol". Chcialem 
jednak powiedzieć, że taki czy in­
ny stół nie jest tak trudno zorga­
nizować. Biorąc pod uwagę ewo­
lucję sytuacji można użyskać więk­
szą partycypację niż było .to pod­
czas tworzenia Rady Konsultacyj­
nej, a tym bardziej PRON Ale 
ppza samym faktem zorganizowa­
nia takiego· ciała rzeczą równie wa­
żną je~t sprawienie, by znacząca 

część społeczeństwa odebrała „okrą­

gły stół" ·jak-o coś innego hiż kolej­
ną naradę. Tym ·razem to, co bę­

dzie się działo na „scenie warszaw­
skiej". powinno ożywić duże odla-

my społeczeństwa. [ w tym sensie 
mówiłem o symbolach · i znakach. 
Tr:m ~ardziej że nie chodzi już o 
obietnice, ale_ o obiecujące konkre­
ty. [ ... ] 

Nie zaliczam się więc do tych, któ­
rzy dostają gęsieJ skórki na dźwięk 
słow::1 so.cjalizm. Gdy jednak sły­
szę, ..ze meprzekraczalną granicą re­
for~ w Polsce jest zachowanie u­
str~Ju socj~l!stycznego, -to zadaję 
sobie pytanie - co to właściwie 
znaczy? Tak samo może pytać każ~ 
d~;- _kto słyszał do tej pory, że so­
CJahzm to indust rializacja, prymat 
grupy A, uspołecznienie rolnictwa 
eJimin_acja inicjatywy prywatnej itd'. 
Tera~ zaś jest bom bardowany ha­
słami na temat przedsiębiorczości 

, , . ' 
rownoprawnosc1 sektorów... r. .. ] 

- A pan pomógłby mi w znalezieniu 

odpowiedzi na PYtaµie, co to jest so­
cjalizm? 

- To st;-asznie trudne zadanie. 
Przypomina mi się artykuł Leszka 
Kołakowskiego pod tytułem Co 
to jest socjalizm?'', drukowany c

1

hy­
ba w .. Po orostu" w 1956 r. Składał 

się on z mnóstwa tez o strukturze 
",socjalizm :ii~ jest to", a kończył 
Jednym lapidarnym zdaniem: So­
cj~lizm to piękna _rzecz". Dziś" też, 
zaiste, ł.atwiej mówić - czym so­
cjalizm nie jest, niż czy"! jest. 

W myśli socjalistycznej nie po­
sunęliśmy się zbyt daieko. Upow­
szechnHa się natomiast świadomość 
że jest to formuła bardziej pojem: 
na niż się pbcząikowo wydawało. 

- Kładzie pan nacisk ·na zagadnienia 

etyczne, tym samym nie dając pełnej 

odpowiedzi na pytanie o socjalizm. Ten 

problem nie będzie chyba jednak brany 

pod u"':'.agę przy zakreślaniu „nieprzekra· 

czalnycb granic socjalizmu". 

- Chyba nie. Zapewne będzie 
brany pod uwagę ten, że w krajach 
Europy Wschodniej postawiono znak 
równania między treścią socjalizmu 
a szczególną pozycją partii z:ządzą­

cych. ~tało się tak tam, gdzie partie 
komurustyczne, po zdobyciu władzy 
utożsamiły się z państwem. ' 

Jest to nieszczęściem dla idei so­
cjalizmu, jak i dla tych pć..rtii które 
niejednokrotnie płacą, zresztą nie 
bez powodów, wysoką cenę za 
wszystko zło, które dzieje się w 
tych krajach. PZPR ucieka ostatnio 
od tego, usiłując przeprowadzić gra­
nicę pomiędzy tzw. kierownictwem 
politycznym a administracją zarzą­

dzającą. Jest to proces długi i nie­
zwykle trudny, ale albo te partie 
staną się rzeczywiście partiami po­
litycznymi, a nie kierownictwami 
państwa w· takim sensie, w jakim 
dyrekcje kierują fabrykami, albo 
nadal każde dziecko będzie wiedzia- ~ 

ło, że wszystkie decyzje, dobre i 
zle, zapadają w biurach politycz­
nych, a nie w gabinetach premie­
rów. 

- Ale Jaka konkretnie powinna być 

pozycja partii komunistycznej w Polsce, 

· skoro granicą zapowiadanych zmian Jest 

zachowanie ustroju socjalistycznego? 

rrzecld talde intelel,tualiścl marksl· 

stowscy mówią I piszą o „potrzebie 

przemyślenia na nowo pozycji PZPR w 

państwie i społeczeństwie". 

- Ivloże krokiem naprzód byłoby 

przyjęcie do wiadomości, że partia, 
ze swej natury, nie ·nadaje· sję du 
tego, by spajać cale społeczeństwu, 

gdyż każda partia ma za zadanie 
jednoczyć swoich zwolenników i ni­
kogo więcej. 

- Ale może zdobrwać sojusL.nilr.ów, ćo 

się dzieje ~wielu państwach'] 

- Chodzi o to, by wyłączyć spod · 
gestii partii rządzącej lub rządzą ­

cych w sojuszu całe sfery życia gos­
podarczego oraz stwarzać obszarv 
normalnego ż)cia politycznego, gdzi~ 
wyklucza się arbitralność . ( ... 1 

- Czyli myśli pan o PZPR jak o kla­

sycznej partii politycznej, ale z pew­

nymi forami ze w·z,gt~du na ra<' je bi­

storycz'ne, społeczne i geopolityczne·? 

- No tak, zwłaszcza te ostatnie 
- Czy wobec tego wazniej zy jest pro-

blem liczby nowyc·b partii, czy pro­

blem określenia • owego sy temoweg0 

u1uzywilejo\1\"ania dla PZPR? 

- Te sprawy się w istocie łączą, 

ponieważ przyjęcie zasady, że mo­
gą powstać jakieś inne partie, jak­
by je tu nazwać... , 

- Partie niesojusznicze? , I 
- O! Tak właśnie, więc przyję-

cie tej zasady wymusza obowiązek 
sprecyzowania pozycji partii rzą­

dzących, ale nie monopolistycznych. 
-Gdyby zaś miały powstać nowe 
partie, to nie należałoby z góry o­
kreślać ich liczby. Grozi to bowiem 
ryzykiem, że do którejś z nich wej­
dą wszystkie te żywioły, które nie 
mogą założyć własnej partii, a nie 
mieszcżą się w formule partii rzą­

dzącej. Powstaje wtedy niezdrowa 
sytuacja i tak było do pewnego 
stopnia w „Solidarności" w roku 
1981. 

- żywioły mają znaleźć sobie miejsce 

w stowarzyszeniach. 

- To mnie trochG niepokoi, że 

stowarzyszenia traktuje się jako 
sposób na wygadanie się jakichś 

grup społecznych, albo jako ubar­
wienie życia politycznego. Tak czy 
inaczej: zajęcie dla intelektualistów 
lub inteligencji, a nie jako propo­
zycję dla wszystkich, których inte­
resuje polityka. Podstawowe pro­
blemy polityczne tego kraju nie są 

problemami inteligencji, ale przede 
wszystkim robotników i chłopów , 

u których potrzeba uczestnictwa, 
jak i poczucie wyobcowania i fru­
stracji, są silne. 

Dlatego obawiałbym się tworze­
nia form życia polityc:i;nego dla wy­
branych, którzy chcą sobie podys­
kutować. One muszą być dla tych 
wszystkich obywateli, . którzy dziś 

czują się jakby nie u siebie. 
- Pana, zdaje się, niepokoi skłonność 

Polaków do przyjmowania absolu ty­

stycznej wizji społeczeństwa? 

- Tę skłonność wykazują nade 
wsz.J{stko władze. 

- Ale mnie chod:<:iło o to, ~e także 

my sami, bo - jak mówią ludzie młodzi 

- wszyscy Jesteśmy dziećmi tego syste­

mu i czasami nie zdajemy sobie sprawy, 

jak głęboko są w nas zakodowane pe­

wne odruęby i postawy, z którymi go· 

towi Jesteśmy - walczyć. 

- Istotnie, wspomniana wcze­
śniej filozofia udzieliła się nam 
wszystkiln, co było widać w „Soli­
darności" Częściej ludzie pragną 

zmusić do czegoś władzę, coś jej 
wyrwać, niż zrobić coś samemu nie 
oglądając s_ię na władzę. 

- Zrobić coś samorządnie? 

- Właśnie tak. To jest zresztą 

mój konik, a stąd bierze się senty­
ment do Abramowskie'go i do nie­
których odłamów anarchizmu, cho­
ciaż do tego- nie wypada się chyba 
publicznie przyznawać. Jeśli "jedn~k 

ludzie mają problem, to powinni su~ 

skrzyknąć i ten problem załatwić, a 
władza nie powinna im w tym prze­
szkadzać. Nie należy wyznawać za­
sady, że rozwiązywanie problemów 
społecznych to jest nade wszystko 
powoływanie stosownych urzędów. -- Nawet Jeśli ludzie wybiorą suwe-

rena, me powinni oddawać mu wszy· 

sikiego w ręce? 

- Gdy byłem na środkowym za­
chodzie USA, na takiej ichniej pro­
wincji, to mnie urzekło, że przy 
każdej sprawie pierwszym odru­
chem jest obejść sąsiadów i wspól­
nie zastanowić się, co zrobić. Nie 
chodzi przy tym o rangę tej spra:: 
wy. U nas w analogicznej sytuacJI 
każdy z tych sąsiadów pisze do u­
rzę·du, do gazety, do partii. Tak zo­
stali nauczeni. A po wtóre: gdyby 
skrzyknęli się, by np, wyremonto­
wać rzecz wspólnie używaną, to nie 
dostaną materiałów budowalnych. 
Skazani są więc. na urząd, który 
ma dojścia i rozdzielniki. W sumie 
czeka nas bardzo żmudna przebudo­
wa stosunków. f •.. 1 

Rys. Andrzeja Stoka. 
„Przegląd Tygodniowy" nr 40188. 



TEMATY POLSKIE: OKRĄGŁY STÓŁ 
• 

o mądrości przed szkodą 
Dialog nie powinien ograniczać się do spraw i problemÓ\V doraźnych. ~rzedmiotem dialo­gu -nie powinno być doskonalenie i ulepszanie systemu istniejącego, leci kierunki, metody i sposoby tworzenia systemu całkowicie no\vego, w którym nie zmienione byłyby tylko v ar­tości socjalizmu, całkowicie zaś odnowione - mechanizmy zabezpieczenia i realizacji tych wartości. 
Mamy dziś szansę uregulo,vania spraw narodu i państwa w drodze porozumienia opartego o wynegocjowany kompromis. Kompromis ten nie może dotyczyć wyłącznie spraw gospodar­czych, gdyż ich roz\viązanie zależy dziś od znalezienia takiej for1nuły rządów, która pozwoli­łaby skupić wysiłek ogromnej większości społeczeńshva na konstruktywnej pracy dla wspól­nej przyszłości. 
Ograniczanie zmian do legalizacji organizacyjnych form opozycji i pozostawienia jej poza strukturami państwowymi nie zmieni dotychczaso\vego stanu rzeczy, będzie bowiem nie­uchronnie spychać opozycję na tory wywierania \Vpływu na władzę przez kontestację, na­silanie roszczeń itp. negatywne w form~e i destrukcyjne w skutkach zachowanje. 
-Byłoby pożądane, aby w przyszłym Sejmie zapanował pra\vdziwy układ koalicyjny. Ozna­cza to, że absolutna większość przypadłaby nie tylko samej PZPR, lecz PZPR, ZSL i SD łącznie. Nie wystarczą czysto 'verbalne de1daracje, że partia nie uzu1·puje sobie monoiJolu na posiadanie racji. Trzeba stworzyć system, w którym tego n1onopolu rzeczy,viście nie bę­dzie. 
Wszystkie te tezy, przytoczone niemal dosło'\vn ie, ukazały się w oficjalnej prasie polskiej. Wypowiedzieli je ludzie o różnych poglądach i przynależności. Łączy ich przekonanie, że t e r a z właśnie znaleźliśmy s1ę w momencie dokonania koniecznych, zasadniczych zmian w systemie sprawowania władzy, w życiu społeczny1n, 'v kierov; an iu gGspodarką . . Łączy ich nadzieja, że może pójść, że pójdzie na lepsze. Jednocześnie tak otwarta możliwość wy­P o wiedzeni a własnych poglądów rodzi podobną nadzieję także w nas. Nadzieję i za1·a­zem obawę: by na gadaniu się nie skończyło. Bo przecież problemy, przed którymi stanctliś­my, nie są no,ve. Towarzyszyły nam od zara ni a Polski Ludo,ve j, artykułowane r ównie ot­warcie i jednoznacznie. \Vystarczy sięgnąć po dokumenty z tamtych lat, by raz jeszcze ·wy­ciągnąć banalny wniosek: pozornie rozwiązane problen1y wracają jak bumerang. 

KOMPR01\1IS 
WZ1\'IACNIA RZĄD 

Prof. Julian Krzyżanowski na 
VIII Sesji Krajowej Rady Narodo­
wej (była · jednocześnie pierwszą se­
sją po ukonstytuowaniu się Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodowej) 
21 lipca 1945 r.: - W kraju użyliś­
my skróconej nomenklatury, opuś­
ciliśmy przydomek ,.Tymczasowy". 
W interesie publicznym leży, ażeby 
Rząd Jedności Narodowej trwał jak 
najdłużej, ażeby przetrwał okres wy­
borów, żeby z wyborów wyszedł 
zwycięsko. RJN jest przede wszyst­
kim triumfem na polu polityki za­
granicznej. Żyjemy jeszcze ciągle w 
epoce, w której zagadnienia między­
narodowe odgrywają rolę przewa-

, żającą. Będziemy silni, jeśli bęszie­
my występować solidarnie. Utwo­
rzenie RJN jest sukcesem na tel'e­
nie polityki zagranicznej, ale jest 
także poważnym sukcesem na te­
renie polityki wewnętrznej. Do zna­
tnion demokradi zdaje się bezsprze­
cznie należy kompromis. On wzma­
cnia rz"ąd. 

Adam Polewka (PPR): ..:t. Nic nie 
Pomoże odmienianie słowa demokra­
~j~, jeżeli w naszym kraju nie bę-

z1e demokracja praktykowana. 
R?zsyła się tego rodzaju zaprosze­
~ia: „[ ... ] ma zaszczyt prosić Obywa­
el.a takiego i takiego o wzięcie u­
działu w uroczystości przekazania i 
Wprowadzenia Obywatela generała, 

dowódcy okręgu Pikutowa, w jego 
~iedzibie przy uhcy takiej i takiej". 
Pierwszy lepszy dostojnik, znalazł­
szy się w Pikutowie czy innej dziu­
rze prowincjonalnej , uważa za swój 
pierwszy obwiązek znalęźć sobie 
6-pokojowe mieszkanie wspaniale 
umeblowane. 

FRAZESY OD ~WIĘTA 

Zygmunt Żuławski na posiedzeniu 
Rady Naczelnej PPS 31 marca 19·16 
roku: - Blok (wyborczy stronnictw 
demokratycznych przed pierwszymi 
wyborami do Sejmu - przyp. W.T.) 
sześciu jest nierealny, blok czterech 
jest fikcją, bo istnieją faktycznie 
tylko PPS i PPR. \.Vewnętrznego 
spokoju nie osiągnie!Jly przez blok 
wyborczy czterech przy sześciu 
stronnictwach, ani przez referen­
dum, ale jedynie przez rząd koali­
cyjny. Walkę trzeba w odpowiednim 
momencie zawiesić w imię wyż­
szych interesów narodu. Trzeba dą­
żyć do rządu koalicyjnego, któxy by 
się opierał o powszechne zauiani.e. 
Tymczasowy rząd lubelsld (mowa 
o Rządzie Tymczasowym, powoła­
nym 31XII1944 ..- przyp. W.T.) nie 
był wyrazem tego zaufania, jak to 
zresztą dopiero co powiedział tow. 
premier Osóbka-Morawsk~ w Kra­
kowie, że tworzyło go kilkunastu 
czy kilku .nawet zdecydowanych lu­
dzi, przy zupełnej obojętności mas. 
Bardzo słusznie rozszerzenie pod­
staw tego rządu zdecydowano na 

konferencji w Jałcie przez stworze­
nie Rządu Jedności Narodowej. 

Powiedzmy otwarcie: te piękne 
zamierzenia zawiodły na całej linii. 
Czy naprawdę tylko winien jest Mi­
kołajczyk, że w zjednoczonym stron­
nictwie nie chciał podporządkować 
się mniejszości, czy naprawdę jest 
on w RJN wyrazem reakcji, czy nie 
zaakceptował on lokalnie zasad re­
formy rolnej i nie głosował za u­
państwowieniem wielkich przedsię­
biorstw? Czegóż więc chcecie od nie­
go? Nawet tow. premier, który 'je­
szcze przed południem namawiał 
mnie, bym namówił Mikołajczyka 
do przystąpienia do bloku, zaraz 
po południu zaatakował go, mówiąc, 
że siedzi na dwóch stołkach. Rzą­
dzić możemy tylko wspólnie z chło­
pem. 

Ja nie należałem nigdy do WR...~. 
uważałem ich politykę za zupclnte 
błędną. Ja ocl samego poczq.tku, od 
roku 1918, uważałem za konieczną 
współpracę wszystkich robotniczych 
partii, stojących na stanowisku wal­
ki klasov.rej, choć nigdy nie użyłem 
terminu jednolitego frontu. Jestem 
zwolennikiem współpracy i z ko­
munistami, i z wszystkimi ugrupo­
waniami robotnic:zymi. Za wsze u­
ważałem za gwałt zapędy• by poz­
bawić komunistów możliwości le­
galtlej działalnośei dlatego, że my„ 
ślą inaczej. Rozumiem, że bez wzgl~­
du na różnice, robotnicy powinni 
iść razem, pozostawiając sobie swo­
bodę tam, gdzie ich coś dzieli. A 

dzieli ich przede wszystkim ~oj~o­
wanie demokracji. Byłoby w1elkrm 
błędem nie uwzględniać tych różni~, 
tak jak to oświadczył w Krakowie 
przedstawiciel towarzysza Moraw­
skiego, twierdząc, że między PPS i 
PPR nie ma problemów, na które 
obie partie nie patrzyłyby jedn~ko­
wo. A przecież my patrzymy u~a­
czej na demokrację, na prawo wię­
kszości, na naturalne prawa każ-

_dego człowieka, podczas gdy w PPR 
ciągle pokutuje chęć uszczęśliwienia 
ludzkości doktrynerskimi zamysłami. 
Mamy wra!enie, że te rozbieżności 
dzielą nas i nadal. 

Mówiłem przed rokiem z pewnym 
komunistą, który szukał w Krako­
wie śladów pobytu Lenina i Dzier­
żyńskiego. W rozmowie tej oświad­
czył szczerze, że oni nie wyrzekli 
się absolutnie niczego i jeżeli uży­
wają teraz dla swoich dawnych tez 
nowego terminu „demokracja", to 
tylko ze względu na niedostateczny 
rozwój narodu polskiego. Mimo to 
uważam, że współpraca . obu robot­
niczych partii jest konieczna, lecz 
można ją osiągnąć nie przez fra­
zesy od święta, ale przez wspólną 
pracę PPS i PPR, wspólną walkę, 
opartą na istotnych wpływach na 
masy. W przeciwnym razie wyni­
kają żale i rekryminacja. Myli się 
jednak towarzysz Hochweld, gdy 
sądzi, że są momenty, w których 
trzeba czasem siłą dyktatury wpro­
wadzić nowy ustrój. Nie było na 
świecie ani jednej dyktatury, która 
by nie miała najpiękniejszych za­
mierzeń, tylko gdzie jest kryterium 
słuszn()ści? Większość może się my­
lić, ale jeżeli się my li, to w inte­
resie swoim własnym poprawi błąd. 
Jeżeli błąd popełni dyktator, przy­
wiązany do władzy. nie zmieni go 
absolutnie. [ ... ) 

Obie partie robotnicze w swoich 
programach stanęły na stanowisku 
wolności sumienia, prasy i koalicji. 
Cóż, kiedy szczytnych, uroczystych 
tych zasad nie stosuje się wobec 
tych wszystkich, którzy myślą ina­
czej, pod pozorem, że to reakcja. 
Nie jest jednak wyrazem reakcji 
osoba księcia Radziwiłła, pana Gu­
brynowicza, Paszkowskiego ani 
ONR-owca Piaseckiego, który ma 
możliwość pisania, ale reakcją są 
PSL-ow'cy, starzy socjaliści i ja, bo 
chcę wolności sumienia i słowa. Je­
stem przekonany, że największą bo­
lączką społeczeństwa polskiego jest 
w tej chwili niesłychane obniżenie 
wolności słowa i myśli. 
Dążymy wszyscy do stworzenia 

największej przyjaźni z ZSRR. Ja 
uważam ją za konieczną, nawet 
gdyby w tym celu trzeba było od­
wrócić o 180 stopni obecne nastroje 
w Polsce. Idziemy w tym kierunku 
już przez blisko dwa lata i powiedz­
my sobie otwarcie, jak daleko zbli­
żyliśmy się do owego ideału? Za­
stosowano nieodpowiednie metody. 
Nasza propaganda jest pod tym 
względem potworna. Jesteśmy prze­
cież wszyscy Polakami, mimo. róż­
nic przekonań mamy jednakową 
psychikę i dlatego mnie zadziwia 
powiedzenie, że przyjaźń polsko-so­
wiecką, którą u waż am za koniecz­
ność, można osiągnąć przez pomost, 
którym ma być PPR. Ten most jest 
za wąski. Trzeba więc zmienić most 
Tym pomostem musi się stać PP5 

To, co różni w tej chwili Polskę, 
Anglię i Amerykę, to przede wszy­
stkim sprawa pojmowania demo­
kracji i stosowania wolności słowa. 

Kwestia utworzenia rządu koali­
cyjnego: jak to osiągniemy, W!?ZY­
stko jedno. Jezeli nie ma innego 
sposobu, to w drodze wyborów, ale 
rzetelnych, bo inne byłyby dla nas 
wstydem. To byłoby przekreśleniem 
Jałty, Moskwy, naszej wewnętrznej 
jedności i zapowiedzią wojny domo­
wej. 

• Tymczasowy Rząd Jedności Narodo­
wej - kealicyjny rząd, utwonony Z8 
czerwca 1945 r. W jego skład weszli 
pnedstawlclele opozycji politycznej ze 
Stanisławem Mikołajczykiem na czele. 
TRlN uznały Wielka Brytania i Stany 
Zjednoczone (p6inieJ tal.~e inne kraje 
Zachodu), cofając jednecześnie swe usna­
nle rządowt emigracyjnemu w LondY· 
nie. l'remierem Rządu Jedne.ści został 
Bdwar.d OsMlk.a-Morawski (PPS), a w\­
cepremierami - Władysław Gotn~lka 
(PPR) l Stanisław 'Mikołalczyk (PSL). 

• Wystąpienia prof. Jullana Krzyta­
nowskiego, Adama Polewki i Zygmunta 
żuławsldego eytuję za mas-zynopisem 
p.retnlera Edwarda OS6bki-Morawslciego, 
zatytułowanym „Jak do tego do do'!'" 

WŁADYSŁAW TOCKi 
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-- Czas 

Bo 

z ~ ożgć życzenia, lecz słów nam brall11.1e. 

w kwifllach i U'dzięczności nie zamknie się 

w słowie. · 

Więc tylko nieśmiało, z 

Wszysll1iego nli.JIPpszego. 

. . 
p1ze1ęc1en1 szepczen1y 

Wszystkiego najlepszego 

Ws.zys/kiego najlepsz_ego -

ZE SZKO REGO 
LAMUSA 

+ Nauczyciele są najgtośniejsi wtedy, ·kiedy krzyczą „Cisza!" 

+ Na boisku gram w ataku, na matmie - w obronie. 

• Kwas pruski przypomina w smoku gorzkie migdały. Tyle że 

niedługo. 

• Jedyne, co mnie łu jeszcze trzyma, to grawiiacjo. 

+ Biedni uczniowie. Na drzwicch napisano „ 1 klasa", o w środku 

drewniane ławki. 

+ Są nauczyciele, którzy są tak skąpi, że śmieją się tylko na 

koszt Innych. 

+ W Biblii napisano: kochaj bliźniego swego. ł nagle uświada­

miasz sobie, że mogłaby to być także dziewczy~a. 

• W szkole ..czuję się jak na komendzie milicji. Ciągle mnie 

przepytują, a ja o niczym nie wiem. • 

+ Mów dalej, a może przyjdzie ci coś do głowy. 

• Odkąd mam łacinę w szkole, wiem, dlaczego upadło Cesar„ 

stwo Rzymskie. "' 

. . 
li ('z n I o U' Ie 

DZIEN· 
EDUKACJI 

NARODOWEJ 
,... . HW i 

CO 10 JE~T 
""ZR OŁA.~ 

- Szkoła to \V o ':>ccnycb czasach 
niezbędna konieczność (Cz-:.. cm miła., 

czasf'm nic). 

- N'iekouicczuie t ncba chof1Lic clo 
7-kol.'i' . żeby się czegoś mi.ac·r,yć. 

- To budynek. 

- Szkoła je t męką. 

- <\ ja wiem? 
- \Vięzien ie. 

- U truj, w któr ym rząd1i dyr k -
eja. · 

- Najcudovn1i ejsze mi ·js ce po d 
ło ńcem. 

- Coś przymu owego, tego ię nic 
da o:n~nąć. 

- Gdy myślę rauo o perspekty­
wie odpytywania z histo rii łub pol­
skiego - od raz.u 1> ·uje mi się hu­
mor . 

- Inst ytucja., któ ra psschicznic 
męczy hulzi. 

- Trudno mi to powiedzicc -
dla · mnie je t wszystkim, n.ie wyo­
brażam sobie bez niej życia . 

- Zakład zamknięty. 

- „Sr ednia budowa". Ta.ł< było w 
krzyżówce z „Kontaktów"; c~ytelnik 
musiał zgadnąć, ie to liceum. 

Fot. JAROSŁAW DOLINKIEWI CZi; 

-
Czy gość zechce stać się do-

mownikiem? Chodzi o uczni 1w 

łomżyńskich szkół średnich, któ­
rzy od pewnego czasu oswajają 
się z naszym tygodnikiem i przed 
Dniem Edukacji Norod~wej pre­
zentują znów swoją twórczosć 

no naszych łamach. 
Utworzone przez nich młodzie­

żowe kolegium „Kont(lktów", pod 
wodzą Iwony Rykaczewskiej z 
Liceum Ogólnoksz!aicqcego w 
Zambrowie, opowiedziało „ię za 
szybkim -rozpisaniem dorocznego 
konkursu-plebiscytu ph-. „Nau­
czyciel życia" o nag•odę i medal 
Jakuba Falkowskiego, wybitneg·o 
pedagoga i przyjt;ciela młodzie­
ży , zw:ązanego z ziemią ło·m­

i:yńską. 

Piórami młodych prezentujemy· 
także nie~tóre pr-oblemy doskwie­
rające uczniom (choćby brak 
miejsc w int'lrnatach), .a także 

humor spod ławki i inne przeja­
wy uczniowskiej aktywności. Li­
czymy, ż.e takc. lektura skłoni in­

nych do zabrania g!osu. Czeka­
my więc na Wasze listy i po­
mysły. 

DZWON K 
NA HUIOR 

Nauczyciel: - Jasiti, masz w dyk­
t'lndzie te same btędy, co twój !ą­

siad. Dlaczego? 

Jaś: - Bo mamy tego samego 
nauczyciela polskiego. 

=x= 
Na uczyciel: - Piotrze, dowiedź 

mi, że Ziemia jest okrqgk i obra­
ca się wokól własnej os::. 

PiotT: - Bardzo przepraszam, ale 
j a tego n·igd y nie twierC:ziłem. 

Marek budzi się z iagodnej drzem­
ki i py ta: - Jak dtugo Już nauczy­
ciel mówi? 

- Od pól godziny. 
- A o czym mówi? 

, - Tego jeszcze nie powiedzial. 

„„„„„„„ ... „„„„„il!ll~„„ ... „ ... „~„„ ... „„~~Jmliiiliim!lllii:§;Wł.~~~--;.,u;.~UłJ!stmBlml'la!l!lilll;::J!l~llc:~~llDEl"11WB:ill!lll!lllllllłOlli'51'.111i:.i.":~ 
Rok 1957. Przy ulicy Szkolnej w gościnny internat użycza kilku sal. mi biednymi dziećmi? Ale jest prze-

Zambrowie zostaje oddany do użyt- Tych kilka sal rozrasta się jednak cież Bursa w Zambrowie - trzeba 

ku nowt ::zesny, okazały budynek do całego piętra. Ale ci z „ogólnia- je tam jakoś upchać! Dla Szkoły 

Liceum Ogólnokształcące60. Pojawia ka" nie martwią się; przecież taki Specjalnej zostaje wydzielonych 8 

się p(oblem: jak zapewnić młodzie- bogaty zakład, jak ZZPB im. Rewo- sal z II piętra, czyli zamieszkiwa-

ży z okolic odpowiednie warunki do lucji Październikowej, zapewni swym nego przez młodzież LO. Właściwie 

nauki? K~oś rzuca pomysł: „Zbudo- przyszły:.1 pracownikom porządne nic się nie zmieniło przez kolejne 

wać internat". warunki mieszkaniowe. lata, aż przychodzi wrzesień 1988 r. 

Rok 1959. Ukończono budowę in· Tymczasem „Internat LO" został Jakież było zaskoczenie, gdy ok. 1/4 

tematu. Uczniowie są zadowoleni. przemianowany na „Bursę Szkolną osób z Liceum, składających poda-

Zadowoleni są także profesorzy. W 
internacie znalazły się miejsca dla 
nich. 

"To by: naprawdę dobr,r internat · 
- wspomina jeden z pierwszych 
mieszkańców - wszyscy troszczyli 
się o sprzęt, sale syPialne. Codzien­
nie biegaliśmy po piętra h: bo ko­
lega z I piętra w prawym skrzydle 
pożyczył książkę z biologi:. a kole· 
i-anka z Il ma interesujący ar.y­
kuł" 
Mijają Iata. W Zambrowie dyna­

micznie rozwija się przen.ysł włó­

kienniczy. Potrzebne są coraz nowe 
wykwalifikowane sily. Z pobliskich 
okolic następuje nagły, trwający do 
d%i.ś, napływ młodzieży. Dla niej to · 

nr 1 w Zambrowie". Większych klo· 
potów w Bursie nie ma. Działa efek­
tywnie samorząd f spółdzielnia; jest 
nawet kawiarenka, gdzie można wy-
pić prawdziwą kawę.„ · · 

Następna ważna -data to rok 1983. 
Rozpoczyna s~ remónt lnternatu 
Szkoły Specja~ej . .I co zrobić _ z ty-

nie o przyJęc1e do Bursy, odeszła z 
kwitkiem. 

Najbardziej martwi się chłopak 

z okolic Ciechanowca, który teraz 
musi wstać o piątej, by ł)yć na 8.00 
w szkole Przyczyna? Zawsze znaj­
.dzle się proste wytłumaczenie! Po 
prostu Szkole Specjalnej pot rze1:'"1a 

jest jeszcze jedna sala, a poza tym 
w Bursie mają się „zmieścić" uczest­
nicy kursów zawodowych. Nikt nie 
wziął pod uwagę faktu, że do LO 
zdawało w tym roku więcej chęt­

nych, w tym dużo osób spoza Zam-
browa. -

Licealistów w Bursie pozostało 

niewielu. Trzymają się razem; sta­
nowią przecież mniejszość. Ta „ner­
wówa" jest czasami trudna do wy­
trzymania. Wcale nie- dziwi fakt, że 
prawie co roku zmieniają się dy­
rektorzy_ Ich też denerwuje to, ie 
nie mają żadnego wpływu na sy· 
tuację. Rażąca jest bier..,ość insty· 
tucji bezpośrednio zainteresowanych, 
np. ZZPB. Dlaczego tak długo_ trwa 
remont Internatu Szkoły Specjalnej? 
Ostatnio mieszkańcom II piętra za­
proponowano: jedna łazięnka (na 
piętrze są dwie) będzie oddana tyl· 
ko do dyspozycji Szkoły Specjalnej. 

Wybiegnijmy w przyszłość. 
Rok 1990: I piętro zamieszkuje 

ZSZ, II - Szkoła . Specjalna. 
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ra~tor szkół 
szczuczvns;\ ich 

Urodził się w 1775 r . w Budlewie 
na Podlasiu, w rodzinie drobnego 
szlachcica. Uczył si<:: w szkołach pi­
jarów w Siemiatyczach i Drohiczy­
nie. Już jako uczeń WJ-~azywał nie­
zwykłą wrażliwość oraz talent pe­
dagogiczny i krasomówczy. 'Zakon 
pijarów, prowadzący w swych szko­
łach naukę według nowoczesnego 
prof.ramu Komisji Edukacji Naro­
dowej, odgrywał wówczas doniosla 
rolę nie tylko na polu .szerzenia 
oświaty; zajmował się też kształce­
niem nauczycieli. Nic dziwnego, że 
pedagogiczne talenty Jakuba zosta­
ły dostrzeżone 1 starannie piel~gno­
wane. Po ukończeniu nowicjatu zo­
stał wysłany na studia pedagogicz­
ne do Szczuczyna, gdzie znajdowało 
się wówczas jedno z nar pszych .I 
Polsce kolegiów pijarskich, a po.­
tern - do Łomży. W 1796 - w rok 
po utraceniu przez ·Polskę niepod­
ległości - rozpocząl prac-' nauczy­
ciela w Szczuczynie. 
Dzięki kolegium pijarów Szczu­

czyn był w XVIII ._w. p.ężnym o­
środkiem naukowym. Po rozbiorach 
znalazł się w zaborze pruskim. 
Władze pruskie nie przeszkadzały 
polskim instytucjom oświatowym w 
prowadzeniu swobodnej działalności. 
l\llody Falkowski mógl bez prze­
szkód oddać siE! swojej pasji. W 
~r6tkirn czasie został mianowany 
Jektorem (zwierzchnikiem) wszy-
fitkich szkól szczuczyńskich. Zy­
skał uznanie I sympatię okolicznych 
dworów: Wikzewskich, Kisielnl­
ckkh, Rydzewskich, Karwowskich, 
Rakowskich, Obryckich, Szczuków, 
Wagów. Gołębiowskich. Dzięki lch 
pomocy mógł w szerszym - niż to 
by.ło wcześniej praktykowane -
z~kresie przyjmować do szkół dzie­
ci. biedaków. Często osobiście objeż­
dzał dwory i kwestował na bied­
nych uczniów. Osiągnął wspaniałe 
!VYnikt jako _pedagog ł... kazm>dzie­
Ja. Jego kazania w kośdołach w 
Sz?zuczynie, Wąsewie, Niedźwiad­
n1eJ, Grajewie i Łomży przeszły do 
egendy . 
W roku 1803 odwiedził Szczuczyn 

Wysłannik rządu berlińskiego, r.ad­
ca. szkolny Zolner. Celem jego wę­
drowki po szkołach w Polsce było 
Wyłonienie grupy najwybitniejszych · 
nauczycieli których w imieniu rzą­
~u miał z~prosić na 2-letnie studia 
r 0 B.erlina. Do grupy tej włączył 
6k:Vnież rektora szkół szczuczyń­

s lCh. 

nauczyciel · 
nieszcząśl iwauo 

Pr\V .r~k~ 1~02 Jakub Fałkowski za­
n/YJazn1ł s1ę z rodziną Gąsowskich 
n;eszkającą w okolicach Szczuczy­
ni~ W której był_ 7-letn!_, głuchy l 
chorn·y od urodzenia Piotruś. Głu­
.... n1emt traktowani byli wówczas 
.... ~wet wśród warstw zamożnych 
sk .~?k ludzie dotknięci „karą ho­
lu~ ' nazywano ich „złośii wcami" 
rno. „passyonatami". bowiem nie­
cze~Ość porozumienia się z oto-

iem powodowała u nich nieraz 

dewiacje psychiczne W ~-;leczeń­
stw1e przypadał im l.i , .. odm1eń­
cow", wyrzutków, a w lrn11sekwen­
c.ii - rn~dzarzy ·Fali< uws:·~ 1 lJy ł głc:­
tJoko wstrząśniqty u re: 1. • .:zqściem 
!-'1otru_s1a . KieruJ~łC się w ,rłącznie 
mtu1eJą (mkt- w owy1n czasie w 
Polsce nie zajmował się Jeszcze edu­
kncJą głuchoniemych). postanowił 
naul'zyc go mowić 

.Gdy . przystępował do pracy i 
P10Lru~1em, nie wied,da l teao- co 
mv dziś wiemy e gtuch'..'>nie"'m.ych: 
ze brn.k umie~ętności artykulacji 
powodowany Jest gł uchotą. Na po­

c.:~~tku zaaplikował swoJcmu pod­
op1ecznemu tradycyjną łn1racj~ 6w­
cze"n~;h„. m~dyków. Według relacji 
JPgo L'\.L~-w1ecznego bwgraJa. po1e-
g?- la o!la na „goleniu glou;y, stawia­
~uu pi1a welł, podcinaniu 1ęzyl<.a i 
znnych bolesnych środJ..:acli", które 

_ J.ednak ,,prócz cierpień do tkliwych, 
::.adnych nie przyniosly owoców''. 
Zre~ygnował więc z medycyny i 
z~w1er.zył swojeJ intuicji pedago­
g1czneJ. Podpowiadala mu · ona, --że 
skoro chłopiec me· potrafi mówić 
n~le>-y go nauczy~ wydawać dźwię~ 
In. Rozpoczął żmudne ćwiczenia. 
Według opisu Marii Walewskiej z 
~021 roku,. wyglądały one następu­
Jąco: „NaJprzód sam W;Jstudiowal 
ksztalt ust przy wyniawianiu roz­
maitych dźwięków i glosek. Na­
stępnie ukladal wargi ucznia w od­
pow~ednil} formę, a naciskajctc pal­
cami pewne miejsca piersi grając 
jak na klawiszach, wydobyl ~ ga·rdla 
l~aleki dźwięlc .upragniony. Litera po 
hterze, w tal\.z sposób biedaka na­
uczył, a gloskę wymówio.nq zaraz 
pisać kazaJ". 

Eksperyment nie przebiegał glad· 
k?. Początkowo uczeń , „choć· d.iwię­
kt wydawal, nie rozU1nial znaczenia 
wyrazów". Falkowski wvkazal je­
dnak wyjątkową cierpliwość I sa­
mozap:ircie. Gdy przrszlo .z"aprosze- ' 
nie od radcy Zolnera, Jakub wie­
dział ju~ że w N iemczech są tnsty­
t~ty naulq>we, zajmujące się eduka­
CJą głuchoniemych. Tym skwaplł­
wiej z niego skorzystał, zabierając 
w podróż Piotrusia. 

przecieranie ścieżek 
Spędził w Niemczech 15 miesięcy. 

Odwiedził instytuly głuchoniemych 
w Berlinie i Lipsku, ale oprócz na­
ocznego stwierdzenia. że ,.nieszczę­
śliwych" n1ożna wyciągnąć z Ich 
~jeszczęścia przy pomocy metod na­
ukowych - nlewfele zyskal. Pra­
cownicy tych 1 instytutów zazdrośnie 
strzegli bowiem swych metod przed 
oboymi. Rekonstruując różne frag­
menty rozmów, spostrzeżenia t ob­
serwacje, nasz pasjonat. odtworzył 
na · własny użytek metodę niemiecką, 
zwaną później przez historyków me­
todą dźwi~kową Sa-mu~la Heinicke'a. 
Byla 'ona zadziwiająco zbieżna z 
jego eksperymentami z Piotruslem: 
pole'gała na uczeniu g?uchoniemych 
artykulacjl g!osek przez naśladowa­
nie. 
Skłonność do filantropll wpędziła 

Falkowskiego w .Berlinie w poważ­
ne tarapaty - rozda! bowiem bie­
dnym wszystkie posiadane pienią­
dze. Na szczęście szlachta szczuczyń­
ska, która żywo interesowała się 
losem swego • .rektora" l postępami 
edukacji Piotrusia. w porę wsparła 
go finansowo. · 

Po zakończeniu studiów w Berli­
nie nie wrócił jednak do Szczuczy­
na. Przez ziemie polskie przewala­
ła się kolejna zawierucha - był to 
okres wojen napoleońsldch. Szczu· 
czyn znalazl się w ośrodku zma­
gań; budynek kolegium wojsko za­
rekwirowalo na lazaret I koszary. 
Osiadł w Drohiczynie, cały wolny 
czas poświęcajric Piotrusiowi. Kil­
kuletni trud przyniósł rezultaty: 
chłopiec zacząl kontaktować się z 
otoczeniem przy pomocy mowy i 
pisma. 

Gdy po trakcie w Tylży nastały 
spokojniejsze czasy, ~zlachta szczu­
czyńska upomniała się o Falkow­
skiego. Wrócił do Szczuczyna I za­
jął się dźwiganiem z ruin kolegium 
pijarów. Piotruś Gąsowski. ku zdu­
mieniu I radośCi całej okolicy, za­
czął uczęszczać do szkoły z nor­
malnymi dziećmi l z mlejsca stal 
$lę najlepszym uczniem. 

zainteresowanie 
oświeconych 

Wieść o udanym eksperymencie 
Falkowskiego dotarła do Warsza­
wy i wzbudziła zainteresowanie za­
równo w lŻbie Edukacyjnej, która 
była odpowiednikiem Komisji Edu­
kacji Narodowej w rządzie Księ­
stwa Warszawskiego, jak i - kie-

' 

rowany.m przez Stani sł3wa Staszica 
- Tow:irzystwem Prz.nac1ól Nauk.. 
W 1809 r. nauciyciel i uczeń udali 
slę do \V drszawy. Po spotkaniu z 
luminarz:imi polskiej nauki. pod­
czas którego Piotru~ popisywał się 
wiedzą, a J~kub zaprezentował swo­
ją metodę nauki głuchoniemycb. nie 
było już wątpliwośc1 : oto objawił 
się czlow 1el~ który - nadrabiając 
brak zaplecza instytuc1onainego 
własną. pracą i nienvykłym wprost 
talentem - wprowadził Polskę do 
nielicznego .,klubu" kraiów stwa­
rzających głuchoniemym szanse na 
norm::ilne życie. Towar~)rstwo Przy­
jaciół Nauk.. które od dawna nosił& 
się z zamiarem powołania i nstytutu 
Głuchoniemych. zaproponowało Fal­
ko\vskiemu utw.orzenie te1 instytucji. 
Do fins.Ju jednak wówcz:is jeszcze 
nie doszlo. Jakub wrócił do Szczu­
czyna, gdzie nadal był szanowanym 
pe~gogiem. kaznodzieją i filantro.­
pem. Przez kilka lat - do wojny 
w roku 1812 - z uporem zakładał w 
okoli~ach Szczuczyna szkoły elemen­
tarne dla dzieci chłopskJch, nię re­
zygnuj::ic też z edukacji g1Llchonie­
mych. W 1812 budynek kolegium 
znów zajęlo wojsk-o Nauczyciele i 
uczniowie ewakuowali się do Wą­
sosza. 

Mimo kolejnego zwrotu po li tycz­
nego (w 1815 r. powsrnlo, zależne 
od Rosji, Królestwo Polskie), To­
warzystwo Przyjaciół Nauk nie zre­
zygnowało z idei utworzenia Insty­
tutu Głuchoniemych. \.Vezwany do 
Warszawy Falkowskl nadal nie 
chciał się podjąć organizacji zakła­
du, motywując swoją odmowę ... nie­
wystarczającymi kwalifikacjami! 
Dyrektor Komisji \Vyznań Ręligij­
nych Oświecenia Publicznego, Sta­
nisław Potocki, zaproponował mu 
wyjazd do Wiednia w celu zapozna­
nia się z . doi;obkiem tamtejszego 
zakładu. W 1316 r. Falkowski wy­
ruszył do Wiednia. zabierając ze 
sobą czterech głuchoniemych chłop­
ców. Szczupłe fundusze na podróż 
(odbywał ją własnym zaprzęgiem) 
wyczerpały się jednak już w Kra­
kowie. Do 'Wiednia dotarł dzięki po­
mocy księżnej Lubomirskiej oraz 
kapituly Kolegiaty Wszystkich Swlą­
tyń w Krakowie. Przebywał tam 
trzy miesiące, zapoznając się z 
praktykowaną w Instytucie wiedeń­
skim metod~ migową, której twórcą 
był F rancuz- - Michał de l'Epee; 
metoda ta pozwalała głuchoniemym 
porozumiewać się z sobn i otocze­
niem „alfabetem rąk". 

Falkowski ostatecznie podjął się 
organizacji Instytutu Gluchoniemyeh 
w roku r1817. u czynił to po długich 
namowach Staszica. Początkowo pla­
cówka miała egzystować przy kole­
gium pijarów w Szczuczynie. Wkrót­
ce jednak Falkowski doszedł do 
wniosku, że przeliczyl si~ z siłami: 
nle był w stanie podołać podwój­
nym obowiązkom rektorskim. Po. 
stanowił opuścić Szczuczyn i po­
święcić się w Warszawie wyłącznie 
głuchoniemym. 

Instytut ulokowano w ·pałacu Ka­
zimierzowskim. W pierwszym roku 
naukę języka migowego pobierało 
ok. 30 uczniów. Falkowski, nie zwa­
żając na niedostatek środków ma­
terialnych, nie zamykał drzwi przed 
biedakami i włóczęgami, którzy 
traktowali zakład jak rodzaj przy­
tułku. Liczba uczniów wzrastała~ 
ale nad młodą placówką zawisła 
groźba katastrofy finansowej. Apele 
do społeczei1stwa o wsparcie często 
pozostawały bez echa. Falkowski 
musiał znów kwestować po domach 
i ulicach. 

* * * Burzliwe były dzieje Instytqtu. 
Falkowski pozostawał rektorem do 
roku 1831, a uczył głuchoniemych 
- z krótkimi przerwa.ai do 
śmierci w roku 1848, przedkładając 
metodę dźwiękową nad migową. 
Wprowadził naukę rzemiosła, która 
była prawdziwym dobrodziejstwem 
dla absolwentów Instytutu. 

Mimo ciągłych kłopotów finanso­
wyeh (przeznaczył dla uczniów na­
wet swoją pensję i inne dochody), 
udało mu się w roku 1827 przenieść 
placówkę do nowo wybudowanej 
siedziby pr-zy placu Trzech Krzyży, 
gdzie mieści się do dziś. 

W uznaniu zasług wobec społe­
czeństw9 · Towarzystwo Przyjaci61 
Nauk uhonorowało Jakuba Falkow­
skiego w roku 1819 złotym meda­
lem z jego podobizną. 

MARIA KACZVl\!SKA 
Fot. Archiwum r..omzyńskłego 

Towarzystwa Naukowego lm. Wagów 

W czaiie wakacj~ okradzione., zo­
scala biblioteka Szkoły Po ·ista wo wej 
nr 7. Zginęły ksiqżki i oprawione 
·roczniki organu teoretycznego i po­
litycznego KC PZPR „Nowe Drogi". 
Swiadomość określa byt? 

Czytelnik z Zawad, który mial 
ochot~ uraczyć się piwem w r estau­
racji „N ad narwianka•• ·w Piątnicy, 
zamiast tTunku otrzymat następują­
ce wyjaśnienie: „W odpowiedzi na 
skargę wpisaną do «Ksiqżki skarg i 
wniosków» uprzejmie info.rmuję Pa­
na, że restauracja podlega Gniinnej 
Spóldzieini w Piątnicy i w lutym br. 
zostało uydane wewnętrzne zarzą­
dzenie L.dz. 884/88 przez Zarząci GS 
zabraniające sprzedaży piwa z bu­
telkami. Zarządzente to bylo na­
stępstwem, wysokiej kary (ponad 
milion złotych) zaplaconej prze.1: GS 
browarowi w Łomży za niezwT6co­
ne butelki w 1987 r. Bufetowa 
sprzedala w Pana oO.ecności piwo 
uczestnikom wycieczki z G :-uzji~ 
gdyż im nie umiala wytłumac.:yć, 
dlaczego takie zarządzenie u nas o­
bowiązuje". Czytelnik wyjaśnienie 
przeczytał i pisze, że - podobnie 
jak cudzoziemcy - nie może pojąć, 
dlaczego skargę wyjaśniają ci, ·na 
których byla na.pisana (pumo pod­
pisala kierownicz~a zakładu), po 
czym wygłasza tezę o z~:iTowej eko­
nomii, w myśl której zwiększony 
popyt zwiększa podaż. a w Piątnicy 
odwrotnie: ogranicza się sprzedaż. 
Bezstronnie patrząc na sprawę -
orzekamy, że Czytelnik znakomicie 
udaje Greka t w 1J,agrodę otrzymać 
powinien piwo, ja.k każdy inny cu­
dzo:::ie miec. 

. : X -

. Łom::ytiskie znajduje s ię w grupie 
województw, w których postępowa­
nie administracyjne trwa przeciętnie 
8-12 miesięcy. Swfadczy to, oględnie 
m.ówiąc, o jego przewlekłości, co 
jest bardzo poważnym schor::eniem. 
No to lu go lancetem., dr. Atesta­
cie! 

WediiLg danych OddzialiL '~toje-
tv6dzkiego Banku Gospod. •ki żyw­
nościowej w Łomż·u - przychody 
rolni1c6w w ostatnim roku wzrosty 
o 22 proc., w tym dochodt' tylko o 
13 proc., a wydatki na pokrycie 
kosztów produkcji o 23 proc. Poza 
tym s.Jdadkt ubezpieczeniowe Tolni­
k6w wzrosły o 50 proc. Sytuacja. ta 
powoduje rezygnację z najmniej o­
płacalnych i najbardziej pracochlon­
nych dziedzin produkcji „otniczej, 
zwłaszcza z hodowli · bydla. mleczne­
go. Rolnik z Niedźwiadnej (gmina 
Szczuczyn) zauważył, u niektórzy 
wlaściciele drobnycli gospodarstw 
już teraz zostawiają tylko jedną, 
tzw. dyżurną krowę, aby mieć nile­
ko wylq.cznie na wŁasne potrzeby. 
Kilka lat temu minister Urban za­
pewnil, że rząd wyżywi się sam. 
Skoro lista tych, którzy wyż11wią 
się sami, rośnie, to albo jest coraz 
lepiej, atbo dostaliśmy z tego wszy­
stkiego kuku na muniu. 

=x­= c::; 

Przeciętne miesięczne zarobki vby­
watela PRL stanowią równowartość 
25 kilogTam6w bananów, sprzedawa­
nych przez handel uspoleczniony. W 
Łomżyńskiem, w którym nie ma ko­
palni ł hut, czyli tTadycy;nych „ko­
miniarzy" placowych, za miesięczne 
zarobki kupić można okolo 20 ktlo­
gr~m6w bananów. Tylko wydajną i 
ofiarną pracq d0Tobim11 się przepa­
sek na biodra oraz k6?e~zek w no­
sie! 

Nagrodę 500 złotych za najlepszy 
sygnał ty-odnia „To się nadaje do 
"Spięć»" otrzymuje autor refleksji o 
zdrowej ekonomii w cetu ostudze­
nia alowy chlodnym browarkiem. 
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l\ledal „za udział w walkach o Berlin" 

K
ościuszkowiec Alfred Znoiń­

ski przyszedł na świat w ka­
mienicy · Kupidlowskiego na 

Rybakach. Z dzieciństwa pamięta". 

że o ojcu, który pracował w „Te­
lefunkenie" w Warszawie jako sto­
larz, mówili „komunista". W trzy ­
dziestym piątym - razem z Alek­
sandrem Zaw;:ldzkim - uciekł do 
Związku Radzieckiego. Po drodze 
była Bereza Kartuska i obóz pod 
t„rchangielskiem. To była jedna 
dr::>ga rodziny Znoińskich. Druga 
pbjawiła się przed 13-letnim Alfre­
dem w 1940 r. Najpierw było „fa­
brycznoje zawodskoje obuczenie", a 
zimą dzieci dostały „takie niby 
mundury" i informację o pracy .Po 
drugiej stronie granicy. Wiosną 

1941 on, Janek' Pietuchowski, Zd:r.iś 

I Krajewski i Tadek Gawek jechali 
jednym wagonem przez 1Vfińsk d '• 
Zaporoża. Pracowali trochę w fa­
bryce aluminium (nawet do podc;ta-
wówki chodzili) i znów nowina: 
ewakuacja! Docelową stacją oyl 
Archangielsk. Prawie pięćdziesiąt 

stopni mrozu, a oni rozładQWYwali 

cegły. Mieszkali w baraku z dykty 
Na śniada·nie _dwieście gramów su­
chego chleba („marmolada to było 
święto") f czaj, na obia<l grochówka 
z nazwy, na kolację - śledź i czaj. 
Nie było nocy, by· któryś z kolegów 
nie zmarł z głodu I wycieńczenia. 

- Postanowiłem · uciec - wspo­
mina pan Alfred. - ·Najpierw uda­
łem się do Swierdłowska, _bo aku­
rat w tamtą stronę samochody z 
drogi mnie zabierały. Jedzenie kra­
dłem gdzie się dało, a czasem ktoś 
dał kawałek słoniny alb„ chieba. 
Tak dotarłem do Kamińska Ural­
skiego. 

beczkę i po teclł wozić wodę ze sta­
wu. Wozo.łem ją przez jwa tygod ­
nie. 

Pewnego -:inia zjawił ;:i~ rosy hkl 
oficer i spytał: „Ch~esz lŚĆ ~ raz.­
wiedku ?" · Zgodził się natychmiast. 
Został przy jęty do zw1ad r.l W maga­
zynie żołnierze boki zrvwali ze 
śmiechu: przez spodnie mógł prze­
cisnąć się cały, hełm zatrzymał si~ 

Bój pierwszy pamiętam. 
Plakalem troszeczkę 

I nie dziw, był to mó; 
pierwszy bój. 

Lecz mocno do piersi tulilem 
pepeszkę, 

A obok był Wania. przyjaciel m6j. 

Wtedy to ·pierwsze zadanie 
dostalem: 

Z ZIEMI POLSKIEJ 
DO POLSKI 

Popatrzcie na nich: świecą łysiną, mają brzuchy i wnu~i, eme­

ryturę, doskonałą pamięć („Staliśmy od jedenastej we wtorek za 

tym pagórkiem koło krzyża") i ciągle chęć do życia! Choć· nieraz 

coś tam w boku zakłuje lub jakaś niewidzialna siła zwali nagle z 

' nóg - i kolejki im nieobce. Spójrzcie-: „Przeszli swoje, życie po­

znali od podszewki". A oni: „Na jedno tylko nie ma mocnych; nie 

zn ::zjdziesz takiego punktu na świecie, z którego nie będziesz tęsknić 

do miejsca, gdzie przyszło nadłożyć ci życia i gdzie wracałeś upor­

czywie, choć nie zawsze na skróty. Gdy nie masz ojczyzny, jesteś 

niczym". 

ł nowo było wsią kobiet i dzieci. Ka­
pelan Kupsza w miejscowej cerkwi 
odprawił w samo południe pasterkę 
Kolędy grała wojskowa orkiestra 
Na choinkach powiesili łuski od 
pocisków. Były nawet śledzie . Płaka­

ły Rosjanki i oni, żołnierze spod 
Lenino. 

Potem były Żytomierz, Kijów, 
Chełm i Lublin. Drogowskazy infor­
mowały: Warszawa 100 km, 50, 30. 
10. 
Wrzesień 1944. Stanęli na Wia­

tracznej. 
- A tu ludLie nie wiad~mo skąd 

wylatują: „Polskie wojsko!" . -
krzyczą i ściskają nas, i całują! Na 
Brzeskiej grasowali. Niemcy. Pew­
na warszawianka~ mówi, że Szwab 
schował się w szafie na naczynia. 
więc go wykurzyliśmy. 

Praga wracała do życia. Pełną 
parą ruszył bazar Różyckiego. Na 
ulicach zapanował ruch. A ~o dru­
giej stronie krwawiła „druga" War­
szawa. 

- Człowiek się rwał - wspomi-
na pan Alfred. -

17 stycznia 1945 był mroźny pora­
nek. Na Krakowskim Przedmieściu 

pojawiły się polskie flagi, choć w 
ruinach i zgliszczach, choć w ra-

-dości i łzach. Gdzieniegdzie trupy 
dzieci-powstańców i walające się 

niemieckie hełmy z biało-czerwoną 

opaską. Na murach kartki, kartecz­
ki: „Ja, Stanisław, syn... szukam 
mojego syna ... " „Mamo, jesteśmy ... " 

- To była smutna Warszawa -
mówi pan "'lfred - a jednocześnie 
taka bliska! Już budki nie wiadomo 
skąd, już placki, gorąca herbata, już 
kurs przez Wisłę. 

Niebawem znalazł się w Łodzi, 

· w batalionie operacyjnym. 
czyli - krótko mówiąc -

wykrywania niemieckich niedobit­
ków. Łodzianie sami przychodzili 
do sitabu na /Kilińskiego z adresa­
mi ich ,_ „schowków". 

W kwietniu przyszedł rozkaz: 
szturm Berlina! 

- Byliśmy tym drugim rzutem 
- wspomina pan Alfred ..;.._ który 

Właśnie była n iedzie1a i ru::h na 
bazarze. Straganowa baba, prZYJ­
rzawszy się chłopcu uważnie, odpo- · 
wjedziała na jego pyt<Jme: .. Chl·~b 
kosztuje 150 rubli". Co było rubić? 
Złapać bochenek i w nogi! 

miał ostatecznie rozstrzygnąć losy 
wojny. Przyszło nam oglądać trupy 
tych, którym już tak blisko było 

do zwycięstwa. Na świecie kwitły 

sady, ludzie witali nas kwiatami, 
szalała wiosna, a my mijaliśmy 

zwęglone ciała czołgistów, rozbite 
działa i samochody, przydrożne 

cmentarze. Niejeden z nas ręce na 
karabinie zaciskał, gdyśmy mijali 
kolejne drogowskazy: Berlin - 100 
km, 50 ... Gdy zobaczyłem ruiny nie­
mieckiej potęgi, natychmiast stanął 

mi przed oczami obraz Warszawy. 
Nie mogę nazwać tego satysfakcją; 

to było zupełnie coś innego ... 
O każdy dom, każdą ulicę i każde 

piętro bili się na tej obcej ziemi, 
z której wyruszyli „panowie Ś\via­

ta". Wśród zgliszcz powiewały białe 

szmaty. Stolica III Rzeszy jakby 
skamieniała. I wreszcie - Brama 
Brand en burska. 

W m iejscowej fa bry ;e aluminium 
pracowali Polacy. Kucharzem był 

Władek z Makowa i to jemu właś­
nie pan Alfred zawdzi~cza żyde. 

Spał w piwnicach, koq tarz.ach, tuż 
przy rurach ciepłowniczych, dopóki 
któregoś ranka NKWD nie orzekło, 

że jest „polskim szpionem1'. Całą 
noc kazali mu siedzieć pod stołem, 

a rankiem dostał na odchodne w 
zęby i kilka kopniaków. Syberyjski 
świerzb nie omijał nikogo. Ubra­
nie prał na sobie; to jedn~ iedyne, 
rozlatujące się z każdym dniem. 

- Powiedziałem sobie wtedy: . 
„Wytrzymam wszystko, byle tylko 
kiedyś wrócić do Polski". 

Z a błysła nadzieja, gdy zaczęła 

się formować armia Andersa. 
Poszedł . do sztabu: „Weźcie 

mnie do .wojska. Będę wam obierał 
kartofle". A oni w śmiech: „Nam 
smarkacze niepotrzebni. Uciekaj!" 
Wrócił do Władka i jakoś przecho­
wał się w kuchni. Któregoś dnia, a 
był to już rok 1943, w mieście p.J­
jawiły się nagle polskie flagi i 
gruchnęła wieść: formuje się pol­
skie wojsko - I Dywizja Kościus7.­
kowska! Ogarnęła go radość i MZ­

pacz zarazem, bo przecież ni~ miał 

żadnego dokumentu. Na szczęście 

zjawili się skądś lwowiacy i kazali 
mu iść z sobą. Zawsze lubił ryzy­
kować, więc wsiadł z nimi do to­
warowe~ wagonu. Gdy od ka.żdego 

przyszłego żołniers dostał po ka­
wałku słoniny i sucharze, poczuł 

się panem. Kierunek - Sielce. Je­
cha li dwa tygodnie. W Diwowie 
przeprawili się promem przez Okę 
i wreszcie dotarli do obozu: namio­
ty, ziemianki, porządek i od kuch-
ni przyjemny zapach. . 

- To ja do kucharza, żeby, w 
razie czego, było gdzie się ukryć. 

Ten nawet się ucieszył. Przydzielił 

mi starą szkapę z jednym okiem, 

na ramionach, bluza za koleina, 
buty siedmiomilowe... Ale pomogli 
mu skompletować ubranie. Od tej 
chwili był żołnierzem, claoc karabin 
obijał pięty. W maju po raz p:erw­
szy zobaczył na placu Wandę Wa­
silewską. Drobna, ale jaki donośny, 
przekonujący głos! 

15 lipca 1943 - w rocznicę zwy­
cięstwa Jagiełły pod Grunwaldem 
- na trybunie zajęli miejsca gen. 
Berling, Wasilewska, rosyjscy ofice­
rowie, przedstawiciele Związku Pa­
triotów Polskich. Polówki z głów, 

dwa palce w górę i pierwsze sło­

wa przysięgi. Płakał i wcale się tego 
nie wstydzi. Zaczęła się najkrótsza 
droga do Ojczyzny. 

10 października jechali pod Leni­
no. Obrazu okopów w huku dział 

i bombardowaniu nie zapomni nig­
dy. Niemcy zrzucali nawet metalo­
we beczki wypełnione kamieniami 
i okręcone kolczaśtym drutem. Padł 
rozkaz: zdobyć jeńca. Poszli w 
pięciu. Ołł tzzymał się z Wanią. Za­
danie wykonali. Przyjaciel został 

tam na za wsze. 

P an Alfred w 1946 r. napisał 
swój życiorys wierszem. Za­
czynał się tak: 

„Gdy pierws1!y raz mundur 
wojskowy wlożylem, 

Skończyłem zaledwie piętnaście 
lat. 

I kiedy do wojska polskiegó 
· · . wstąpilem, 

To żoln~rz radziecki był dla mnie 
jak brat. 

W okopy niemieckie pójść z 
W aniq na zwiad. 

Zadanie spelnione. Ja ranny ; 
zostałem, 

A Wania, najlepsz11 przy jacie l mój, 
padl. 

Gdy szliśmy w natarciu, serca 
nam bily. 

Zda się, że w piersiach zabrakło 
już tchu. 

Szlak nasz kolegów znaczyły 
mogiły. 

Nas pięciu zaledwie zostało ze 
stu. 

Szarpani tęsknotą za swoją 
ojczyzną, 

Faszystów biliśmy ze wszystkich 
swych sit 

O tym, by naprzód iść z I 
Dywizją, 

Każdy z nas marzył, każdy z nas 
Ś?til". 

Naclszedł 12 października 1943. 
- To była Sodoma i Gomora -

mówi- pan Alfred.' - Tylko świst 
kul, katiusze i „hurrral" Tyraliera 
prawie na dwa kilometry i co spoj­
rzysz obok siebie, już ten pada, tam­
ten. Jęk i krzyk. Proszą: „Dobij 
mnie!", a ty mówisz s@bie: „Jeszcze 
nie ja! Jeszcze nie ja!" Te cztery 
godziny były najgorsze. Tak może 

wyglądać piekło.i Trzynastego wyco­
fali nas na tyły. Za nami zostały 
tn1py kolegów, nasza droga do oj-• 
czyzny. Będąc na Syberii powiedzia­
łem sobie, że dojdę do Polski choć­
by po trupach. Od tamtej pory wie­
rzę w przeznaczenie. 

Pod Smoler'l.skiem obchodzili 
święta Bożego Narodzenia. Szaba-, 

• 

- - Nie było chyba takiego, któ.ry 
by nie płakał, gdy obok 1 czerwonej 
powiewała na szczycie biało-czerwo­
na flaga. Czapki w górę, krzyk, I 
salwy. Już któryś wyciągnął har- , 
moszkę, już Rosjanie tańczyli koza­
ka. Niemieckie kobiety wyszły z 
dziećmi z ukrycia. Potem zjawili 
się inni cywile. Przeklinali Hitlera. 
Gdy podjechały nasze polowe kuch­
nie, najpierw karmiliśmy dzieci. 
Amerykanie częstowali nas papiero­
sami i nazywali „kamratami". 

„I oto spetnil się nasz sen 
najtajnie_jszy 

Co zrodzi? się W · walce na poiach 
Leni.no: 

Przy boku zwycięskiej Armii 
<":zerwonej 

Zatknęliśmy sztandar 11.a mw·ach 
Berlina." 

W śród odznaczeń pana Alfreda 
są m.in, Krzyż Walecznych. 
Medal za Odrę, Nysę i Bałtyk. 

Za Warszawę, Za Berlln; radzieckie 
- „Za Warszawu", „Za Pobiedu", 
Za Odwagę; Odznaka Pamiątkowa 

„Syn Pułku", Kościuszkowska; Za 
zasługi dla województwa łom.żyń­
ski~go, „Za zasługi w ochronie po­
rządku publicznego", „W służbie na: 
rodu", brązowy medal „Za zasługi 

dla obronności kraju". 
- Nazbierało si~ tego - śmieje 

się. - Widać było mi pisane takie 
ciekawe życie. Gdybym miał prze­
żyć je jeszcze raz, pewnie też by-

. loby w nim dużo ryzyka. Tacy je­
steśmy my, Polacy, a do tego prze­
cież jestem łomżyniakiem. Stać nas 
na to, by żyć dla Ojczyzny. Takie 
wtedy, gdy nad głową jest jasne 
niebo. 

A 12 października jest w moim 
domu świętem. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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RY 
Sławna ksiąi:ka Hannah Arendt 

dotarła do nas z prawie dwu­
Jziestopięcioletnim opóźnieniem. 
wydarzenie, o którym opowiada, 
poszło już, niestety, w zapom­
nienh. Jest ona sprawozdaniem 
z pewnego procesu, który przed 
cwierćwieczem przyciągał uwa­
gę opinii publicznej na całym 
świecie; procesu niezwykłego, 
ni~podobnego do żadnego innego 
w historii . ludzkości. Na ł~ w~e 
oskarżonych sądu w J erozolimie 
zasiadł Adolf EichT?ann, jedei: 
z głównych spr a w co w - masoweJ 
zagłady Żydów podczas drugiej 
wojny światowej. Niezwyk!e były 
okoliczności, w j~kich trafił na 
salę sądową: został porwany 
przez izraelskie tajne slużby pro­
st 1 z uUcy w Buenos Aires i po­
tajemnie przewieziony do J ero­
zolimy. Niezwykla była przed~ 
wszystkim . postać sądzonego 
zbrodniarza: nie - był sadystą · ani 
zwyrodnialcem, a w dosłownym 
znaczeni u tego słowa -· nie był 
również mordercą. 

Eichmann w istocie nigdy nie 
brał udz_iału w masowych roz­
strzeliwaniach, ani razu nie wi­
dział yzynności zagazowania, o- . 
sobiśc1e nie zabił żadnego żyda 
ani nie-żyda; prawdopodobnie 
nie miałby na to odwagi. Co 
więcej, nigdy nie wykazywał się 
szczególną inicjatywą, nie zgła­
szał własnych propozycji - za­
wsze domagał się dyrektyw od 
przełożonych. A mimo to bar­
dziej wyrażał istotę hitler9wskie­
go ludobójstwa niż wszyscy 
krwawi oprawcy z Oświęcimia, 
Majdanka i Treblinki razem 
wzięci. 

Do jego obowiązków należało 
organizowanie deportacji żydów 
z krajów okupowanych przez III 
Rzeszę - bądź znajdujących się 
w jej strefie wpływów - do o­
bozów zagł-ady w Polsce. Intere-

. sowal się przede wszystkim 
transportem i konc,...ntracją kan­
dydatów do wywózki pod tym 
kątem, aby ·\V odpowiednim cza­
sie znaleźli się na peronie. Eich­
mann i jego współprac1wn icy z 
IV oddziału Glównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy byli naj­
normalniejszymi biurokratami, 
pilnie wykonującymi swoje obo­
wiązki. W rozmO\VJCh i doku-
1.1entach nie używali z:owieszczo 
brzmiących określel1: ·rozstrzela­
nie, likv»idacja, eksterminacja; 
posługiwali się eufemizmami: 
ostateczne rozwiązanie, ewakua­
cja, specjalne traktowanie. Ale 
to właśnie dzięki ni ""1 hitlerow­
skie ludobójstwo mogło przybrać 
tak ogromne rozmiary. W tym 
wszystkim najbardzieJ przeraża­
jące było nie okruciei1stwo ka­
tów, lecz owa znakomita, precy­
zyjna organizacja;- dzięki · której 
tak ·szybko i sprawnie uśmierca­
no tysiące ludzi. 
Książka profes9r Arendt spot­

kała się z chłodnym przyjęciem 
wśród wpływowych kół żydow­
skich w Stanacl1 Zjednoczonych 

"zraelu; przede .wszystkim dla­
tego, że zwróciła uwagę na spra­
wę niezwykle drażliwą: zacho­
wanie się żydowskich · elit pod­
czas niemieckiej akcji ekstermi­
nacyjnej. R6\.vnie delikatna jest 
kwestia stosunku wielu narodów 
t-uropejskich do mniejszości ży­
dowskich podczas wojny. Różnie 
z tym bylo; trudno tu o jedno­
znaczny pogląd. W każdym razie 
w Polsce wciąż budzi to duże e­
rnocje, Badanie stosunków pol-' 
sko-żydowskich przypomina u· 
nas c:1odzenie po zaminowanym 
Polu: każdy nieostrożr. ruch• 
gr_ozi eksplozją oskarżeń, pole­
.mi~. sprostowaó., a wtedy nawet 
naJrozważniejsi tracą zimną 
krew. 
. Książka Hannah Arendt, choć 

riezwykle interesująca. jest już 
r?chę musztardą po obiedzie. 
~mo to udostępnienie jej pol­
skiemu czytelnikowi ma cgrom­
n.e znaczenie: warto choćby zo­
rientować się, co "Ilyślą inni o 
~Pr~wach tak ważnych dla na­
:~e3 historii. Lepi e j oóźno niż 
vvCale. 

JAN ONISZCZUK :-----__ 
J łIANNAn ARENDT: „Eichmann w 
1:~~ZOlitnie Rncz o banalności zła" 
ii Ytut Wydawniczy ,.Znak" war-

a"-'a 1987. 

Na starym cmentarzu w Kol­
nie znajduje się pomnilr 43 żoł­
nierzy poległyd1 w potyczce pod 
Lemanem w czasic-..wojn:v polsko­
-radzieckiej 1920 roku. Próbowa­
li on! po"vvstrzymać idące w kie­
runku północnym przeważające 
siły Armii C·lerwon~j; otoczeni 
prze~ Kozaków - zginęli "vszy-

Picnvszy w tym s0zonic arty­
stycznym koncert muzyki kame­
rdnej odbył się 23.09.br. w auli 
lomżyóskiej Szkoły Muzycznej I 
i II st. ŁomżyL1skic Towarzystwo 
MuzJcznę na inanguracyjne spot­
kanie melomanów zaprosiło uta­
lentowanego pianistę , Koji Shi­
modę, który w latach 1981-1985 
studiował fortepian w Musashi­
mo Akademia i\ilusicae w Tokio. 
a od roku 1987 przebywa na 
stażu 'N Akademii Muzycznej im. 
Fryderyka Chopina w War~za­
wie w k.Jas1e prof Lidii "Kozu-

bek ~ prof Ba rbary Hassc-Bu­
kowś!dej. Ponadto uczy muzyki 
\'' szkole ~ przy Ambasadzie Ja-
pońskiej, , 

Recital miał uroz:maicony pro­
gram, reprezentujący różne style 
od XVI do XX w . Interpretacja 
pianisty bylci ciekawa. Publicl­
ność - która podzi vna~a błys­
kotliwą technikę w tempach 
szybkich i ekspresj~ wyrazu w 
częściach wolniejsz··ch - podzię­
kowała gorącymi brawami. Na 
bi:; młody artysta wykonał wła­
sną miniaturę. 

- ~ -

Trzeci z cvklu monograficzr ych 
koncertów poświęconych klasy­
kom wiedeńskim odbył się 29 
września w auli PSM I i II stop­
nia w Łomży Wykonawcami by­
li: solistka Warszawskiej Opery 
Kameralnej, Ewa Ignatowicz -
sopr n,_i Łomżyńska Orkiestra 
Kdmeralna pod batutą Bogusła­
wa Kręgielewc;kiego. Zaprez~n­
towano orkiestrowe etwory Lud­
wiga van Beethovena (1770-
-1827). kompozytora stojącego 
na pograniczu dwóch epok: kla­
sycyzmu f romantvzmu. W swo-

twórczości podsumowuje on 
mijającą epokę i wytycza drogę 
d1.., całego XT X w 

scy. Na tabiicy znajduje się na· 
pis upamiętniający famtt. zmaga­
nia: •• Poległym pod Lemanem 

25 VIII 1920 r. Rodacy". .... 

Pomnik, wznie iony na począt­
ku lat d" udziestych, zmien1J swój 
cho.raktcr po zakończeniu n woj­
ny. r\a polecenie ówczesnych 
władz micj ~kich rzcł~ie' 

la~ 1945-1946 tablica z napisem 
została zamurowana, a w jego 
miejscu pojawił się inny: „Grób 
Nieznanego żołnierza". Dawna 
symbolika pomnika przywrócona 
została na początku lat osiem­
d Jesiątych, nie dla ckl.iwego roz­
pamiętY\vania ł „jątrzenia", ale 
dla przypomnienia prawdy Wsto­
ryezncj, co dla każdego narodu 
je t niezwykle cenne. 

ALINA CHOJECKA 
Linoryt Stanisława Gawrysiuka 

vV I częsc1 mieli~my okazję 
posluchać - poza świetną Uwer­
turą „Egmont" - także bardzo 
rzadko wykonywanych- fragmen­
tów z ilustracji muzycznej do in­
scenizacji tragedii pt. „Egmont" 
Johanna Wolfganga Goethego 
(1749-1832). Uwertura (w „boha­
terskiej" tonacji Beethovena Es­
-dur) to prawdziwy poemat sym­
foniczny, który rozpoczął się cięż­
kimi, złowróżbnymi akordami, po 

czyIY1 nastąpHy dramatyczn~. na­
miętne Allegro i -triumfalna apo­
teoza końcowa, ilustrująca dum-

n··. postać bohatera, walczącego 
i ginącezo za wolność swego na­
rodu. 
Łomży1'lska Orkiestra nieźlę od­

dała charakter i ekspresyjność 
tego utworu. Dobre bylo tempo, 
jak i korespondencja pomiędzy 
smyczkami a 'grupą dętą, gdzie 
na plan pierwszy wybijały się 
flet, klarnet i obój. Solistka ... wy­
stąpiła dwa razy. Na uwagę za­
służyła pieśń Klary, utrzymana 
w marszowym charakterze. Po­
zostałe fragmenty instn·mentalne 
zostały wykonane nieprecyzyjnie. 

· Były niepewne wejścia solowych 
instrumentów, słaba intonacja i 
z.achwiane tempo. 

w n części koncertu wykona­
no VIII symfonię F-dur op. 83, 
którą Beethoven ukończył w 1812 
roku. Mimo że nie był to pogod­
ny okres w życiu kompozytora 
(zupełna· już niemal głuchota i 
inne niedomagania zdrowotnet, 
brak. tu jakichkolwie'- akcentów 
tragizmu czy bólu, a wprost 
przeciwnie: jest ona pelna hu­
moru i bezt roski. Bez wstępu , 
żywym tematem, rozpoczęły I· 
częśc skrzypce, którym odpowie­
działy klarnety. Słabe były frag­
menty w -solowych imitacjach i 
znowu niepewna intonacja. 

Dla utrzymania lekkiego cha­
rakteru Beethoven - zamiast 
części powolnej - wprowadził 
humoreskę w tempie allegrett o. 
Miarowe tykanie naśladujące 
metronom (którego wynalazca, 
Mlilzel, należa ł do bliskiego oto­
czenia Beethovena) to temat po­
dany staccc..to przez grupę dętą. 
Odpowiedziały im smyczki. 

III część to Menuet utrzymany 
w stylu haydnowsikim. Na spo­
sób starowiPdeński k'incertowały 
w trio rogi i klarnety, wprowa­
dzajG!_ ładną kantylenę na tle 
wiolonczel i kontrabasu. Finał -
· llegro vivace - to swobodnie 
uformowane rondo z wpływami 
allegra sonatowego. Rozpeczęty 
niepewnie - zaczął nabierać roz­
machu. Brak· było jednak zde-· 
cydowania w grupie smyczko­
wej. Dopiero po raz trzeci poka­
zana imitacja fN sm:, czkach oka­
zała się możliwa do w~~3łuchania. 
Na uwagę zaslużyło 1- ~ ~re solo 
fletu. 

ELŻBIET A LESZCZYŃSKA 

N\ARIA DĄBROWSKA 

ZIEN IK (2j 

ROK 1956 
17 VI. Niedziela 
. W poniedziałe_k czy wtorek minionego ty­
godnia odwiedziła nas ku mojej radości Mi­
chalina Krzyżanowska, tzw. „Myszka", wdo­
wa po sławnym portreciście Konradzie Krzy­
żanowskim, a sama doskonała pejzażystka 
Była Od blisko roku na tzw. urlopie zdro­
wotnym z więzienia, a teraz już uzyskała 
formalne zwolnienie i stara się w Minister­
stwie Kultury o rentę przysługującą sta-
rym zasłużonym artystom. To mimo lat co 
najmniej siedmdziesi~ciu bardzo żywa i do­
brze trzymająca się osoba. Nadto pełna hu­
móru i rozsądna, daleka od wszelkich śle­
pych fanatyzmów czy fantasmagorii. Bar­
dzo mi się podoba. Przyszła po „referencje"' 
do Ministerstwa. Oczywiście! Przy sposob­
ności mt.tszę tu odnotować, że . jak tylko do­
wiedziałam się, że p . Helena, siostra Henry­
ka, jest i mieszka z nią razem, pomagam 
im pieniężnie, aby Henrykowi w mamrze na 
niczym nie zbywało, a i ona by miała, co 
jej potrzeba. Mimo że Henryk dostał do­
żywocie, jestem pewna, że teraz wyjdzie, 
jak wyszło mnóstwo luazi z najrozmaitsze­
go tytułu. Odbywają się masowe rew1z3e 
procesów. Na mocy takiej rewizji wyszedł 
m.in. po siedmiu latach, także na dożywo­
cie skazany, syn Czekanowskiego. Bieda w 
tym, że H. zakazał komukolwiek z rodziny 
starać się o jego zwolenienie. Odmówił na­
pisania prośby o urlop zdrowotny; teraz po­
dobno był u niego prokurator. by mu zapro­
ponować rewizję procesu, ale i ternu odmó­
wił. Pono miał powiedzieć: „Nw życzę sobie 
żadnych kroków dla mego uwolnienia. Mnie 
tu dobrze". Ale prokuratorzy sami wszczy~ 
nają rewizję wyroków i mam nadzieję, że ł 

w tym wypadku to nastąpi. Stanowisko Hen­
ryka honorowe, ale troch~ przesadne. Osta­
tecznie idzie o formalne ułatwienie władzom 
sądowniczym tego, co bardzo chcą robić, ale 
muszą się na czymś oprzeć. 

22 VI. Piątek 

Anna jak zawsze skąpo cyka swoje opo­
wiadania o Mielcu i Stalowej Woli. J ak 
ciężko tam żyć. Jak ludzie stoją godzinami 
po mleko, po chleb i po mięso, którego w 
dodatku prawie nigdy nie ma. I jak wspa­
niale po zaczątkach dwudziestolecia zbudo­
wano tam dwa całkiem nowe miasta prze­
mysłowe. I w Mielcu, i w Stalowej Woli. 

(Dodane przy przepisywaniu w stycznitt 
1961: Dziwne, że w ciągu całego tego czerw­
ca nie ma nic o wypadkach poznańskich, 
choć przez jakiś czas o niczym innym się 
nie .mówiło, jak o tym „powstaniu", w któ­
rym robotnicy, „przodująca klasa kon~uniz­
mu", szli przeciw policji śpiewając: „My 
chcemy Boga". Teraz nawet nie pamiętam. 
w jakich dniach czerwca te wypadki miały 
miejsce, ale chyba właśnie w ostatnim tygod­
niu czerwca (w którym, jak zwykle, gdy się 
coś arcyważnego dzieje, nic nie notowałam). 

2 VII. Poniedziałek 

Jakiś czytelnik napisał do mnie (anonimo­
wo) z pretensją o esej o Gogolu w „r-.1yś­
lach„." Nie wie, że p ierwsze eseje o Gogolu 
drukowane byly u nas już w pię6dziesiątych 
latach zeszłego wieku, w samym dnie ów­
czesnej niewoli. Nie wie, że nawet w obec­
nej emigracji \Vaclaw Lednicki pracuje nad 
tematem„. przyjaźni polsko-rosyjskiej. vVy­
dał niedawno, i to po angielsku, książkę 
„Russia, Poland and the West", która jest 
historią dobrych kulturalnych stosunków 
Rosji z Polską. Ale naród poczuł, że wal­
czy o swoje istnienie, l stal się przeczulony. 

' . My przemilczamy nie tylko prawdę o rzą-
dzie; my przemilczamy i prawdę o naro­
dzie, która jest może straszniejsza. Jak chęt­
nie podjęłąbym wielką dyskusję z ustroje1n, 
z narodem, z emigracją. Nigdy takiej nie 
będzie. Współczesność jest jak skomplikowa­
ny utwór grany na klawiaturze o wielu głu­
chych, niemych klawiszach. I coraz więcej 
będzie głuchych klawiszy, i nikt nic będzie 
wiedział, jaki to utwór gra historia. chociaż 
słów będzie mnóstwo, ale to będzie sztucz­
ny język, jakiego uczą gtuchonie1nych. 
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Jt·dni uwatają, że każde Jch doświadczenie 
Jest godne utrwalenia. Inni nie znajdują, 
aby jaki(•kolwick jeb do:3w1adczenie było 
warte utrwalcma. 

w piątek był w Związku w1ccz6r poświę­
cony pamiqci Lechonia. Dużo ludzi, ale nie 
tyle, co myślałam, że przy jdzle. Parandow­
r.kł 1 Slonim$kl mówili o Lechoniu głównie 
j ·1 ko o ich klcdyś przyjacielu. Mówili ci­
chymi, martwymi głosami chorych starców. 
K icdy po nich tac.zęła czytać Eichlerówna -
r,łoti J<" j brzmiał Jak śpiew kosa po skrzeku 
wron. Mimo że będąc bardzo dobrą aktorką 
1 Jcszcz lC'pstą komediantką, postanowiła na 
LQ oJrolic;r..ność nJC: zrobić u7.ytku z żadnej ze 
swoich w i lkich możUwości, także i głoso­
wych. Wie rsze Lechonia (prawic wyłącznie 
cmlKrucy jnt') c t.ytala tak, jakby sobie samej 
w pokoju gdzie ktoś śpi albo chory. Posłu­
gi wnl. ~1~ tylko swoJą nic::ikazitclną dykcją 
i jak1m1 półtonami swego wymownego gło­
su. To wystarczyto. Wier sze wywierały 
01~romnc wrażenie. W jej interpretacji spo­
str:r.<'glam, że spuścizna emigr::icyjna Lecho­
nia jest o wie le plqknicjsza i cenniejsza, niż 
ml sic: wydnwnło we własnym moim czyta­
niu. Szcz<'pkowskl czytał poprawnie z tomu 
„Srebrne l czarne", zakońcLy l sławną „Bea­
tryczq". Shcybal [ ... ] o patetycznej twarzy 
wzrusiył slG mówionym na pami~ć „Mochnac­
kim". Wieczór odbył si<: w wielkiej ciszy i 
mllczeniu, bez. oklasków. 

Juk choroba jest brakiem apetytu do je­
dzenia, tak starość jest brakiem apetytu na 
ludzi. 

18 tX. Czwartek 

Nu obiedzie Melchior Wa1\kowicz. Bardzo 
si~ zmicnil. bardziej nit. inni emlgr~nc~ ~tó­
rych widziałam w Paryzu i Londynie. :sn1et­
nc binlc włosy, miły starszy pan, ale jui 
nic dorodny pi~kny m~żczyzna, jakim pozo­
slnł np. Kazio Wicriyński. Jakby grubszy 
t mnl jszy, ni:! był kłedyś. A }ednak pozo­
:Lrtł młody, najżywszy mote człowiek spośród 
cmlr.rnn tów. Obserwuje, myśli, konfrontuje 
rn 'l l 1nlc z tyciom, energia, dobry humor. 
N .c do1:cn 1ola m go nigdy jako pisarza ani -
c1t;sc1owo pod wpływem antypatli Stemplow­
stdc h Jnko czlowleka. A teraz sł'uchałam 

l pos jq Jego opowiadań. Np. o dzieciach wy­
wi •z1onych (ocalonych) z Rosji, o kt6re wal­
c.Gyly w portnch, dokąd statek z nhnL przy­
bywtt l. dwie sity. Przedstawiciel Polski Lu­
dow l żyd. który złą ,,iydlaczqcą" polszczyz­
nt nr.ltow" ł dzieci na powrót do Polski („ko­
chane cb:inl czki"), I kslądz Meysztowicz, 
który l n11Jw1ęlcszym poświt::ccni m, rc.zygnu­
Jqc / of rty kL6rcj przy kcie byłoby spełni -
nil'm m,tr1 'Il c.1 lC'go życia. mianowicie z wy­
rus:·cn1n n,1 m1$k do J aponii - doprowa­
d. 1ł wr : cie -.tntc.•k. z tymi dlicćmi do Ka­
n, dy r,cłl'c jui d1iś wynarodowiły się, wsią­
knjt\c pn wn1.ni w prolctnrint jako służba 

domow.1 Itp. W. nkowicz 1.nk01\czyl opowia­
dani~ sl1Hv.1mi: „1 jNinnk r cję miał koniec 
1-oll<."llW n ie .. ;1cuy k:iqdz Mcysitowicz, ale 
ll'll ?;, d, co nnm,1 winl dzi ci nn powrót do 
Polsl-1 ". 

N.1 wi.1doino~ć. i.c W :lllk0'1Vicz jedzie od­
" l 'd ·i Pol:l· . cm1~r nc1 odebrali rnu mnn­
d.1t d 'l' ntn na w1 lki z;jnld emigr cyjny 
w l ,1ry:u l)y .... kryrn1m1cja i s .)kana. kt61:q 
.tlyhy -: $t 'Ow,1l .,r;:)d \\ .1rs.:.„ wski". coly 
~wi:ltt'k 'tnl 1. l)'Jny lr.·::istby siQ w po~ n­
d l'h · l)bur ·<'ni, 

30 1X. Niedzie'a 
n·1 ·C'l>r~m iu Od­

„FtlÓ\\' ten s~ m 
'it.; ' m. ~lu. l· · żdy 

"·ic-lkil 1:0 lih rnla. 

, 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

śpiewaniem, nuciła ją sobie w 
kuchni podczas robienia obiadu. 
Oryginalna pieśń brzmi zupełnie 
inaczej niż wersja, którą śpie­
wam. „Im Nin' Alu" postanowi­
łam nagrać tylko dlatego, żeby 
mojej mamie sprawić prezent i 
udowodnić, że stare pieśni mogą 
równie dobrze brzmieć w elek­
tronicznej wersji, wersji disco. 

- Czy mama była zadowołona'l 

- Bardzo. Kiedy usłyszała mo-
ją wersję, aż się z radości po­
płakała. 

- W jednym z europejskich ty-
godników pojawiły się twoJe foto­
grafie w towarzystwie Cliffa Richar­
da. Czy znasz go do brze? 

- Nie znam go prawie wcale 
i widziałam tylko raz w życiu. 
EyŁo to 14 maja z okazji 40-le­
cia państwa Izrael. Właśnie wte­
dy w naszym parlamencie wy­
dano uroczysty bankiet, na któ­
ry .oprócz naszych osobistości 

BYLAM ZOLNIERZEM 
Izraelska gwiazda muzyki pop 

- OFRA UAZA - robi w Euro­
pie caraz większą karierę. Uro­
dziła się w Tel A vivie w 1958 
roku. Na starym konty. cncie po­
jawiła się pierwszy raz w 1983 
roku na Festiwalu Eurowizji. 

- Jak zareagowałaś na wiadomość, 
te musisz na pewien czas rozstat 
się z estradą I piosenkami i wło~yt 

:tołnlenkl mundur? 

- J.~ie był to dla mnie szok. 
Wszystkie dziewczęta w Izraelu 
muszą odbywać służbę w armii. 
Traktujemy to jako patriotyczny 
obowiązek; jedynie ortodoksyjne 
Żydówki l;Walniane są ze służby, 
ale regulaminowe dwa lata mu­
szą przepracować w szpitalach. 

A co ty robiłaś w wojsku? 

- Nie byłam na froncie. sta­
cjonowałam przez owe dwa la­
ta w różnych koszaracł" w Izra­
elu. Najpierw jak każdy żoł.merz 
przeszłam półroczne przeszkole­
nie, a potem byłam mechanikiem 
w jednej z dywizji pod Hebro­
nem. Bardzo mnie ta służba mG­
czyła i mc•że dlatego dowództwo 
skierowało mnie do pracy w se­
kretariacie, gdzie byłam odpo­
w iedzialna m.in. za obsługę kom­
putera. 

- Jnłc tr1Lktowall cl~ w wojsku 
koledzy ł kule-fanki? Byłaś przecież 

wtedy jut ZfllltH\ p io se nl<.nrltl\? 

- Traktowali mnie normalnie, 
gdy w r adiu „leciah" moja pio­
senka. podkn~cali głośniej gałkę 
odbiornika. Byłam wtedy bardzo 
dumna. 

- A co na t~ sJuihę twoi fani? 

- Uważali moJq slużbi;: za 
rzecz normalną. Pisali do mnie 
listy i pytali, kiedy usl .> sz:1 no­
\Ve nn rania. Niestety. w wojsku 
nie rno~l„ m zaj1nowuć s1~ tym, 
co robilan.1 ,.w cywilu". Spiewa­
lam t ·lko w wolnych chwi lach 
dh gron'1 pr y J~1ciot. 

- W l zr u~lu znana Jcstc~ j \ko 
pto-.cnk.1 rtu od ponad 10 lat. 

, Dlacrt'ł!O wł~c dopiero t c1.tz. dO\"> le­
dJł:\L\ się o to ble l·:u ropa 7 

- T'urop.1 nie b~ la wczdnieJ 
znintcr0stn ·anJ mo·mi p!osenka­
mi. Pn. bowal,lłn \\.'l' et rzeć siG n.3 

r •nk1 plyto\\ c pan~ raLy. nle 
nigdy lllC w .vchnd ~ilo Przed kil­
kon . 1 h1ty. 1~dy W\'Sl pow. l~ m n:l 
F'sti wnlu Euro\lidi. znjęlam II 
mi jscc i w zns· d · 1c od tego 
czasu zncz~łHnt p lw ,1i.n·ej myś­
leć o knrwr1 tn it~d:.yn :.u- dowej. 
ale słuchn ":' t.' trrop j:ki ciq~le 
czeka nn co.s nnw·I.!~). \V~n le n:e 
tw1erd:i~. '.~ " ju .': .rrllh i łnm tu ka­
rierę. Jedna JHOM.'nka ,.Tm Nin· 
.Alu·· n ie wró .~y pr "t' 'll' ~ c:11kce~u . 
a pod b3 s it.; tyll· P dl,\\ 't!O. 'le 
nia el!• .'C'!.ll) rytm i i '" t .rnpcl 
nie t ll!18 n U thll'\",11\,,I l'ttrnpl'J · 
~k:~h :e~p '-w. 

- W j-ai.-1 Sp(l,c'lb tr.1flfa~ OR ł~ 

w~i. r.1 .. .!";~ m 
r 1 też Ul \\"•"dow 

• 
pit. ~t\ 
p•cr 
k 

rządowych była zaproszona pani 
Margaret Thatcher, Cliff Richard 
i ja. W czasie bankietu wspólnie 
z panem ~ichardem śpiewaliśmy 
„Happy Birthday". Tego wieczo­
ru poznałam też osobiście pa­
nią premier. Była dla mnie bar­
dzo miła, a ja pokazałam, jak 
się tańczy po jemeńsku. 

- Wspominasz ciągle Jemen. Dla­
czer;o? 

- Moja rodzina wywodzi się 
z tego kraju. Ja jedn3k urodzi­
łam się już w Izraelu, ale w 
domu bardzo często mówi się o 
tamtych stronach, śpiewa jemeń­
skie pieśni i no~i stroje z daw­
nej ojczyzny. 

- Bardzo często występujesz w tych 
strojach. 

- Są przepiękne. Bogato haf­
te>wane, niezwykle kolorowe, a 
wiadomo: każda kobieta kocha 
piękne ubrania. Właśni w strój 
jemeński byłam ubrana w cza­
sie przyjęcia w Knesecie. 

- Twoja willa w Tel A vivle na­
leży do najładnleszych w mieście. 

Mieszkasz Jednak ctąsle sama. 

- No, nie aż tak sama. Mam 
gosposię, kucharkę ... 

- •.. a narzeczonego? 

- Nie myślę jeszcze o zamąż-
pójściu, mam zbyt wiele rzeczy 
do zrobienia, a kiedy będę m ia­
ła rodzinę, więcej -:zasu będę 
mu.siała poświęcać mqżowi i dzie­
ciom. Wyjdę jednak za mąż za 
kogoś, kogo obdarzE: uczuciem. 
ZostMam wychowana w rodzi­
nie, w której szanuje się tra­
dycje. 

- CZ)' jesteś dobrą gospodynią w 
kuchu i'? 

- Bardzo lubiq gotować. ale 
n iestety mam niewiele cz:'l su. 
Najbardziej l ubię churnus, to 
taka potrawa ze zm:elonego wlo­
·k1ego grochu z dodatkiem wa­
rzyw i pomidorów z ro:;.na. Jest 
to wspan ale. Jem mało mięs<l, 
bo pnede wsLystkim dbam o li­
nię , a poza tym przyklada1n dużą 
wa~Q do zdrowego i w~ sokowar­
tościow go pożyw,ema 

- Sto„ujc · z jah.:i:-. dit't~": 

- L\.bso lutnk J m wsn st ko, 
11:1 co mam o<.: hot~. Uuio ćwil'z, 
1 mo±e dlate~o je·tcm tika szczu­
pła. 

- J:\kO n :\Jpopnl:ltolejsza p 10 •t.•n ­
k:irka w tr.r:•~ln musbz d<hłtiwat od 
swoll'b fanów StH>ro ttstó w. 
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„Cross My Hea rl'' 
Dziś angielski 
go przeboju 
Wonder" 

tekst ostatnie„ 
zespołu „8th 

Cross my heart 
Hypnotised, 

with just one look at you 
I'm paralyzed 
I can't explain 

why just one touch from you 
Drives me insance 
You've got me head over heeis 
You better belive it 
Baby and I know how it feels 
Cross my heart hope to die 
l\1ay l:ghtmng atrike me 
it l'm telling a lie 
Cross my heart I swear it's true 
I've never loved anyone more 

than I'm loving you 
Cross my heart it's true 
Heavenly when something 

happens 
when you're 

Next to me 
I get chills 
Y ou can ask me anything 

anJ baby I will 
You've got me out of control 
You better belive it 
Baby from my head to my toes 
You're my Valentine 

every month of the year 
Baby rain or shine 

I'm so happy when jou're here 
I want you all the time 
Am I making myself elear 
My love's gonna last forever 
Cross my heart, cross my heart 
I've never loved anyone 

more than l'm loving you 
Cross my heart I swear it's true 
I've never loved anyone 

more than I'm loving you 
Cross my heart it's true 

rock 
' ser wis 

Cyndt Lauper p owraca na estradę. 
W nowojorskiej Lone Star Ca.fe po-
jawtia stę z zespolem, z którym kd­
dyś występowala - .,Boppt.n• the 
BLues". Zaśpiewała kitka stanc..Lardów 
bLuec:owych t kima nowych pto..senek. 
J e j najnowszy aLbum powtnten po· 
jawić stę już niebawem. ·stngei „Ho· 
Le ln My Lłf e„ pn le się już po szcze· 
blach ameryl~ańsldej List1:1 przebojów. 

- <> -
„Cowboys" - to t ytul ftimu, do 

którego scenariusz napisał Bob Gel· 
dof - znany orga nLza tor lwncertów 

Live Aid. Akcja fUmu dzieje stę w 
Dubltnle, a występujq w ntm m.tn. 

Terence Trent d' Arby i ż ona Geido-

fa - PauLa Yates. 
- <> -

Notl'tJ t•lrlt•o c•!lu nnrl1 n RC' t0 ł e (UO 
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Już drug~e w _tym r'?k~ potrqce- , Z wielkim zdziwieniem przeczy. 
iie uczennicy mialo mie3sce na ul. talem w rubryce „Spięcia" Waszego 
Mic1Giew~cza, w pobliżu ~zkoly Pod- ~ygodnika ~ormację dotyczącą dy­
stat0owe1 ~r 7 w Ło:mzy., Dozna la „ zuru posels~1ego z dnia 5 września 
go 11-tetnia Ma'tg~sia . K., która br. ~Iyś~ę, ze zgrabnie sformułowa-
wbiegla na!lle. na. 1ezdmę: ~ ogó~- ~ ir<?mcz~ konkluzja nie stano· 
nymi obrazeniami przewieziono 1ą wiła JedyneJ motywacji do jej u„ 
na dokladne badania do szpitala. kazania się. 

Z HROi\:IH 

HO 
Niebezpieczne zaba wv dzieci 

przedszk0Ln11ch z-0staly zauważone 
przez kierowców przejeżdżających 
pewn_~go wrześniowe.go dni~ prz~z 
aoże;ewo (przy trasie Łomza-Wi­
zna-Biacystok). Przebiegały one na 

' 

, / ,·l'gą stronę szosy tuż przed ja­
dqcyrni sa rnochorlami, by udowodnić 
róioieśnikom swoją odwagę. To 
igranie z życiem zda-rza się także 
wśród d::ieci innych miejscowości, 
aiatego uczulamy rodziców na spo­
soby zabawiania się ich pociech. 

W Zambrowie 27-letni Wojciech 
O. nagle wszedł na jezdnię wprost 
pod - przejeżdżającego Alejami 
Wojska Polskiego - poloneza, cho­
ciaż samochód by! oświetlony, bo­
wiem zdarzenie mia io miejsce po 
godz. 23.00. • 

Dwudziestoletni motocyklista Woj­
ciech M. (kawaler, rolnik), podczas 
mijania ursusa na drodze Szczu­
czyn-Wąsosz, -nie zachował bez­
piecznej odległości i zaczepil o bro­
nę, przyczepioną do ciągnika. Stra­
cił równowagę i uderzyl motocy­
klem w drzewo. Zostal przewiezio­
ny do szpitala z ciężkimi obraże-
niami. 

• 
W jednym z wyso1comazowiec­

kich mieszkań znaleziono zwloki 
60-letniej Anny C. Z oględzin wy­
nika, że kobieta (nie stroniąca od 
alkoholu) nieszczę§Ziwie upadla i . 
uderzyła głową o kant stolika. 

• 
Pod nieobecność domowników po­

między 9.30 a 11.30 do jednego z 
domów w Zbrzeźnicy (gm. Zambrów) 
wszedŁ złodziej, który posłużył się 
oryginalnym kluczem, pozosta wio­
nym przez gospodarzy nad drzwiami, 
I Zabral zlotq. obrączkę oraz inne 
Precjoza, 2 dolary i 40 centów U SA 
oraz kilogram kawy naturalnej. 

• 
W identyczny sposób, czyli poslu­

oując się kluczem pozostawionym 
~rz~z właścicieli, _wszedł do miesz­
. an!a przy ul. Kierzkowej w Łom­
zy inny złodziej. Jego Łupem padlo 
91 . tys. zł, 2 dolary i 10 centów, 
~~vie butelki „pewexowskiej" wód-

t, sweter wełniany, 2 kg kawy 
oraz mlynek. ' 

• 
Wybiwszy okno włamywacz 

tvszedt do kina ,,MiUenium", skąd 
Zabrał - na szkodę operato'ra -
aparat fotograficzn11 oraz dwa obiek ­
tywy: „H elios" oraz „Pento('on''. 

65 1caset video wartości miliona. 
~lotych skradł zlodztej w nocy 27 
tv.rze.łnia z zambrowski<>yo klubu 
t>tdeo pyzy uL. Ostrowskiej 2d, PQ 
uprzednim wyłamaniu k-rat t 1J)ybt­
ctu szyby. 

• 
si Z torby lom~11n1.ankt D<in1Lt11 M , w 
k clepfe Br>ofywczym przy ,,l. TJuc:i-

Pragnę zapewnić Obywatela Re­
daktora, że na odbytych - w sie­
dzibie Wojewódzkiego Zespołu Po­
se~kiego -:- 72 dyżurach poselskich 
aru r~zu i:ue zdarzył się przypadek 
oczek.i wania przez wyborców na po­
sła. \Vręcz przeciwnie: to posłowie 
oczekują na interesantów (zresztą 
zupełnie słusznie, po to tam s~' 
Podobrue było 1 w dniu 5 września: 
Od godz. 12.00 pełnił dyżur obywa­
tel poseł Wojciech GodlEwski I w 
okresie do godz. 13.30 zgłosiło się 
zaledwie dwóch interesantów, tj. 
K.L. z Porytego (m. i gm. Stawiski) 
i J.G. z Mściwuj (gm. Mały Płock). 
Żaden z nich na posła nie oczeki­
wał. Od godz. 13.30 było nas - po­
słów - już na dyżurze dwóch, z 
tym że do godz. 16.00 nikt z intere­
santów się nie zgłosił. Takie są, 

potrzebne 
pończochy 
kikatowe 

Pracowalem w kopalni „N owy 
Wirek". W 1960 roku uleglem wy­
padkowi i straciłem obie nogi. Od 
tego czasu jestem stalym pacjentem 
P_oradni ortopedycznej. Z poradni, 
oprócz protez, otrzymywalem rocz­
nie sześć par pończoch, które za­
bezpieczały kikuty nóg przed ob­
tarciem. 

Poprzednio korzystaiem z uslug 
poradni ortopedycznej w Białym­
stoku; do jej pracy nigdy nie mia­
łem żadnych zastrzeżeń. Co roku w 
terminie przysyłano mi pocztą kom­
plet pończoch. Problem powstal w 
1986 r., gdy poradnia ortopedyczna 
przy Wojewódzkim Szpitalu Zespo­
lonym w Łomży przejęla calą 
mojq dokumentację lekarską, po­
nieważ jestem mieszkańcem wo­
jewództwa lomżyńskiego. Od tego 
czasu pończochy otrz11malem tyl­
ko jeden raz, w 1987 roku. 
Interweniowalem wówczas listow­
nie, ale pocztą mi ich nie przy­
slano. Ponieważ jestem członkiem 
partii. poprosiłem o pomoc sekreta­
rza Miejsko-Gminnego Komitetu i 
on, będąc w Łomży, przywi6zl mi 
je osobiście. Natomiast nie otrzy­
malem pończoch za rok 1986 i 1988. 

Choć jestem inwalidą, w maju 
bieżącego roku osobiście pojechalem 
po pończochy. Też ich nie otrzyma­
łem, bo pa71i w poradni powiedziała 
mi, że co roku mu.szę dostarczać 
zaświadcze1iie l.ekarskie. że ;estem 
bez obu nóg. Zaświadczenie to do­
starczylem i nic. Czulem się jed­
nak dotknięty, bo chyba pani ta 
myśli, że którego§ roku wyrosną mi 
nogi. Nie, tak się nie zalatwia lu­
dzi niepelnosprawnych. A swojq 
drogą: skoro inne poradnie ortope­
dyczne mogły ~ysylać pończochy 

., 

' 

Obywatelu Redaktorze fakty, choo, 
jak złośliwi twierJzą. jeśli fakty 
przeczą konkluzji, tym oorzej dla 
faktów. 
Korzystając z okazji wywołania 

przez Wasze pismo problematyki u­
trzymywimia przez posłów wi~zi z 
wyborcami, chciałbym poinlormo· 

CO PO KRYTYCE 

tym gorzej 
dla lakt6w 

wać, że kontakty nasze nie ograni­
czają się jedynie do dyżurów, aJe 
podst a w ową formą są spotkania w 
terenie. Jak chyba w żadnej z po­
przednich kadencji, częstotliwość 
tych spotkań jest znacz:-. a. Za o­
kres trzech lat posłowie naszego 
Zespołu odbyli ponad 200 spotkań. 
W większości były to spotkania śro-

pocztą, to dlaczeoo ta w Łomży nie 
może? · 

Jestem osobq samotną. Każdego 
dnia sam robię zakupy, a brak 
pończoch u.niemożl.iwia mi opuszcze­
nie domu. Dlatego tak mi bardzo 
na nich zal.eiy i dlatego też proszę 
o interwencję. 

JAN STAWORZ 
Rajgród 

OD REDAKCJI: jak nas poinfor­
mowano w Poradni Zaopatrzenia 
Ortopedycznego przy Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym w Lomży, pro­
blem naszego Czytelnika został już 
pomyślnie rozwiązany. Pan Jan Sta­
worz otrzymał zaległe i z bieżącego 
roku poó.czochy kikutowe l od tej 
pory będzie je otrzymywał pocztą, 
tak jak sobie tego życzy. Przyczyną 
opóźnienia był ciągły brak odzieży 
ortopedycznej. 

Jclopoly 
z czynszem 

Wynajmuję część domu i budynek 
gospodarczy pod sklep obuwntczy 
i zaplecze Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Handlu Wewnętrznego w 
Łomży. Czynsz otrzymuję kwartal­
nie. W drugim kwartale bieżącego 
roku nie wyplacono mt pelne; su­
my, na jaką zgodzilem się w umo­
wie. Potrącono mi 10 421 zlotych 
tytulem przedplaty podatku. Inter­
weniowałem u dyrektora ł w6wcza~ 
okazalo się, że owo potrącente bylo 
niesluszne„ Jednak got6wkł mi nie 
zwr6cono, bo pieniądze przekazane 
zostaly do Urzędu Skarboweao w 
Łomży. Ja mialem je otrzymać 
wtedy, kiedy Urząd Skarbowy zwr6-
ci je WPHW. W lipcu kierowniczka 
naszego rejonu poinformowała mnie, 
że swoje pieniądze wreszcie otrzy­
mam, bo wpłynęly one już do 
WPHW. 

W aierpniu dyrektor WPHW b11l 
u kierowniczki rejonu W11sokie Ma-

-

-

r Il: skradziono vortrrionetkę, w 1ct6-
1~3 znajdowalQ tię okolo 57 t111. zl, 
bi dolarów fJSA, a takt,, rlnw!Jrl. 01Jo-

EULENSPIEGEL 

~ty i .f1J,ia<Lt!r.two 1zkoln~. 

dowiskowe. w mab•ch o~rodkoch. 
gdzie takie spotkania odbywnły się 
po raz picn ·2y w hi torii powo­
jennego (Xlrlam ntnr~zmu: wlelo­
krotmc podkr "Ślali to 3amł wybor­
cy. 

Plan pracy WZP otrzymufa tnk!c 
redakcja ,.Kontaktów·'. Nio chciał­
bym tego traktować jako odpowiedź 

i• krytyką na krytykę. ale redakcja 
Wasza nło rozplcszc21e Cz~·tclnik6w 
nadmiarem informaC'ji o prncy na­
szego Zespołu i nmych posłów, n 
zapotrzebowanie takie, wt m to i 
własnego doświndczenfa. istnieJc. 
Przedkładając powytsze Obywatelo­
wi Redaktorowi zwracnm siQ z pro­
łbą o sprostownnic krz:vwdu1ccj po­
słów informacji, juk również szczo­
nc zapraszam RcdnkcJ~ do bliż­
szej współpracy. Nie śmf nłbym 
przypominać, ie dobre poc„ątki, jak 
chociażby dyżur po 'lów w r dnkc.lł 
„Kontaktów", zostały już k f cd ·ś po­
czynione 

Inż. AN.t\TOt.nr„ z MISZ K 
prze" oclnic7a.Cy Woj.-w6cbkłego 

ZC1-ipolu ro~t"l~klcgo 
w l.omiy 

iowteckle. Skorzystutem z jc(lo o­
becności i sam. pr~ed"ltau trem. tli u 
swoją sprawę. Ate do rej por11 ule 
przynlos1.o to żadnego rezultat u. 

Jestem emer11tcm i 1ednoc~C'§nfc 
pracuję na pół. eta ru 1ako sprze­
dawca. Wiem, te W l TCW pos!ada 
radcę prawnego, któr11 powinl'm b11ć 
zortentowan11', co można. a c::eno 
nie. Co jest więc przyczuną takie; 
opieszalokt w zalatwicnitt. mojej 
srprawy? 

PAWEŁ KACZY8SKJ 
Wuso1<:ie M azowi<'c1dr 

OD REDAKCJI: Jadwigo Wn~i ·· 
lew ska, kierowniczka rejon u W PJIW 
w Wysokiem Maiowiccklcm 7.npC'w 
nlła, że pod konirc kwartału . bo 
właśnie wtedy są r ~ulowan<' 4'f)rn 
wy czynszowe, problem na~zcr.o 
Czytelnika iostanie ostatecznie wy 
jaśniony i pomyślnie rozwh)znny 

• p iwo 
na wynos 

W swotm li§cfe chcę porw1z11ć 
może ntepopularnq, ale bardzo mni~ 
t innych irytującą sprawę. Chodzt o 
zaopatrzenie w piwo t 1eoo spTZ<'daż 
na terenie województwa lomt11ń· 

s7de"o. 

Łomża ma duźy browar ł prod~t 
kuje bardzo dobre piwo, ate kupić 
je, szczea6lnie latem, to du.ta szt-u. 
ka. Niejednokrotnie trzeba korz11-
stać ze specjalnej prote1cc1i. 7.a pro­
blem ten powinni Bię w~tydztć cf, 
którzy decydują o dystrybu.cjl. 

Łomżę t województwo orf wterl.za 
dużo turystów i chyba wszyscy dzi­
wią się, że nie mogą tu kupić Jctt­
ku butelek tego napoju. A ~ak już 
tf'af ią na dostawę, to obowiązkowo 
muszą mie6 odpowiednie buteLki na 
wymianę. Z podobnq .sytuacją ipot­
kalem atę ja i k!lku moich znajo­
m11ch we wrze§nwwq niedztP-lę w 
Płq.tnicy. Tego dnia wraca.Uśmy 2 

1'estauracjł „N ad narwianka" z 
imprezy aportowej zorganizowanej 
ft4 miejsktm atadionte w f.omt11 ł 

w ,ftadnarwtance" chcielt8m11 kupić 

10 butelek piwa i zabr2ó je ze sobq. 
Pani bufetowa odmówiła nam sprze­
daży, bo nie mieliśmy 1>UBt11ch bu­
telek. W rhwtlę p6iniej widztelUmy, 
ja1e kilku innym oaobom sprzeda.la 
ptwo na wynos ł nie pobrała od 
nich pustych opakowań. NaatępneaQ 
dnta (12.00) szukalem wy1rdnłenła 
tej sprawy t..v Wydztale Tlanrllu 
Urzędu Wojew6dzkiego, ale ntc?P?O 

konkretn<>oo Jię nie clowterlzialem. 

W Lokalu w PtątniC'y ju~ około 
goclzfn11 14. nfe motna buto Br>okr>j ­
nte wypić butelki piwa Prawdopo­
dobnie O(Jraniczenfo wprowadzone 
przez Zarząd GS •*'~Ch„ w Piątntcu. 
ab11 nie sprZP.dawo.ć piwa n~ '-"lłnOJ 
bez pe/brania Ptt!tych b·11tf!l.€k, ma 
zabezpieczvć 11rzed utTatq opa.ko­
wań. Jednak p.owochije to ?'6wnt~2 
dzielenie ludzi przez Panf1 bufe­
tową n.a (/Orszych ł tepuvch. ZyczP­
toU:c .temu, ktl) wpa.dl na ten „w1m1-
n.łał11' r>omy1l, by kupujqc wędt n.ę 
mwiał oddo.6 osłonkł z toł.a1n11ch 
fe Ut. 

RYSZARD GODLEWSKI 
Zcnocad11 

l i 
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HUTA IM. GEN. KAROLA SWIEl!CZE\VSKIEGO 

47.,.120 ZAWADZKIE, woj. opolskie 

ZARAZ 
~ inżynierów mechaników ' i budowlanych na stanowiskach specjalistó~ 

konstruktorów, 

~ iniynierćw metalurgów o specjalnościach przeróbka plastyczno stali 
i budowy pieców przemysłowych na stanowiskach specjalistów techno-
logów, · 

~ spawaczy uniwersalnych lub elektrycznych, 

~ ślusarzy, frezerów, tokarzy oraz suwnicowych, 

~ manewrowych, kowali i walcowników, 

~ pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu. 
Na dobrych warunkach płacowych. 

Dla żonatych. gwarantujemy mie~zkania rodzinne do roku procy, dla samot­
nych ~ap.ewn1omy zo~wa.terowanae .. w Hot~lu Praco.wniczym. Zgłostenia oso­
biste 1 p~sem~e przy1mu1e .oraz bl1zszych anformacii udziela w sprawie pro· 
cy, płac 1 soc1ołnych - 0Ztał Spraw Osobowych Huty w godzinach od 7?00 
do 15.00, tel. od 511 do 519 Zawadzkie, wew. 440. . 

K-393-00 

ZESPÓŁ OPIEI\.I ZDROWOTNEJ 
w Wy okien1 l\-1azo,vieckiem 

kie~o."·ni~a kotłowni - ~1pra\Vt;ienia D.T. na kotły wysokoprężne. Istnieje 
n1ozli wosc przyzna n1a n11eszkania. 
P o_ n a d t o: 
-:-- 4 brygadzistó'v - uprawnienia typu „E" na kotły wysokoprężne , 
- 4 palaczy - uprawnienia typu ,,E" na kotły wysokoprężne, 
- 4 aparatowych - uprawnienia do 1 kV, 
- brygadzistę d . chemicznych, 
- 4 laborantó,v. 
Informacji udziela dyrekcja ZOZ w Wysokiem Mazo-wieckiem, ul. Szpi-
talna 5, te 1. 22-61. 

K-366 

PAŃSTWOWY DOl\1 P01\10CY SPOŁECZNEJ 
DLA DZIECI W ŁOMZY . . 

zatrudni od zaraz 
7 pielęgniarek zapewn1aJąc atrakcyjne wynagrodzenie łącznie. I iak: 

z 20-Jetnim staże1n. 11racy 55 000-60 OOO tys. zł 
z 10-letnim staże1n pracy 50 000-55 OOO tys. zł 
z 5-letnim staże1n pracy 45 000-50 OOO tys. zł 
Po wstępnym stażu pracy 40 000-42 OOO tys. zł 
Warunki pracy i placy do 01nówienia w dyrekcji tute jszej jed nostki, ul. 
Annii Czerwonej 39, \iV godz. od 7.45 do 15.15. Nie udziela się informacji 
telefoniczni~. K -374 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK W ŁOMŻY tel. 59-55, wynaj­
mie garaż na terenie miasta na samochód Nysa. 

K-367 

PAL-SECAM i inne usługi 
HTV. Łomża, tel. 68-291. 

K-3992-0 
PILNIE sprzedam mieszkanie 
V:-rraz z zakładem nadającym 
się na cukiernię, kawiarnię, 
restaurację, pensjonat lub p r o­
dukcję spożywczą. Ładna ar­
chitektura. Nie całkowicie wy­
kończony. Szc.zytno, tel. 31-65. 

K-3986-00 
M-4 WŁASNOSCIO\VE super­
komfortowe w Gliwicach (50 
m kw.) zamienię na podobne 
w Łomży lub z~mbro...,vi e. 
Krzysztof Golaszewsk:, 44-114 
Gliwice, Biegusa 42fl2. 

K-3999 
SPRZEDAM rocznego „Polo­
neza" lub zamienię na „ma­
lucha" nowego. Łomża. Kak-
tusowa 17. K-400Ó 
SPRZEDAl\'l organy B -11. 
Łomża, tel. 68-627 (po 15.00). 

. K-4001 
SPRZEDAM atrakcyjną dział­
kę (4800 m kw.) z d woma do­
mami w pobliżu stacji PKP i 
PKS. Możliwości ogrodnicze i 
handlowe. Małkinia , ul. Nur­
ska 30. tel. 10. K-3998 
SPRZEDAM d om w · Lomży 
róg ul. Gielczyi1skiej i 22 Lip-
ca. Wiadomość: Lomża. tel. 
61-03. K-4003 
SPRZEDAM dom jedr.orodzin­
nJ szeregowy w Łomży. Łom­
ża, tel. 61-77 (po 16.00). 

K-4008 
OFERTY matrymonialne kra­
jów europejskich wysyła Biu­
ro ,.Iviazury", Olsztyn. skr yt­
ka 336. K 210-0 
HALSZKA ŻARY skrytka 12 
kojarzy małżei1stwa krajowe, 
zagraniczne. p 796- 0 

.. 

VIDEO KAMERĄ 
fihno,vanie 

- uroczystości rodzinnych, 
jubileuszy zakladowych, 
szkoleń itp. 

Łon1ża, ul. Staffa 22 m. 19, t el. 68-Ś95. 
K -4007 

ODBITKI 

,,XłEł~O'' 
POL E ·c A · 

Z U P „XERODRUK" 18-400 Łomża 
ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 

(zrzeszony w Spół. · Rzemieślniczej 
„Producent" w Łomży, ul. Nowo­
grodzka 200). 

I{-298-00 

,.Borba" (Jugosławia) 
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CZW ARTEK 13.10.88 
Program 1 

l6.25. Kwant. 
l 7.15. Teleexpress. . „ 
17.30. „żołnierze Warszawie - pro­
gram wojskowy. 
17.50. „Chronić czy nie chronić" -
tel. fibn dok. 
1s.20. Sonda. 
18.50. „Teraz" tygodnik gospo-
darczy. 
19.20. Dobranoc. 
19 30. Dziennik. 
20:05. „Bergerac" (6) - serial ang. 
21.05. Pegaz. 
21.55. Polityka, politycy. 
22.25. Piknik Country - Mrągowo 
'88. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Rodzice i szkoła. 
18.30. Muppet show. · 
19.00-. „Prezentacje, prowokacje, py­
tania" - publ. kult. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. Międzynarodowy Festiwal 
Cyrkowy w Monte Carlo. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. .„ 
21.45. Studio teatralne „Dwójki : 
H mn" " y '. . d , . 23.00. Wieczorne w1a omosc1. 

PIĄTEK i4.10.88 
Program 1 

i.6.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­
Jo .vl:lna. 
16.25. „R ambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleex~ess. 
17.30. Repo·rtaż z przeszłości. 
18.05. „Losy" (1) - film dok. 
18.50. r .. 'fonitor rządowy. 
19.10. „10 minut" - program publ. 
19.20. Do brance. 
19.30. l,)ziennik. 
20.05. Teatr rozmait"Ości: „12 krzeseł" 
Ilfa i Pietrowa (3). 
21.15. Czas. 
21.50. „Sto lat stałej sceny" - publ. 
kult. 
22.15. „Nic się nie stało" - program 
publicyst. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Ze wszystkich stron" - ma­
gazyn reporterów. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów. 
19.30. Dookoła świata: „Spotkania z 
rodakami". 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.25. Przed turniejem miast. 
21.45. Filmy Federico Felliniego: „La 
strada". 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

SO BOT A 15.10.88 
Program 1 

9.00. „Drops"" oraz film „Pierścień 
i róża" (2). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, n owe, · najnowsze. 
11.20. r<.-iagazyn lotniczy. 
11.50. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.35. Telewizja Prowincja. 
13.05. P ieprz i wanilia: „Nieznany 
kraj" (1). 
13.45. „Sami swoi" - komedia pol. 
15.15. Teatr prozy: Maria Kuncewi­
czowa - „Cudzoziemka". 
16.30. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. „Flesz" - magazyn muzyczny. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Losy" (2) - film dok. 
18.15. Swiatowy Dzień Żywności 
FAO. 
18.30. Butik. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Tylko dla orłów" - ang. film 
fab. 

Wyniki szóstej kolejki rozgrywek 
A. kLasy seniorów: Komunalni -
Zi~movit 1:0, Smol_niki - Sok6l 2:0, 
;vissa - Ruch 4: 1, Warmia - Unia 
:1. 

1. Warmia 6 12 16: 3 
2. Wissa 6 9 23: 5 
3. ·Komunalnz 6 9 13: 7 
4. Unia 6 5 16:20 
5. Ruch 6 5 9:13 
6. Smolniki 6 4 7: 16 
7. Sokót 5 1 5: 11 · 
8. Ziemovit 5 1 ~ J: 15 

I 
..... ~ . 

dt Natomiast w ktasie okręgowe; pa­
y rozstrzygnięcia: Bug - Ostro-

-
22.35. Tydzief1 w polityce. 
22.45. Przegląd sportowy. 
23.05. DT - Wiadomości. 
23.15. Anegdoty teatralne Igora 
Smiałowskiego. 
23.20. Literatura i Eros: „ Widziadło" 
- pol. film fab. 

Program 2 
· 14.25. Koncert życzeń. 
15.00. Turniej miast Kłodzko-Kro­
toszyn (I). 
16.00. „Miejsce dla dzikich zwierząt" 
(1) - ang. film przyrod. 
16.25. Spektrum. 
16.40. Meandry architektury: „Scho­
dy". 
16.55. Spotkanie z Maciejem Iło­
wieckim. 
17.05. Co to jest?: „TV satelitarna". 
17.15. Miasta świata: San Felipe de 
.Montevideo. 
18.30. Turniej miast (II). 
19.30. Rewelacja miesiąca: Giuseppe 
Verdi - „Trubadur". 
W przerwie: Panorama dnia. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA 16.10.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film „Szwaj­
carscy Rdbinsonowie" (2). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „ W . królestwie owadów" -
serial przyrod. 
11.00. · „Zajechał wóz do Nysy" (I). 
11.30. Kraj za miastem. 
12.00. „Zajechał wóz d-0 Nysy" (II). 
12.30. Teatr dla dzieci: „Złote wro­
ta". 

• 
~-== ..,„. 
---~ 71A. --·---·-· ,,., 

13.25. Koncert życzeń. 
14.10. „Zajechał wóz do Nysy" (III). 
14.40. Antena. 
15.00. „W kamiennym· kręgu" (30, 31). 
17.00. Teleexpress. 
17.15. Dziesięć lat Jana Pawła II. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Smieciarz" (2) - serial TVP. 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.10. 7 dni na świecie. 
22.20. ., Wielka szansa" - . tel. film 
dok . . 
22.55. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. „Być tutaj" - gawęda prof. 
Wiktora Zina. 
12.35. Turniej miast Kłodzko-Kro­
toszyn (I). 
13.35. Kino Familijne: „Lęk wyso­
kości" (2). 
14.20. Bliżej świata. 
15.50. Turniej miast (Il). 
16.45. Sto pytań do ... 
17.15. Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Odyseja Cousteau" (6). 
18.05. Turniej miast (III). 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. „Chlebem i solą" - VI mię­
dzynarodowy Festiwal Teatrów U­
licznych. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Rajd „Jelcza" Wrocław '88. 
21.30. Pa noirama dnia. 
21.45. „Z b iegiem lat, z biegiem dni" 
(6) - serial TVP. 
22.50. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 17.10.88 
Program 1 

16.25. „Luz" - program dla nasto­
latków. 

via 3: 1, Grom - Goworowo 1: 1, 
Narew - Mazovia 0:0, Płońsk -
PTzasnysz O: 1, Makowianka - Olim­
pia 2: i, Wkra - Start 1:0, BŁękitni 
- Orzel 3:2. 

1. Mazovia 
2. Narew 
3. Olimpia 
4. Przasnysz 
5. Ostrovia 
6. Grom 
7. Makowianka 
8. StaTt · 
9. Wkra 

10. BUD II 
U. Płońsk 
12. Goworowo 
13. Bl.ękitni 
14. 01'Zeł 

9 15 
9 15 
9 13 
9 13 
9 11 
9 9 
8 8 
9 8 
9 8 
9 7 

9 ' 9 5 
8 4 
9 1 

18: 6 
18: 7 
15: 8 
13: 7 
17:12 
12: 9 
12:11 
13:14 
11:14 
16:15 
13.:.Z.4 
13:23 
9:17 

11:31 

Zako?l.czyta rozgrywki liga szkol­
na w pike nożne; w Łomży. Wy­
grala drużyna SP 7 przed SP ·5, 
SP 9, SP 3, SP 4. SP 2 i SP l. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.40. Studio Sport. 
18.25. Laboratorium. 
18.45. Telespotkania 
19.10. „10 minut" - program publ. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV na swiecie: William 
Szekspir - „Makbet". 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program Z 

18.30. Antena „Dwójki". 
18.5{)1. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.05. Galerie świata: „Trzej mala­
rze" - „Goya" (1) - ang. film dok. 
19.30. W warszawskich Łazienkach 
gra Janusz Olejniczak. 
20.00. Pr-0gram rozrywkowy. 
20.45. Osądźmy sami. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Peter Shaffer" 
film ang. 
22.40. Wieczorne wiadomości. 
22.45. Rozmowy o cierpieniu. 

WTOREK 18.10.88 
Program ~ 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Scena TDC" - reportaż. 
16.50. „Cojak" - teleturniej 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 

dla 

17.35. „Polonia restituta" (7 - ostat­
ni) serial TVP. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. „Lex" - program publ. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Złote obrączki" (12). 
21.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.35. „Aretha jakiej nie znamy" -
·program muz. 
22.00. „Szaleństwa Maksa" - film 
franc. 

, 22.10. Wódko, pozwól żyć. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiek niepewności" (3) - ang 
serial dok. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. W cieniu historii. 
21.30. Panorama dnia. 

. 

21.45. „Zwrotnik kraba" (1) - se­
rial franc. 
22.35. Wieczorne wiado·mości. 

ŚRODA 19.10.88 • 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspress i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Dla dzieci: „T ik-tak". 
16.55. Studio Sport. 
17.45. Teleexpress. 
18.50. Sejmowe spotkania. 
19.10. „10 minut" _, program publ. 
19.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
21.50. Klub międzynarodowy. 
22.20. „Ociosywanie mgły" - Kazi -
m i-erz Koźniewski. 
22.30. Informator wydawniczy. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. Program publicystyki kult. 
19.30. „Hiszpania" - program dok. 
20.00. „Gdyby nie ty" - film fab 
RFN. 

. 

21.00. „Łotwa - polskie ślady" -
reportaż. 
21.30. Pan<lrama dnia. 
21.45. Telewizja n{)cą. 
22.30. Wieczorne wiadom1..1 ___ . 

~-~ 
205 dziewcząt i chl-Opców stanę lo 

i-do wsp6Łzawodnictwa w I rzucie l 
gi miejskiej la w Łomży. W śr6 
dziewcząt triumfowala SP 1 prze 
SP 4 i SP 5, a wśród chlopc6w 
SP 7 przed SP 1 i SP 9. Ciekaws 
wyniki: 100 m ppl. - Ewa Tras 
kawska - 17,4 sek.; 300 m - M 
rzena Poznańska - 46,1 sek.; sko 
w dal - Anna Mroczkowska 
4,67 m; pchnięcie kulą - Krystyn 
Dunaj --... 11,20 m; rzut oszczepem 
Ewa Witkowska - 26,60 m; sztaf 
ta 4X 100 dziewcząt - 52,8 $ek. Za 
równo sztafeta. ;ak · i wsz11stkie W1/ 
mienione zawodniczki reprezentow 
ły SP 7 Łomża. Bieg na 100 m w 
gral MaTek Kamiński z SP I 
czasie 1214 sek.; a na 300 m - Ado. 
Roma,t owski z SP 9 w czasie 4 
sek. N a dystansie 1000 m trium 
w2l A.dam Swiers~ez z SP 2, kt6 
tizyskał czas 3:06„5 sek. Tomasz P 
tek z S.P 2 skoczył w dal 5,16 
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zobaczcie 
koniecznie 

str 
w piątek, 14 paździe:nika -:- . „La 

ada". sławny film Federico Felhniego •. 
wiera on telewizyjny cykl prezentacji 
worów tego znakomitego reżysera. W 
ejne piątki zobaczymy: „Słodkie ż~­
', „8 i 1/2" skandalizujący . „Satyn­

Ot 
ut 
kol 
cie• 
co n", „Rzym" i „Amarcord". .,La stra­

w 1956 roku nagrodzona została 
carem za najlepszy film obcojęzyczny. 
. li, godz. 2L45). 

da" 
Os 
(Pr 

ad 
e W sobotę, 15 października - filmową 
aptację bestsellerowej powieści Ali­
ll'a MacLeana „Tylko dla orłów". Te­
tem filmu Jest akcja brytyjskich ko­
ndosów, którzy otrzymują zadanie ~­

sta· 
ma 
ma 
wo I nienia z silnie strzeżonego przez h1-

owców zamku w Alpach angielskiego 
eadmirała. Na miejscu okazuje się, 

tler 
wie 
te wśród komandosów są niemieccy 

iedzy. w rolach głównych: Richard 
ton l Clint Eastwood. (Pr. I, godz. 

IZP 
Bur 
zo.o 5). • . i • Również w sobotę, 15 pazdz1ern ka - w serii „Literatura i Eros" polski fihn 

idziadło". Obraz oparty Jest na po­
ści Karola Irzykowskiego ,,Pałuba". 
wny bohater prowadzi podwójne ży­

„w 
wie 
Głó 
cie: pierwsze u boku drugiej żony. dru­

nocą, gdy pojawia się duc~ Jego 
rwszej tony, słynacej z orygmalnej 
ody. Cały świat balansuje na granicy 
otycznego obłędu. Występują: Ro~an 

gie 
.pie 
ur 
er 
Wi lhelmi Małgorzata Trybała, Mariusz 

noit Mariusz Dmochowski, Anna Cha­
kowska. (Pr. i. godz. 23.20) 

Be 
da 

t ,Meteor" CIECHANOWIEC: 13-19.10 -
obre oświetlenie·•, CSRS, od l. 15; 

15-16.10 - „Być albo nie być", USA, 
„D 

od L 15; 18-19.10 - ,,Dotknięcie medu-
zy „, USA, od 1. 18. . • 

,Roma" GRABOWO: 13-14.10 - „ G 1n­
r 1 Fred", wł., od 1. 15; 15-16.10 -
oskie ciała", USA, od l 12; 18-19.10 

I 

ge 
„B 

,A statek płynie". wł.-franc., od l. 1.5. I 
,Relax" GRAJEWO: ·14-17.10 - „Imię 
1y", RFN-wł.-franc., od l. 18; 18-20.10 
„Rok niebezpiecznego życia", a ustral., 

-
I 

ró 
-
od l. 15. . "'-

t 
eh 

,Oaza" .JEDWABNE: 15-16.10 - „ ... „o­
ę ty trochę ja", węg., od 1. 15; 

9-20.10. - „Orły Temidy". USĄ, od l. 1 

' 

15 
~Wrzos" KOLNO: 14-17.10 - „Kaczor 
oward", USA, od l. 15; 19-10 - „ Grem­

insy rozrabiają",_ USA, od 1. 1.2. 
H 
1 

Wyrazy współczucia . 
Red. GABOROWI 

LOR IN CZEMU 
z powodu śmierci 

SIOSTRY 
składają 

pracownicy „Kontaktów" 

Wyrazy szczerego żalu 
i ws„ółczucia 

. Kol. IZABELI 
ZIELINSKIEJ 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: 
Dyrekcja i pracownicy 
RSW „Prasa-Książ~a­
-Ruch" PUPiK 
O/W Łomża 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

K-377 
=;mu 

kol. MIECZVSŁA WOWI 
DUDZIŃSKIEMU 

z powodu śmierci 
ŻONY 

składają: 
Dyrekcja, Zwiq~ki 
Zawodowe, POP oraz 
współpracownicy 
PSiTWM Spółki z o.o. 
•.v Łomży 

K-382 

W głębokim smutku pogrążyła 
nas wiadomość o śmierci 

DANIELI DUOZIŃSKIEJ 
- pracownika administracyj­
nego Państwowej Szkoły Mu­
zycznej I, li st. w Łomży 

JEJ RODZNłE 
wyrazy głębokiego 
W·Spółczucia 
składają: . 

pracownicy i uczniowie 
PSM I, Ił sł. w lomiy 
oraz członkowie 
tomżyńskiei Orkiestry 
Kameralnel Ją 11 .30 m. W rzucie dyskiem zw 

cię:tyl Artur 'Kadlubou.,ski z SP 
rezultatem 28.22 m. 1 •· 

K-384 

15 
KONTAKTY 

1988-10-16 

c 
<D 
ł,~ 

~ 
-o 

.~ 
~ 

«l 
t; 
Ąl 
„~ 

c 
'""' ·O 
C> 
~ 
~ł 

~ 

I 

.. 
..... 



• 

~Cl 

Z\ 
-~J _, ,,,, 
~ 

~ ·~ 
~:J s:) 
• :::;) .'Ił' "'d 

s1~i) ~ ~ 'tl' 
'J~G 
~~~ 
'Cf\ j 

'tJ<2 .0 
~~ 

A~Ą 

b 

a 
~ 

~ 

Na s·woje dziewiąte urodzi­

ny - oprócz zarękawków .-­
dostałem pieczęć okrągłą z 
napisem „Nadzwyczaj poufne" 
oraz prawdziwą poduszkę pie­
cz~tną z liliowym tuszem.' 
Przed1nioty ·te wręczył mi sę­

dzia Kalapicyn, ten sam, któ-:­
ry swego czasu prowadził 

śledztwo w sprawie ostemplo­
wanych przeze mnie dziewczy­
nek. 1 

wszystkie posiadane przeze 
mnie siły. 

Gwoli ścisłości i wierności 

prawdzie historycznej powie­
dzieć tu muszę, żem w szkole 
był ucznfom ,lotów raczej nie 
najwyższych. Najlepiej ze 
wszystkiego szła mi kaligra­
fia, znp.cznie gorzej buchalte­
ria matema tyczna, a całkie •r. 

już licho - h istoria, geogra~ 

fia i jezyld. Do dzisiaj ni 

POKŁO!V 
Koleżance pokłon złożę 

Bo kto inny jej ponioże 
Zdobyć 1niano starej wygi 
Za jej plotki i intrygi? 

.,RAPTULARZ 
ZAKOCH;".NVCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA __ _,_,,_-... -

r 

Październik 
13. 

PODZIAŁ 

,,.DO PR.AC C>'W N 11<.0-W 
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PIĘTRA 

PAMIĘTNIK BIUROKRATY C4 ) 

Przy awansctch czy podwyżkach 
Niyślała o większych zyskach 
Do dyrekcji szła riarzekać 
Chciała zwalniać się, uciekać 

Tobie jej posag, jej ręka 
jej wieniec, 

Dla mnie pozostał uśmiech 
i rum ieniec. 

i/:D~;~:; :0}? 

Zawiadamiamy, że w zwio,z· 
ktt z ' konserwacjq iazienki na 
piętrze, pracownicy winni się 

udawać w celach · higienicz­
nych na piętro ITI (pokoje od 
207- 219) i na piętro I (poko­
je od 2:!0- 237). vV celu utrzy­
mania Ładu i porządku zabra­
nia się .korzystania. praaowni­
kcm in!l-ych pięter z wyżej 
wymienionych łazienek. a . tak­
że zamiany tychże przez zain­
teresowanych pracowników z 
piętra IT. Winni będą pocią­

gani do surowej konsekwencji 
:::- naganą pracowniczą wtącz­

nie, Lub do potrącenia premii 
albo obu karom· naraz. 

- Gdybyś miał . ochot~ 

n'lłódkę jakową w sekretnym 
miejscu pieczęcią naznaczyć, 

to nie krępuj ' się zbytnio -
powiedział cicho, gdy matka 
wyszła do kuchni po dziewią­
tą szklankę herbaty, a dziadek 
na chwilę przysnął. - Pro­
wadząc dochodzenie badać mu­
szę dowody popełnionego prze­
stępstwa, wybieraj więc pan­
ny pulchne i przede wszystkim 
blortdynki. ' 

Podziękowałem sędziemu za 
wspaniałe. prezenty, jednakże 
ni w bliższej ni w dalszej ' 
przyszłości nie stawiałem już 

stempli na dziewczęcych po­
śladkach, bowiem moje myśli 
zajęte były zgoła czym · in­
nym; z całych sił pragnąłem 

zostać urzędnikiem i marze­
nie to bez reszty pochłonęło 

11'„ ,nnanl'IUtt•t DUL ••• 

prawdy 
speltlakularrię · 
„Dawne ustroje despo­

tyczne lubiły, żeby się ich 
bano, ale nie wymagQfy, 
żeby je kochano." 

MARIA DĄBROWSKA 

Mot to: 
Dobrze czy ~le, 
byle dużo~ 

Droga Redakcjo! 
Plotki i intrygi są uciążli­

wą zmorą szczególnie w za­
. kladzie pracy o przewadze 
kobiecej zalogi. Plotkująca ko­
leżanka ma pole do popisu. 

wiem, jakie miasto jest jakie. 
go kraju stolicą ani w któ­
rym roku kto, gdzie i ja ką 
przegrał bitwę. Wszakże za­
równo teraz, jak i przed laty, 
zawszem był pienvszy w wy­
najdywaniu różnych zabaw U· 

rzędniczyc;h. 
Pamiętam jedną z pierw- · 

szych, jaką ćwiczyłem z mo­
imi rówieśnikami. Eolegała o­
na mianowicie na tym, że sia­
dałem za stołem, zaś ·koledzy 
odgrywali rolę petentów, usta­
wiali się w ogonku i czekali 
cierpUwie. Zabawa ia z pew­
nością nie była szczególnie 
skomplikowana, pod uwagę 

brać jednak trzeba fakt, że 

miałem wówczas niespełna lat 
dziesięć i były to początki 

mojej - już wtedy świetnie­

zapowiadającej się - kariery 
urzędniczej. (Cdn.) -- -·- •...... 

Działanie było jej chlubą 
A ploteczki - ~zyjąś zgubą 

Lecz swój stołek dalej grzała 
Choć trzy razy się zwalniała 

Ale człowiek z niej uparty 
Coś zyskała po raz czwarty 
Za przysługę jest rni wzorem 
Pokłon składam jej z humorem. 

Kol. z pracy 

Nota biograficzna: patrz „?odredakcyjna ekstrapoczta". 
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14. 
NIC LUDZKIEGO 

Kto tylko pełza 
Lub kto tylko ktta, 
Nie pozna całej 
Prawdy świata. 

15. „ 
POLITYKA 

„Nie na tym etapie" -
I dala mi po łapie. 

t6. 
JAK J U._ 

Jak już grzeszyć, 
to ordynkiem; 

Myślą, mową j uczynkiem. 
17. 

APEL 
Myjcie- się, dziewczyny, 
Nie znacie dnia ani godziny. 

18. 
D"VA TEMPA 

Por„alu się zakochiwałem, 
Odkochiwałem -
Cwałem! 

19. 
MĘCZENNICY 

Noc nas skazuje na kochanie, 
A świt rozgrzeszyć nie jest 

w stanie 

flllllllllllllllllllllllllllllł ... lllł 

bzdury 
totalne 

„Zakaz fotografowania" 

- Setki tysięcy (jeśli nie 
miliony) tabliczek, umieszczo· 
nycb gdzie się . tylko cla, mię­
dzy innymi na niektórych 
szaletach dworców kolejo­

z u1~ęaowe.J 
tablicy · 

, 
OOzOS~en· 

7 2 '3 !} 

10 ~ D 
72 -

114 
. 

D 
16 17 

D D 18 

DYREKTOR 
ds. PRACOWNICZYCH" 

(podpis n ieczytelny) 
Dopisek ręczny: ,,Pojedyiicza 

kara za siusiu. a podwójna za 
kupę?"-

D 5 6 7 8 9 

71 
.. 

D 73 

15 

D D D 
79 D 20 D 

21 ·D 22 D ·o 23 24 25 . 

2ó 27 28 D 29 

30 [j 37 . 
. I . 

32 \ 

D 33 

34 [J 35 

PO~IOMO: 1) rzadkie imię per warszawskiej Legii" 

męskie, 5) ukr~i~ski taniec lu- PIONO\VO: 1) i~ię kalifów. 

dow3:'„ 10) m1cJsce hodowli 2) kosmiczny lub wodny 3) 

~ar~1, 11) przyrząd . opt.yczny starożytna machina oblę0ini-
I słuzący do oglądama odleg- cza, 4) zepsucie się maszyn 

I G i I '~ wych. ły~h przedmiotó~v, l~) azjaty- 5) kierownik okręgu szkoło:: 

h . ck1 podgat1;1nek Jelema, .13) In- go. 6) po połączeniu z Ingodą 

I • Zyjemy równie biednie, jak wartością tubek o tej samej wet w naszych warunkach .da- ~owy solem.zan~ 14) oleJek ró- tworzy Szyłkę, 7) major zna-

lSJ wych. 

- r nę • mie. Ta nędza objawia się nazwie da się czyścić wyłącz- loby się zrobić czytelne i cste- za ny, 15) Japo~ska la.ureatka ny z czeskiego serialu telcwi-

1 ... nie tylko i nic przede wszyst- nie płócienne buciki. tyczne etykietki. gdyby. oczy· ~o~~u~su Cho1unowsk1ego. 16) zyjnego. 8) formacja drużyny 

kim w tym. że wszystkiego Albo opakowania; w tej wiście, komuś się chciało. Ale piesn załobna. w starożytnym piłkarskiej. 9) tytuł znanego 

-· nam brakuje. ale w tym głów- dzL:lzinie pobiliśuy nie\vątpłi. się nie chce. Nasza fasolka w Rzymi~, 18) twór~~ dzieł~ li- filmu Andrzeja \Vajdy, 17) 

li ..a ni ~ , że nawet to. co jest do- pomidorach pod względem !erack1~go. 23) cz~sc ?al emska, autobus t~1rystyczny, 19) stary, 

V „ stępne na rynku, sprawia wra- w1·es' „, smaku nie ustępuje za.granicz- ~.6> stoJan. 29) Ole JCd~a \V \.Valący się hudynck, 20) pła-

• • ienie ochłapów ciśnlętych na · ~ nc,j, słoje . są jednak opatrzo- kalendarzu, 30) .w orkiestrze, ski drąg metalowy, . · achtel. 

I' , · taclę: mata, dziady. żryjta, a „ d 4 nc czymś w rodzaju ler>a u- 31~ belka drewni~na. do któ- ale bardziej swojsko, 22) dzi. 

nic pyskujta za wiele, bo i p01l8 gminne pstrzonego przez ·muchy i ~a- reJ przyµiocownJe .:..·v. deski ka forma karpia, 24) autorka - = tego nie bęaiie. den sklep w cywilizowanym podłogow~, 32l birmańskie powieści „\Vitaj smutku••, 25) 

Cóż, do cholery, przeszka- wie światowe rekordy nie- świecie czegoś takiego nie po- Tatry, • 33) przepływa przez rodzaj balkonu, 27) kolejka. 

clza nam w wyprodukowaniu chlujstwa. Coraz droższe to- stawiłby na p6łki. M~·ślem~e, ?4) pokarm dla kolejność, etap, 28) pule się 

r:tA porządnej pasty do zębów wary pakowane są byle jak i Być biednym to nie wstyd. ipiewakow w klatce, 35) sto- po niej fasola. (RCL) 

czy btitów? Jaki tu potrzebn}'. w byle co. i niech mi nikt nie \Vstydem jest zapyzieć w bie- ,; Wśród Czytelników lttórzy w ciągu 10 dni' nade~ln . 

· · k · · t ó • · • kl · · · · tk • s •1 prawi-

._ wkład dewrinwy czy .1a a JCs m .w11, ze rowne l rzy eJen1e dz1e 1 kładąc lag«: na wszys o dłowe rozwiązanie rozlosujemy nagrody książkowe 

. z. p~ważaniem. I ' , . niczh~dna lic~n~~jna .myśl J etyk~etki na butelce wymaga i wszystkich - położyć ją tym \ Za poprawne ro;,wiązanie kr~yżó•ukt z 37 numei:u ksl . d 

(nazw1sko I 1m1ę tylko do lechmczna? M1eltsmy kiedyś drogich maszyn, sprowadza- samym na sobie. .• wylosowali: TADEUSZ KULESZA(Kolno) DANUT~ REDL1~ 

wiadomości redakcj i) 11iczlą .,Pollenę"; dzisia.i za- nych z zagranicy Także na- KOMENTATOR (Lomża) i TADEUSZ SZULIK (Paoroć Duża). ł ____________________________________________________________________________________ .._. ____ _......_, __ , ___________________________________________________________ _ 
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